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Skup aut 
Kasacja 
pojazdów 

odbiór odpadów samocho-
dowych i poprodukcyjnych
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URZĘDOWA KASACJA 
POJAZDÓW

Jeżów Sudecki, Długa 17
75/713-74-12

Jerzy Lenard, prezes Jeleniogórskie-
go ROD „Zachód”: Nowa ustawa 

likwiduje obowiązek przynależności 
działkowca do 

stowarzyszenia 
zarządzającego 

ogrodami.

działkowca do 
stowarzyszenia 
zarządzającego 

ogrodami.
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MPGK kończy inwentaryzację pojem-
ników do selektywnej zbiórki odpadów. 
Ich ilość i miejsce wystawienia porów-
nywane są z deklaracjami złożonymi 
przez zarządców. Ci, którzy zdecydowali 
się na zbiórkę selektywną, a nie prowa-
dzą jej, muszą się liczyć z podwyższe-

niem opłat - za cały miniony okres - z 18 
do 28 zł.

Mimo złożenia deklaracji o segregacji 
śmieci wielu zarządców do dziś nie 
kupiło bądź nie wydzierżawiło i nie wy-
stawiło pojemników na odpady. Oznacza 
to, że tak naprawdę segregacji takiej nie 

prowadzili i nie prowadzą. MPGK wyniki 
inwentaryzacji przekaże Urzędowi Mia-
sta, a ten na tej podstawie będzie mógł 
zażądać od niesolidnych podmiotów 
dopłacenia za niesegregowane śmieci 
za cały miniony okres, czyli od września 
ubiegłego roku.

Właściciele domów jednorodzin-
nych segregują śmieci, umieszczając 
je w workach. Zarządcy budynków 
wielorodzinnych muszą się natomiast 
zaopatrzyć w pojemniki i kontenery. 
Mogą je kupić bądź wydzierżawić. 

Konsorcjum firm MPGK I SIMEKO 
posiada umowę z samorządem nie 
tylko na transport, ale także na zago-
spodarowanie odpadów. Część z nich 
trafia później na składowisko w Ko-
strzycy, a inna część zostaje w MPGK. 
Są one tam jeszcze raz sortowane, 
a następnie sprzedawane. Makulatura 
o jednorodnej formie sprzedawana 
jest w jednym z punktów skupu, po 
szkło i plastikowe butelki przyjeż-
dżają zaś firmy recyklingowe. Szkło 
w całości trafia właśnie do nich, a nie 
do Kostrzycy. Oczywiście wszystko 
dzieje się zgodnie z przepisami. Dzia-
łanie takie pozwala firmie na obniżenie 
kosztów gospodarowania śmieciami, 
jest bowiem bardziej opłacalne niż do-
starczanie ich wyłącznie do Kostrzycy.

GOK

Pierwszy dzień Igrzysk Olimpijskich 
i pierwsze rozczarowanie związane 
ze startem Justyny Kowalczyk. Nie 
wiem skąd, przed igrzyskami panował 
w narodzie taki huraoptymizm i wiara 
w to, że z Soczi polscy sportowcy 
przywiozą worek medali. Przypo-
mnijmy sobie polskie sporty zimowe 
sprzed ery Adama Małysza i Justyny 
Kowalczyk. Nasze uczestnictwo w tym 
sportowym święcie sprowadzało się 
głównie do wypełniania szlachetniej 
idei samego udziału w zawodach. 
Role zwycięzców były rozpisane na 
reprezentantów innych nacji. Tym 
większą niespodziankę sprawił nam 
w niedzielę Kamil Stoch. Można po-
wiedzieć, że gdyby polscy sportowcy 
nie zdobyli już żadnego krążka, to i tak 
będą to dla nas udane zawody.

Teraz jestem już przygotowany psy-
chicznie, aby codziennie dzielnie znosić 
te kolejne informacje o przegranych 
w kwalifikacjach, zejściach z trasy bie-
gowej, pudłach biathlonistów, pechu 
i wszelkich innych dopustach bożych. 
Cóż, taki jest sport, a pompowanie 
ogromnych pieniędzy w paru zawodo-
wych sportowców kosztem na przykład 
usportowienia młodzieży, uważam 
za pomylenie pojęć. Bez ogromnych 
nakładów finansowych nie ma teraz 
sukcesów w zawodowym sporcie, więc 
jeżeli mam wybierać między wszystki-
mi wybudowanymi w Polsce orlikami 
a jednym medalem olimpijskim... wy-
bieram orliki. Bo wiadomo, Polski nie 
stać, aby łożyć na jedno i drugie. W tym 
wymiarze złoto Kamila Stocha staje się 
jeszcze cenniejsze.

Igrzyska Olimpijskie mają też swój 
polityczny wymiar. Putin nie należy 
do najbardziej lubianych światowych 
przywódców ani w Polsce, ani w Eu-
ropie, ani w Stanach Zjednoczonych. 
Pewnie dlatego w mediach pojawiło 
się mnóstwo informacji o tym, jak 
fatalnie są te igrzyska urządzone. Nie-
wykończone hotele, jakaś niedokręco-
na żarówka czy przysłowiowe już „de-
blowe” ubikacje były przyczyną wielu 
kpin i narzekań. Pierwsza opamiętała 
się Justyna Kowalczyk, która, doce-
niając starania gospodarzy zawodów, 
skomplementowała ich. Po prostu 
pokazała klasę, której zabrakło wielu 
narzekającym na wszystko dziennika-
rzom. Bo władza to jedno, a ludzie, ty-
siące Rosjan, którzy są gospodarzami 
tych zawodów, to zupełnie co innego. 
Kto miał okazję poznać Rosjan tak 
zwyczajnie, po ludzku, bez kontekstu 
politycznego, ten musi przyznać, że 
są to przesympatyczni, weseli, pro-
stolinijni i niezwykle gościnni ludzie. 
No i przynajmniej nie dziwią się, że 
Polacy piją tak mocne trunki... 

Wspaniała uroczystość otwarcia 
igrzysk, niemalże bizantyjski przepych 
i rozmach organizacji tych zawodów, 
z jednej strony budzą podziw, z dru-
giej rodzą pytania, czy szczytna idea 
olimpizmu nie podąża w jakiś ślepy 
zaułek, gdzie rządzą już tylko pienią-
dze. Ale to są rozważania na zupełnie 
inną okazję, a tymczasem trzymajmy 
kciuki za naszych. Może będziemy 
mieli w Soczi kolejny polski dzień?

Andrzej Buda
a.buda@nj24.pl
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Po ponad dwóch latach jak do-
tychczas bezskutecznej walki o ure-
gulowanie spraw własnościowych, 
związanych z przebiegiem rurociągu 
o przekroju 500 mm, zaopatrujące-
go w wodę osiedle Zabobrze, Adolf 
Trzciński postanowił w najbliższą śro-
dę zamknąć zawory na tym rurociągu, 
odcinając dopływ wody.


Niestety, ani taki tor śnieżny, ani 

nawet dość spora ilość śniegu za-

legającego w lasach, nie umożliwią 
przeprowadzenia imprezy takiej jak 

„Bieg Piastów”. Na starcie ma bowiem 
stanąć 1600 zawodników, a już jego 
czołówka w ciagu kilkunastu sekund 
zamieniłaby taki tor i wszystkie trasy, 
pokryte obecnie miękkim, mokrym 
śniegiem, w zwykłe, leśne błoto.


Najpierw taksówkarze chodzili do 

lekarzy, starali się („w ten, czy inny 
sposób”) o uznanie ich stanu zdrowia 
za kiepski, aby otrzymać rentę. Po-
tem z kolei, zabiegając o świadectwo 
kwalifikacyjne, do wydania którego 

najistotniejsze jest stwierdzenie przez 
lekarza odpowiedniego stanu zdrowia, 
przyświecały im cele zgoła odmienne 

- wszem i wobec udowadniali, że są 
zdrowi i zdolni.


24 lutego, dokładnie o godzinie 13, 

przybyło w Jeleniej Górze kilkunastu 
miliarderów (czy może raczej - we-
dług podenominacyjnej nomenklatury 

- stutysięczników) i parę dziesiatek pół-
miliarderów. Od dwóch tygodni spo-
tkać ich można w biurze maklerskim 
Banku Zachodniego, gdzie cierpliwie 
stojąc w kolejce, zmieniają abstrak-

cyjny zapis depo-
zytowy w  żywą 
gotówkę, a zaraz 
potem, w  więk-
szości, przenoszą 
się do salonów 
samochodowych, 
f i rm  remonto -
wo-budowlanych, 
agencji nierucho-
mości, by tak nagle zdobyte pienią-
dze chętnie „oodać”. To pracownicy 
jeleniogórskiej „Jelfy” zostali hojnie 
wynagrodzeni za cierpliwość i upór 
w walce o swoje interesy.

16 lat temu w NJ

Zespół Szkół Elektronicznych w Je-
leniej Górze zmodernizował dwie pra-
cownie komputerowe. Dzięki temu 
uczniowie będą przygotowywać się do 
egzaminów zawodowych na nowocze-
snym sprzęcie.

- To bardzo nowoczesna, ciągle roz-
wijająca się szkoła, która gwarantuje 
swoim absolwentom wykształcenie, 
które jest poszukiwane na rynku pracy 

- powiedział prezydent Marcin Zawiła 
na ubiegłotygodniowej konferencji 
prasowej z okazji otwarcia pracowni. 

- Miasto zrealizowało kilka projektów 

europejskich z „Handlówką”, „Mecha-
nikiem”, „Hotelarzem”, teraz przyszedł 
czas na projekt z „Elektronikiem”.

Szkoła pozyskała na to zadanie 50 
tysięcy złotych. Za to zakupiono 30 
zestawów komputerowych. Każdy z tych 
zestawów posiada m.in. bardzo dobry 
procesor, pamięć RAM 4 GB i dysk twar-
dy o pojemności 500 GB. Na każdym 
komputerze zainstalowany jest system 
Windows 7 w wersji Professional, co 
umożliwia administrowanie nim w peł-
nym zakresie (domowe wersje systemu 
operacyjnego nie są tak rozbudowane).

Jak mówił dyrektor szkoły, Mirosław 
Ciesielski, istniała potrzeba moderni-
zacji tych pracowni, bo komputery, 
które w nich były, miały już swoje lata. 
Szkoła musiała dostosować je do wy-
mogów nowej ustawy programowej. 
Na tym sprzęcie młodzież przygoto-
wuje się do egzaminów zawodowych. 
Pracownie sprostają wyma-
ganiom Okręgowej Ko-
misji Egzaminacyjnej 
w zakresie wypo-
sażenia ośrodków 
egzaminacyjnych do 

przeprowadzenia egzaminów potwier-
dzających kwalifikacje w zawodzie 
technik informatyk.

W Zespole Szkół Elektronicznych 
obecnie uczy się 366 osób w 13 kla-
sach na czterech poziomach nauczania 
(łącznie z gimnazjum w zespole jest 
637 uczniów). Młodzież kształci się 
w zawodach technik elektronik, technik 
logistyk i technik informatyk. To jedna 
z lepszych tego typu szkół na Dolnym 
Śląsku. W 2011 roku „Elektronik” 
zajął 1. miejsce na Dolnym Śląsku. 

W ogólnopolskim rankingu techni-
ków. W kolejnych zestawieniach 
także utrzymuje się w czołówce.

(ROB)

Uczniowie Zespołu Szkół Elektronicznych 
mają do dyspozycji bardzo nowoczesny sprzęt.

Komputery dla „Elektronika”

Nie segregujesz - zapłacisz więcej
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Przez siedem miesięcy ze-
spół kontrolny komisji rewizyjnej 
przeglądał dokumenty dotyczą-
ce inwestycji, badał przepływy 
fi nansowe między magistratem 
a wykonawcą i podwykonawcami, 
wizytował plac budowy.

Błędy dokumentacyjne, brak 
nadzoru projektanta, nietrafny 
wybór wykonawcy oraz znaczne 
przekroczenie terminów realiza-
cji i kosztów, dają podstawy do 
stwierdzenia, że mogło tu dojść 
do niegospodarności na znaczną 
skalę.

Autorzy raportu, radni: Józef 
Gajewski, Janusz Wojtas i Oliwer 
Kubicki uważają, że po zakończe-
niu inwestycja powinna zostać 
szczegółowo zbadana przez 
organy kontrolne miasta i Najwyż-
szą Izbę Kontroli.

Niezbędna nieruchomość
Nie wiadomo, jak zrodził 

się pomysł budowy akwa-
parku przy Parku Zdrojo-
wym, na terenie zajmowanym 
przez PMPoland. W każdym razie 
któregoś dnia prezes tej fi rmy zło-
żył ówczesnemu prezydentowi, 
Markowi Obrębalskiemu, ofer-
tę sprzedaży 

nieruchomości zabudowanej, 
o powierzchni ponad 13 tysięcy 
metrów kwadratowych, za nieco 
ponad 2,1 mln złotych. Pismo 
nie ma daty, ale widnieje na nim 
odręczna notatka, że w trakcie 
negocjacji, 21 października 2008 
roku, uzgodniono cenę zakupu 
na 1,98 mln złotych.

Nie jest wiadomym, kto i na 
podstawie jakich dokumentów 
źródłowych, tj. ew. operatów 
szacunkowych negocjacji tych 
dokonał. Na dokumencie widnieje 
pięć nieczytelnych podpisów i nie 
posiada on żadnych załączników.

W czerwcu 2009 roku miasto 
kupiło od PMPoland wspomniany 
poprzemysłowy grunt ze świado-
mością, że usunięcie pozostałych 
na nim fundamentów po zabudo-
waniach i urządzeniach będzie 
obciążać gminę.

Po podziale geodezyjnym 
gruntu miasto nie wydzieliło 
dojazdu do nowo powstałej dział-
ki, ponieważ było właścicielem 
przyległych parceli, przez które 
planowano zorganizować dojazd 
do drogi publicznej. Te działki sta-
nowiły wówczas teren przedszko-
la „Zaczarowany Parasol”, które 
władało gruntem na podstawie 
umowy użyczenia z określonym 
terminem do roku 2016.

W czasie negocjacji kupna 
gruntu i na etapie parafowania 
umowy przedwstępnej zakłada-
no utworzenie drogi dojazdowej 
do przyszłej budowy przez teren 
PMPoland. Określono szczegóło-
we warunki utworzenia i korzysta-
nia z tego ciągu komunikacyjnego, 
gdzie koszty ubezpieczenia i eks-
ploatacji były dośc znaczne, ale 
obciążały wykonawcę. W ten spo-
sób dopuszczono do poważnego 
zagrożenia ok. 180 dzieci i ich 

rodziców korzystających 
z niepublicznego przed-

szkola „Zaczarowany Parasol”.

Prezydent miasta mógł kupić 
nieruchomość do zasobu gmin-
nego, bo zezwala na to uchwała 
Rady Miasta. Mówi ona o nabywa-
niu na rzecz miasta „nieruchomo-
ści niezbędnych do zaspokojenia 
zbiorowych potrzeb wspólnoty”. 
Autorzy raportu dywagują, czy 
grunt pod realizację Term Cieplic-
kich i sama inwestycja mieści się 
w pojęciu „niezbędnych”.

Wspomniana uchwała samo-
rządu o nabywaniu nierucho-
mości nakazuje prezydentowi 
uprzednie uzyskanie opinii ko-
misji merytorycznej Rady Miasta. 
Ale do takiej opinii zespół kontro-
lny nie dotarł.

W opinii kontrolujących umowa 
sprzedaży gruntu niedostatecznie 
zabezpieczyła interesy miasta. 
Zgodzono się na wszystkie za-
strzeżenia i wymogi sprzedające-

go, m.in. ustanowienie własności 
sieci przebiegających przez grunt.

Koszt nabycia tej nieruchomo-
ści okazał się znacznie odbiegają-
cy od średniej ceny w tym rejonie 
miasta. Zatem negocjujący wyka-
zali się wyjątkową niekompetencją 
oraz narazili budżet na nieuzasad-
nione straty.

Dla pielgrzymów i kibiców
Zdaniem zespołu kontrolnego 

studium wykonalności Term Cie-
plickich „pisane było na tzw. za-
potrzebowanie”. W opracowaniu 
tym pada stwierdzenie, że celem 
projektu jest stworzenie komplek-
sowego, innowacyjnego i unika-
towego produktu turystycznego 
o znaczeniu ponadregionalnym, 
który będzie miał potencjał do 
przyciągania turystów z zagranicy, 
w tym uczestników Mistrzostw Eu-
ropy w Piłce Nożnej EURO 2012.

Studium wykonalności szacuje, 
że do cieplickiego akwaparku 
zawita 165 tysięcy turystów, Ter-
my będą obiektem otwartym na 

pwszechne korzystanie szerokiej 
grupy docelowej, tj.: turystów 
pielgrzymkowych oraz turystów 
tranzytowych, zawodników, ro-
dzin zawodników, ekip towarzy-
szących i kibiców EURO 2012.

Na realizację Term Cieplickich 
miasto uzyskało unijne oraz bu-
dżetowe dofi nansowanie w wyso-
kości prawie 17 mln złotych, przy 
zakładanych wydatkach kwali-
fi kowanych na ponad 55,3 mln 
złotych. Koszty inwestycji miasto 
pokryło m.in. z emisji obligacji 
komunalnych.

W studium wykonalności założo-
no, że z fi nansowego punktu widze-
nia inwestycja jest wykonalna, ale 
nieopłacalna. Inwestor nie uzyska 
zwrotu poniesionych nakładów, lecz 
nie będzie musiał dofi nansowywać 
funkcjonowania działalności w po-
wstałej infrastrukturze.

Wspomniane studium wykonal-
ności zakładało 30-procentowe ulgi 
w cenach biletów dla studentów 
oraz emerytów i rencistów - 18 zł 
za osobę za dwie godziny oraz 
50-procentowe zniżki dla młodzie-
zy szkolnej - 13 zł za osobę za dwie 
godziny. W Termach Cieplickich 
zakładano 20-osobową załogę.

Zespół kontrolny stwierdza 
w raporcie, że mimo iż inwestorowi, 
czyli miastu, znane były niekorzyst-
ne wskaźniki ekonomiczne efek-
tywności tej inwestycji, to jednak 
przedsięwzięcia nie realizowano 
jako działalności typowo komercyj-
nej, lecz w trosce o stymulowanie 
rozwoju sektora obsługi ruchu tu-
rystycznego. Już w studium wyko-
nalności przewidywano, że ryzyko 
przekroczenia budżetu inwestycji 
było bardzo wysokie.

Niesolidny wykonawca
We wrzesniu 2010 roku wyło-

niono w przetargu wykonawcę 
Term Cieplickich. Zostało nim
konsorcjum fi rm TIWWAL i HOL

MA, które zadeklarowało wybu-
dowanie obiektu za niespełna 
42,8 mln złotych.

Inspektor nadzoru budowy 
niemal od początku realizacji in-
westycji sygnalizował w dzienniku 
budowy problemy techniczne 
i zagrożenia terminowe. W roku 
2011 pojawiły się problemy z płat-
nościami dla podwykonawców. 
Jesienią 2011 roku aneksowano 
umowę, określając nowy termin 
zakończenia inwestycji na koniec 
marca 2012 roku. Jako przyczynę 
podano braki dokumentacyjne, 
co obciążyło miasto.

Umowę z wykonawcą anekso-
wano jeszcze kilkukrotnie. Kon-
sorcjum wykonawcze TIWWAL/
HOLMA zaczęło mieć kłopoty 
z innymi wierzycielami, a do 
kasy jeleniogórskiego magistratu 
zaczęli zgłaszać się komornicy 

z zajęciami na sumę ponad 14,8 
mln złotych. Miasto przelało na 
ich konta ponad 2,3 mln złotych.

Niestety, budowa zamiast przy-
śpieszać zwalniała, a wykonawca 
nie wywiązywał się z zawartej 
umowy. Jesienią 2012 roku mia-
sto wypowiedziało umowę. Mia-
sto poniosło ponad 370 tysięcy 
złotych dodatkowych kosztów na 
placu budowy, związanych m.in. 
z koniecznością wykonania prac 
zabezpieczających i ochrony.Do 
syndyka masy upadłości kon-
sorcjum TIWWAL/HOLMA miasto 
zgłosiło ponad 24,5 mln złotych 
wierzytelności.

Ponieważ konsorcjum wyko-
nawcze i miasto wzajemnie wy-
powiedziały sobie umowę, to 
skuteczność odstąpienia od 
umowy przez każdą ze stron jest 
przedmiotem sporu sądowego. 
Rozstrzygnięcie tej kwestii w istot-
ny sposób może zaważyć na 
kosztach całej inwestycji. 

Ponadto w przebiegu inwentary-
zacji ujawniono robo-
ty, które 

nie wynikały z umowy. Zdaniem 
wykonawcy, były one wynikiem 
błędów w dokumentacji projek-
towej.

Kąpiel na ferie?
W maju 2013 roku nowym wy-

konawcą Term Cieplickich zostaje 
spółka CASTELLUM, która za 
22,35 mln złotych zobowiązuje 
się dokończyć inwestycję w listo-
padzie tego samego roku, a do 
końca lutego bieżącego roku 
uzyskać ostateczne pozwolenie 
na użytkowanie obiektu.

Niecki basenowe są już napeł-
nione wodą, trwają próby i rozru-
chy wszystkich instalacji. Władze 
miasta zapewniają, że jeszcze 
w czasie ferii zimowych jelenio-
górzanie będą mogli skorzystać 
z Term Cieplickich.

Grzegorz Koczubaj

Gajewski, Janusz Wojtas i Oliwer 
Kubicki uważają, że po zakończe-
niu inwestycja powinna zostać 
szczegółowo zbadana przez 
organy kontrolne miasta i Najwyż-
szą Izbę Kontroli.

Niezbędna nieruchomość
Nie wiadomo, jak zrodził 

się pomysł budowy akwa-
parku przy Parku Zdrojo-
wym, na terenie zajmowanym 
przez PMPoland. W każdym razie 
któregoś dnia prezes tej fi rmy zło-
żył ówczesnemu prezydentowi, 
Markowi Obrębalskiemu, ofer-
tę sprzedaży 

do przyszłej budowy przez teren 
PMPoland. Określono szczegóło-
we warunki utworzenia i korzysta-
nia z tego ciągu komunikacyjnego, 
gdzie koszty ubezpieczenia i eks-
ploatacji były dośc znaczne, ale 
obciążały wykonawcę. W ten spo-
sób dopuszczono do poważnego 
zagrożenia ok. 180 dzieci i ich 

rodziców korzystających 
z niepublicznego przed-

szkola „Zaczarowany Parasol”.

projektu jest stworzenie komplek-
sowego, innowacyjnego i unika-
towego produktu turystycznego 
o znaczeniu ponadregionalnym, 
który będzie miał potencjał do 
przyciągania turystów z zagranicy, 
w tym uczestników Mistrzostw Eu-
ropy w Piłce Nożnej EURO 2012.

Studium wykonalności szacuje, 
że do cieplickiego akwaparku 
zawita 165 tysięcy turystów, Ter-
my będą obiektem otwartym na 

nej, lecz w trosce o stymulowanie 
rozwoju sektora obsługi ruchu tu-
rystycznego. Już w studium wyko-
nalności przewidywano, że ryzyko 
przekroczenia budżetu inwestycji 
było bardzo wysokie.

Niesolidny wykonawca
We wrzesniu 2010 roku wyło-

niono w przetargu wykonawcę 
Term Cieplickich. Zostało nim
konsorcjum fi rm TIWWAL i HOL

wierzytelności.
Ponieważ konsorcjum wyko-

nawcze i miasto wzajemnie wy-
powiedziały sobie umowę, to 
skuteczność odstąpienia od 
umowy przez każdą ze stron jest 
przedmiotem sporu sądowego. 
Rozstrzygnięcie tej kwestii w istot-
ny sposób może zaważyć na 
kosztach całej inwestycji. 

Ponadto w przebiegu inwentary-
zacji ujawniono robo-
ty, które 

Po kontroli komisji rewizyjnej

Prezes PM Poland zaoferował prezydentowi Jeleniej Góry sprzedaż gruntu przy fabryce w Cieplicach. Marek 
Obrębalski na propozycję przystał i zdecydował o odkupieniu zdegradowanego, poprzemysłowego terenu 
pod lokalizację Term Cieplickich. Była to decyzja jednoosobowa, niepoprzedzona opinią komisji Rady Miasta. 
To jedno z ustaleń zespołu kontrolnego komisji rewizyjnej Rady Miasta, który badał cały proces inwestycyjny 
cieplickiego akwaparku.

Termy Cieplickie, według zapewnień władz miasta, mają być otwarte w czasie ferii zimowych

Prześwietlony akwapark 
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REKLAMA I PROMOCJA
Tel. 75/64-24-485

O tym, co niepokoi, drażni, irytuje lub wymaga 
dziennikarskiej interwencji można rozmawiać 
z dziennikarzem dyżurnym w środę, w godz. 

od 10 do 14 osobiście lub zadzwonić pod numer:

Masz sprawę do dziennikarza? Zadzwoń!

W każdą środę od 10 do 14.00 w biurze na ul. Skłodowskiej-Curie na Czytelników czeka nasz dziennikarz.

Jelenia Góra   - 501 465 588
 - 602 151 552
powiat jeleniogórski  - 502 205 732
 - 601 572 243
powiat bolesławiecki  - 602 151 552

powiat kamiennogórski 
 - 601 543 538
powiat lubański  - 606 665 454
powiat lwówecki  - 694 792 203 
powiat zgorzelecki - 606 665 454

powiaty: jaworski i złotoryjski 
 - 605 533 855

redakcja - 75 642 44 20

Podobnie jak w minionych tygodniach 
czytelnicy „NJ” zgłosili kilkanaście no-
wych spraw i przypomnieli problemy 
znane już z poprzednich dyżurów, które 
irytują, bulwersują, drażnią i wymagają 
dziennikarskiej interwencji. Naszych roz-
mówców denerwuje bezsilność, bowiem 
nawet wielomiesięczne prośby, nawet 
wręcz uzasadnione żądania, skierowane 
do miejskich urzędników czy strażników, 
nie odnoszą żadnego skutku. 

Ewidentnym przykładem urzędniczej 
indolencji jest zgłoszona na styczniowym 
dyżurze („NJ” nr 4 z 28 I br.), sprawa 
dzikiego wysypiska śmieci przy ulicy Wy-
czółkowskiego 59 w Jeleniej Górze. Loka-
torom próbował pomóc jeden z radnych, 
nie pomogła wiceszefowa ZGKiM, swoją 
bezradnością, wynikającą z ograniczeń 
nowej ustawy śmieciowej, tłumaczyła się 
kierowniczka sekcji utrzymania czystości 

i porządku ZGKiM. Od miesięcy sytuacja 
budzi uzasadniony niepokój. 

Przy kontenerach obok budynku leżą 
niebezpieczne odpady, nawet wielkoga-
barytowe, i nieczystości. Leży potłuczone 
szkło, butelki, folie, popiół, stara odzież 
i meble, części samochodowe, obudo-
wy telewizorów i inne odpady. Obok 
śmietnika bawią się dzieci. Śmieciarka 
zabiera tylko zawartość kubłów, które są 
nieogrodzone. Zgromadzone obok sterty 
odpadów, w tym organicznych, rosną, bo 
wielu okolicznych mieszkańców...stale 
donosi różne nieczystości.

Sygnałów na zaleganie śmieci w róż-
nych rejonach miasta było sporo. Czy-
telnicy prosili o pilne wywiezienie stert 
nieczystości zgromadzonych przy zabo-
brzańskim „Pałacyku” i przed wjazdem 
na cieplicki parking przy ulicy Lampego. 
Pan Marian zgłosił też niebezpieczną, dużą 

dziurę w studzience z kablami na chodniku 
przy ulicy Zjednoczenia Narodowego 
i poskarżył się, że jego telefony do Straży 
Miejskiej pozostają bez echa.

Kuriozalną sprawę zgłosił pan Jan 
z Jeleniej Góry. Przy wjeździe z ulicy 
Nowowiejskiej na ulicę Wojska Polskie-
go od dawno stoi znak zakazu skrętu 
w lewo. Nikt, łącznie z policjantami, tego 
ograniczenia nie przestrzega. Naszego 
czytelnika, który codziennie jedzie na 
Zabobrze, denerwuje blokowanie jezdni 
przez auta skręcające w lewo na ruchliwą, 
główną arterię miasta. 

- To bezsensowna decyzja, kto ją wydał 
i czym była podyktowana? - takie pytanie 
zadała mieszkanka 11- klatkowego budyn-
ku przy ulicy Moniuszki 8, pani Mariola. 
Zbulwersowało ją wycinanie zdrowych 
drzew, lip i wierzb wraz z korzeniami, które 
od wielu lat rosły przed blokiem. Nikt z lo-

katorów nie miał zastrzeżeń do dobrze wy-
konanych i potrzebnych tzw. sanitarnych 
cięć świerków, lip i krzewów. Dlaczego i po 
co pozbyto się drzew, które były ozdobą 
budynku i chlubą mieszkańców?

Kolejna mieszkanka Zabobrza z ulicy 
Moniuszki 5, pani Maria, poskarżyła 
się,  że wzdłuż płotu przy Szkole 
Podstawowej nr 11 leżą połamane po 
każdej wichurze konary topoli. Drzew 
jest około trzydziestu. Codziennie 
przechodzą tędy uczniowie. Może dojść 
do tragedii, bo zwisających konarów 
nikt dotychczas nie przyciął. - Jestem 
bezsilna - ubolewała pani Maria - bo 
zarządcę terenu ta sprawa chyba nic 
nie obchodzi. Telefonowałam do nich 
już w ubiegłym roku. Kilka razy.

Jeleniogórscy czytelnicy „NJ” prosili 
też o „spowodowanie” doświetlenia ist-
niejących przejść dla pieszych oraz ograni-

czenia wjazdu 
dla TIR - ów 
i dużych cięża-
rówek do cen-
trum miasta. 
Pani Maria, 
głównie w imieniu uczącej się młodzieży 
i emerytów z budynków JSM przy ulicy 
Elsnera, prosi nowego księdza proboszcza 
o ograniczenie bicia przykościelnych dzwo-
nów. Donośny dźwięk rozlega się codziennie, 
nawet w wolne soboty, i w nietypowych 
godzinach każdego dnia. Pana Ryszarda 
zszokowało niszczenie w Sadach Górnych 
starego cmentarza ewangelickiego. Nagrob-
ne płyty są rozbijane i wpychane przez ko-
parki do dużych grobowców. W tym miejscu, 
decyzją księdza proboszcza, będzie nowy 
cmentarz katolicki, sąsiadujący murem ze 
starą nekropolią parafialną. 

(STOB)

Przy redakcyjnych telefonach dyżurował dziennikarz Henryk Stobiecki

Sprawy (nie) do załatwienia

W ubiegłym tygodniu podpisano 
umowę pomiędzy Miejskim Zakła-
dem Komunikacji a firmą R&G PLUS 
z Mielca. MZK jeszcze w tym roku 
planuje wprowadzić w Jeleniej Górze 
system biletów elektronicznych.

- Kolejny etap modernizacji ko-
munikacji miejskiej w Jeleniej 
Górze to e-bilet - bilet elektronicz-
ny. System, na jaki zdecydowa-
liśmy się, nie tylko poprawić ma 
jakość i atrakcyjność transportu 
miejskiego i podmiejskiego, ale 
wpłynąć znacząco na obniżenie 
kosztów związanych z obsługą 
dotychczasowych metod handlu 
biletami. Chcemy ponadto odciążyć 
kierowców autobusów od obo-
wiązku sprzedaży biletów, co bez 
wątpienia wpłynie na punktualność 
i bezpieczeństwo w miejskich środ-
kach transportu - mówił prezydent 
Jeleniej Góry, Marcin Zawiła.

 - W każdym autobusie znajdzie 
się automat biletowy. Co więcej, 
w mieście pojawi się sześć au-
tomatów stacjonarnych. Można 
w nich będzie nabyć bilet za go-
tówkę, urządzenia wydawać będą 

„resztę”. Każdy pasażer, który wy-
razi chęć skorzystania z systemu 
elektronicznego, otrzyma bezpłatną 
kartę, podobną do karty banko-
matowej, na której „zapamiętany” 
będzie bilet okresowy. Zasilić kartę 
biletową można będzie na kilka 
sposobów, nawet przy użyciu wła-
snego, domowego komputera. Dla 
osób nieposługujących się biletami 
czasowymi (okresowymi), karta 
okaże się bez wątpienia bardzo 
wygodna. Wyeliminuje ona bowiem 
konieczność noszenia w portfelu 
czy w kieszeni pliku papierowych 
biletów. Zakup biletu jednorazo-
wego nastąpi po zbliżeniu karty 
do czytnika w kasowniku, a na-
stępnie wybraniu rodzaju opłaty za 
przejazd, którą mamy obowiązek 

wnieść. Po dokonaniu zakupu kwo-
ta naszego konta na karcie zostanie 
automatycznie obniżona o wartość 
biletu, a dane o opłaconym przejeź-
dzie zostaną, dla bezpieczeństwa 
pasażera, zapisane w systemie. 
Bilet elektroniczny otrzymać będzie 
można bezpośrednio w MZK lub 
Punktach Obsługi Klienta - wyja-

śniał prezes Miejskiego Zakładu 
Komunikacyjnego w Jeleniej Górze. 

- Wprowadzenie nowego systemu 
nie będzie wiązać się z jakimkol-
wiek wzrostem cen za transport 
miejski. Wręcz odwrotnie, przy-
czyni się do ich obniżenia. Dotych-
czasowe metody opłat zmuszały 
nas do zakupu jednorazowego 
biletu, nawet przy przejechaniu 
trasy jednego przystanku. Nowy 
system pozwoli nam uniknąć takich 
wydatków - koszt biletu będzie uza-
leżniony od długości trasy - dodał 
prezydent Marcin Zawiła.

System e-biletu uruchomiony ma 
być do końca sierpnia 2014 roku.

(AG)

Bilet elektroniczny MZK  
już wkrótce!
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GRYFÓW ŚLĄSKI
Patrol policji złapał 16-letnie-

go uciekiniera z Młodzieżowego 
Ośrodka Wychowawczego na go-
rącym uczynku włamania do apteki. 
W plecaku, który miał przy sobie, 
znajdowały się przedmioty, które 
tej samej nocy chłopak ukradł ze 
sklepu spożywczego. Sprawca trafił 
do Policyjnej Izby Dziecka.

JELENIA GÓRA
Sąd rodzinny zadecyduje, jakie 

konsekwencje poniesie 15-latek, 
który podbiegł na ulicy do 81-letniej 
kobiety i wyrwał jej torebkę. Były 
w niej karty bankomatowe (z zapisa-
nymi PIN-ami), pieniądze, dokumenty 
i telefon komórkowy. Na podstawie 
rysopisu udało się ustalić sprawcę. 
Rzeczy udało się odzyskać.

Po trzech miesiącach udało 
się ustalić sprawcę wybicia szyby 
w samochodzie osobowym, co wła-
ściciela naraziło na koszt naprawy 
w wysokości 3 tys. zł. Sprawca to 
23-latek, który tamtego wieczoru 
wracał z imprezy i wyładował swoją 
agresję na przypadkowym aucie. 
Ten akt wściekłości zaprowadzi go 
przed sąd, który może mu wymie-
rzyć do 5 lat więzienia.

31-latek okradł własną teściową. 
Zabrał jej dwa złote pierścionki 
o wartości 1 tys. zł i zaniósł do 
lombardu. Teściowa sprawę zgłosiła 
na policję, kosztowności odzyskano. 
Zięć bezpowrotnie stracił szacunek 
i zaufanie. Do tego może stracić 
trochę czasu - sąd może go skazać 
na karę więzienia do 5 lat. 

34-letni mężczyzna włamał się do 
mieszkania na Zabobrzu, skąd zabrał 
dwa zegarki i dwa pierścionki o war-
tości 1 tys. zł. Za włamanie i kradzież 
grozi do 10 lat więzienia.

LUBAŃ
21- i 47-latek włamali się i pró-

bowali ukraść z hali jednej z lubań-
skich firm elektronarzędzia i sprzęt 
spawalniczy. Młodszy ze sprawców, 
jak wykazało śledztwo, ma na swo-
im koncie kilka włamań do altanek, 
skąd zabierał narzędzia, buty, butle 
gazowe, przęsła ogrodzeniowe itd. 
Poszkodowani swoje łączne straty 
ocenili na 11 tys. zł. Włamywaczom 
grozi odsiadka do 10 lat.

55-letni mężczyzna od lat znęca 
się nad swoja konkubiną. Jakiś czas 
temu połamał jej żebra, uszkodził 
kolano. Dotąd kobieta nie zgłasza-
ła podobnych zdarzeń na policję. 
Alkohol i agresja partnera tak jej 
jednak uprzykrzyły życie, że przy 
kolejnej awanturze, kiedy 55-latek 
groził jej, wyzywał i znęcał się 
psychicznie, złożyła doniesienie 
na policji. Stróże prawa założyli tej 
rodzinie „niebieską kartę”, a macho 
trafi przed oblicze sądu.

NOWOGRODZIEC
32-latek włamał się w połowie 

stycznia do jednego z mieszkań, 
skąd ukradł komputer przenośny 
i telefony komórkowe o łącznej 
wartości 3 tys. zł. Kiedy znaleziono 
przy nim kradzione rzeczy, pró-
bował uniknąć odpowiedzialności, 
twierdząc, że nabył je od nieznajo-
mego. Dowody świadczyły jednak 
przeciwko niemu. W sądzie może 
się spodziewać kary do 10 lat po-
zbawienia wolności.

PIECHOWICE
U 22-latki z Podgórzyna znalezio-

no marihuanę, w ilości pozwalającej 
przygotować 130 handlowych porcji 
narkotyku, oraz kilka porcji amfeta-
miny. Grozi za to do 3 lat więzienia.

(sad)

Ci, którzy znają historię Łą-
giewków i rewolucyjny wynala-
zek - słynny „zderzak Łągiewki”, 
a otrzymali esemesy o zatrzyma-
niu przez policję Przemysława, 
od razu chwycili za telefony 
i zaczęli dzwonić, by sprawdzić, 
czy to prawda. Jeleniogórska 
prokuratura prowadzi bowiem 
postępowanie z wzajemnych za-
wiadomień P. i L. Łągiewków oraz 
nowych władz spółki Centrum 
Badawczo-Rozowojowe EPAR 
w sprawie przestępstw gospodar-
czych i działania na szkodę spółki.

O konflikcie Łągiewków i no-
wych władz spółki CB-R EPAR 
pisaliśmy szeroko w sierpniu 
ubiegłego roku.

- Nikt mnie nie zatrzymał,  
a w czasie, kiedy te esemesy wy-
chodziły rzekomo z mojego telefo-
nu, spałem w domu. Sam telefon, 
którego używałem równolegle 
z innym aparatem i numerem, zgi-
nął mi lub został skradziony w ze-
szłym roku - mówi P. Łągiewka.

Centrum Badawczo-Rozwojowe 
EPAR jest wiodącą spółką w całym 
projekcie EPAR, której zadaniem 
jest wdrożenie do praktycznych 
zastosowań słynnego „zderzaka 
Łągiewki”, czyli urządzenia po-
chłaniającego energię. Póki co, 
energię osób zaangażowanych 
w sprawę pochłaniają w głównej 
mierze wizyty u prokuratora.

W maju ubiegłego roku Prze-
mysław Łągiewka, syn i prawa 
ręka Lucjana Łągiewki, został 
odwołany ze stanowiska preze-
sa CB-R EPAR. Zdaniem trzech 
wspólników jego działania szko-
dziły spółce. Wspólnikom wydały 

się podejrzane między innymi 
dwa przelewy, w sumie na 900 
tysięcy złotych, przelane z konta 
spółki na konto Lucjana Łągiewki.

Z kolei Lucjan i Przemysław 
Łągiewkowie także zawiadomili 
prokuraturę o nieprawidłowo-
ściach w spółce, których mieli 
dopuścić się jej pracownicy 

i wspólnicy. Według autorów 
zawiadomienia, w EPARZE miało 
dojść do oszustw i poświadcze-
nia nieprawdy, fałszowania doku-
mentów i naruszenia tajemnicy 
przedsiębiorstwa. 

- Postępowanie w tej sprawie 
jest na razie na wstępnym etapie. 
Kompletujemy dokumenty, któ-
rych jest ogromna ilość - informu-
je Violetta Nizołek, rzeczniczka 
jeleniogóskiej prokuratury, która 
dodaje, że w związku z tym po-
stępowaniem nie zatrzymywano 
żadnych osób.

Po tym, jak biznesowe drogi 
L. i P. Łągiewków oraz nowych 
władz spółki CB-R EPAR, a tak-
że jej wspólników się rozeszły, 
wynalazca z rodziną przepro-
wadził się do Karpacza. Tutaj, 

jak twierdzą syn i ojciec, co 
jakiś czas są nękani przez roz-
maite osoby.

- Żyjemy jak w więzieniu, a mimo 
to nie czujemy się bezpieczni. 
Ktoś niszczy nam system moni-
toringu, uszkadza bramę, wysyła 
w naszym imieniu fałszywe ma-
ile. A teraz jeszcze te fałszywe 

esemesy. To jest zorganizowane 
działanie - twierdzi P. Łągiewka, 
który dodaje, że fałszywego ese-
mesa o swoim zatrzymaniu dostał 
nawet jego adwokat.

GOK

„Łągiewka w areszcie” 
- spoofingowe esemesy
Do wielu osób trafiły w ubiegłym tygodniu esemesowe informacje o zatrzymaniu przez 
policję Przemysława Łągiewki, syna i pełnomocnika słynnego konstruktora i wynalazcy, 
Lucjana Łągiewki. Sam zainteresowany podejrzewa, że padł ofiarą spoofingu, czyli 
podszywania się osoby trzeciej pod nadawcę esemesa. I dodaje, że być może dopuścili 
się tego jego dawni współpracownicy.

Przemysław Łągiewka  
nie czuje się bezpieczny.

38-latek z Pisarzowic koło 
Lubania w sobotę trochę wypił 
i wstąpiła w niego złość. Myśli 
się kotłowały, wszystko wydało 
mu się złe i wredne. W tym 
sąsiad. I na nim skupił swoje 
działanie - wybił mu okno. Nowo-
czesne, plastikowe, z zespolony-
mi szybami i próżnią pomiędzy 
nimi - dla dobrej izolacji. Po-
szkodowany się wściekł, zażądał 
pokrycia strat. Agresor zrazu 
się zgodził, ale wkrótce poczuł 
nową falę niechęci. Wobec tej 
zmienności nastrojów sąsiada 
właściciel wybitego okna uznał, 
że lepiej będzie jednak zawo-
łać policję. Funkcjonariusze 
z Lubania przyjechali, pouczyli 
pijanego mężczyznę, że tak się 
nie robi. Poszkodowany dopuścił 
możliwość dogadania się bez 

pomocy stróżów prawa, więc 
opuścili Pisarzowice i mężczyzn 
na etapie negocjacji. Te jednak 
zakończyły się fiaskiem. Pijanego 
38-latka nagle wypełnił żal na są-
siada. Że taki donosiciel i o byle 
co leci na policję. Nie mógł tego 
tak zostawić, musiał mu dać 
nauczkę. Wybił drugie okno. 
Właściciel dwóch wybitych okien 
(łączne straty - 1 tys. zł) zadzwo-
nił znowu na policję. Tym razem 
sprawca szkód nie był już skory 
do negocjacji i ugody. Wyzywał 
sąsiada i policjantów, przeklinał 
i groził. Trzeciego okna nie miał 
okazji wybić - został zabrany do 
aresztu. Wysokość kary będzie 
zależała od tego, czy poszkodo-
wany oficjalnie poskarży się na 
przestępczą działalność sąsiada.

(sad)

Kłopot z pijanym sąsiadem

Wybił dwa okna Po intensywnym dochodzeniu policja 
zatrzymała sprawców napadu na dom 
właściciela dwóch kantorów w Lubawce. 
Zatrzymani bandyci byli już karani.

Przypomnijmy: do zdarzenia doszło 
w nocy 27 stycznia br. Trzech bandytów 
wdarło się do domu właściciela dwóch 
kantorów. Pobili jego i żonę (kopali 
i okładali pięściami), skrępowali i zażą-
dali wydania pieniędzy oraz kosztowno-
ści. W sumie zabrali gotówkę i kolekcję 
numizmatów o łącznej wartości 
sięgającej 100 tys. zł.

Do tropienia bandytów wyko-
rzystano, poza miejscowymi po-
licjantami, także funkcjonariuszy 
z komendy wojewódzkiej oraz 
Centralnego Biura Śledczego. 
Ich działania przyniosły szybki 
efekt. Ustalono, że sprawcami 
napadu byli trzej mężczyźni 
z Wałbrzycha (32,34 i 39 lat). 
Na wniosek Prokuratury Re-
jonowej w Kamiennej Górze 

wobec dwóch sprawców zastosowano 
środek zapobiegawczy w postaci aresztu 
tymczasowego, wobec trzeciego zaś 
dozór policyjny. Okazało się też, że jeden 
z zatrzymanych jest poszukiwany euro-
pejskim listem gończym za przestępstwa 
dokonane na terenie innych państw. 
Wszyscy trzej byli już karani za rozboje. 
Sąd może im wymierzyć karę do 12 lat 
pozbawienia wolności.

(sad)

Po napadzie na właściciela kantorów z Lubawki

Bandyci złapani
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A to dlatego, że poten-
cjalna sprawczyni zupełnie 
inaczej przedstawia to zda-
rzenie, w którym - jak twier-
dzi - właściwie wystąpiła 
tylko jako widz. 

Takie właśnie bywają 
skutki niewezwania policji 
na miejsce wypadku. Co 
może i powinno być prze-
strogą dla uczestników we 
wszystkich tego typu zda-
rzeniach.

n
Do wypadku doszło 

w listopadzie 2012 r. We-
dług relacji Jana Kurasia je-
chał on wtedy rowerem uli-
cą Kościuszki, a gdy był na 
wysokości skrzyżowaniaz 
Aleją Kombatantów, z tej 
podporządkowanej ulicy 
wyjechał nagle samochód, 
zajeżdżając mu drogę. Pan 
Jan przewrócił się, ale przy-
znaje, że zaraz się podniósł. 
Mówił, że czuł się mocno 
pobijany, ale wydawało 
mu się, że poważniejszych 
obrażeń nie odniósł. Dla-
tego przystał na sugestię 
kierującej volkswagenem 
kobiety, żeby nie wzywać 
policji. - Obiecała, że jeśli 
zajdzie jakakolwiek potrze-
ba udzielenia pomocy, to 
mogę na nią liczyć - mówi 
pan Jan.

Po zdarzeniu wsiadł na 
rower i pojechał do znajo-
mego. Tam jednak okazało 
się, że noga puchnie i cho-
dzić się nie da. Znajomy 
wsadził poszkodowanego 
do swego auta i zawiózł 
pod market, w którym za-
kupy robiła uczestniczka 
zdarzenia. Nie odmówiła 
pomocy. Zawiozła rowe-
rzystę do szpitala, gdzie 
okazało się, że pan Jan ma 
złamaną kość podudzia i uraz sta-
wu kolanowego. Na odchodnym 
kobieta potwierdziła, że w razie 
potrzeby pan Jan może liczyć na 
jej pomoc.

Po założeniu gipsu mężczyzna 
takiej pomocy potrzebował. Za-
dzwonił do kobiety, prosząc, aby 
odwiozła go do domu. Najwyraź-
niej obietnica przestała obowiązy-
wać, bo - jak twierdzi - usłyszał od 
niej, że opowiedziała o zdarzeniu 
mężowi, który uznał, że na dro-
dze zachowała się prawidłowo, 
nie jest więc winna upadku pana 
Jana i nie ma wobec niego żad-
nych zobowiązań.

Tak też zresztą później wyja-
śniała policji, że, zgodnie z prze-

pisami, zatrzymała się przed 
wjechaniem na główną ulicę, 
żeby przepuścić rowerzystę, czyli 
pana Jana. Mężczyzna właśnie 
wtedy z nieznanych przyczyn 
przewrócił się.

Pan Jan dopiero po wyjściu ze 
szpitala zgłosił sprawę na policję.

n
W pierwszym podejściu poli-

cjanci błyskawicznie umorzyli po-
stępowanie. Nawet nie przesłuchi-
wali kobiety, która jechała volks-
wagenem. Okazało się, że auto 
było na niemieckich tablicach 
i kierująca wyjechała za granicę, 
a funkcjonariusze widać uznali, że 
nie warto się z nią kontaktować, 
bo nawet nie podjęli takiej próby. 

Wystarczyło im zeznanie 
przechodzącej tam wtedy 
kobiety, zresztą zgłoszonej 
na świadka przez poszkodo-
wanego, która stwierdziła, że 
nie widziała, aby samochód 
zajechał drogę rowerzyście.

Pan Jan odwołał się, a pro-
kuratura uwzględniła zażale-
nie, przyznając, że nieprzesłu-
chanie potencjalnej sprawczy-
ni było istotnym zaniedbaniem. 
Tym razem funkcjonariusze 
lepiej przyłożyli się do sprawy, 
tyle, że każdy z uczestników 
zdarzenia pozostał przy swojej 
wersji, a nic innego o jedno-
znacznym wymiarze dowo-
dowym ustalić się nie udało. 
I tym razem więc to prokura-
tura umorzyła postępowanie, 
a sąd odrzucił zażalenia Jana 
Kurasia na taką decyzję.

n
Pan Jan piekli się dziś, że 

to przez brak znajomości 
i możliwości finansowych 
został na lodzie (do dziś od-
czuwa skutki tego zdarzenia 
i ponosi koszty rehabilita-
cji). - Przegrałem, bo tamci, 
w przeciwieństwie do mnie, 
mieli gruby portfel i ukręcili 
łeb sprawie - narzeka.

Nie ma racji, a pretensje 
powinien mieć wyłącznie do 
siebie. Gdyby wezwał policję 
od razu na miejsce zdarzenia, 
byłaby szansa ustalić rze-
czywisty przebieg wypadku. 
Zwłoka w zgłoszeniu sprawiła, 
że nie było szans na zgroma-
dzenie dowodów świadczą-
cych o czyjejkolwiek winie. 
Ostało się słowo przeciwko 
słowu, a, jak wiadomo, wąt-
pliwości trzeba rozstrzygać 
na korzyść podejrzanego.

(mal)
 

NA 
MARGINESIE

Sporo Czytel-
ników wyraziło 
wdzięczność za 
felietonowe uwa-
gi do Adhortacji 
265 Biskupa Rzy-
mu: EVANGELII 
GAUDIUM = RA-
DOŚĆ EWANGELII. Bo też mamy do 
czynienia z niebywałym fenomenem, 
któremu na imię Franciszek. Wielu 
się zastanawia, ja także, czy uda się 
Papieżowi chociaż trochę odmienić 
zbyt ziemskie oblicze katolicyzmu - 
zbyt z tego świata chrześcijaństwo...

Może nie okaże się utopią to 
zamierzenie. Papież: w gestach sym-
bolicznych, w sposobie bycia, wypo-
wiedziami i pierwszymi decyzjami - 
burzy stare przyzwyczajenia. Lecz czy 
„naruszy” i zrewolucjonizuje urzęd-
nicze struktury Kościoła? Staną się 
duchowni autentycznymi SŁUGAMI 
ludzi? - Przykład daje. Jego „widzenie 
świata” oraz nauczanie wypływa z du-
cha Ewangelii. Przyszłość pokaże, jaki 
będzie Los ewangelicznego ziarna...

Po tych słowach narzuca się przy-
powieść Jezusa o roli. Jaką glebą 
okażą się Kościoły lokalne: - Skali-
stą? - Ciernistą? A może: wydeptaną 
- dreptaniem w miejscu - twardą zie-
mią? I na tym tle: polskiego Kościoła 
poletko...

Teraz o Adhortacji. W uwagach 
dotyczących nauczania Papież napi-
sał(157): „Dobra homilia, jak powiadał 
mi stary mistrz, powinna zawierać 
jedną myśl, jedno uczucie i jeden 
obraz.” Zastanawiam się: Jak z tym 
w Adhortacji? - Jedna MYŚL: Aby 
duch ewangeliczny płonął w sercach 
wierzących i dzięki nim przenikał 
wszelką działalność Kościoła. - Jedno 
UCZUCIE: By promieniować radością. 
- Jeden OBRAZ: Wiara jest spotkaniem 
z żywym Słowem, z Jezusem...

Gdy idzie o styl (158) Adhor-
tację charakteryzuje: PROSTOTA, 
JASNOŚĆ i POZYTYWNY JĘZYK. To 
ostatnie budzi nadzieję. Może tak być: 
w tym kierunku, ku przyszłości, należy 
zmierzać...

Papież skupił się na ukazywaniu 
sytuacji, drogi i celu. Nie ma odniesie-
nia do konkretnych rozwiązań. Na to 
trzeba CZASU i NAMYSŁU. W jednym 
przypadku okazał jednak, niestety, brak 
konsekwencji (104): Zbyt kategorycz-
nie, za Janem Pawłem II, opowiedział 
się przeciwko kapłaństwu kobiet. A le-
piej było, moim zdaniem, tego tematu 
też nie poruszać - dać mu czas...

Dziś ważne są zmiany personal-
ne. Już to widać. Franciszek - od 
nowo mianowanych będzie oczekiwał 
zmian w funkcjonowaniu struktur 
kościelnych. Z wielkimi zaś pytaniami 
i z trudnymi problemami, których 
rozwiązania oczekuje dzisiejszy świat 
- trzeba się zmierzyć, odwołując do 
wspólnoty. I słusznie: Nie można bo-
wiem odpowiedzi na dręczące pytania 
ani rozwiązania problemów zlecać 
wyłącznie teoretykom...

Dla wyrażenia swej myśli skorzy-
stam ze sformułowań Papieża: Bez 
głosu (257) „poranionego świata” 
i (190) „krzyku całych ludów”; bez gło-
su setek milionów ludzi (229) „ze zła-
manymi sercami” i (197) „uginających 
się pod brzemieniem cierpienia oraz 
dotkniętych ubóstwem” - material-
nym, moralnym, a często i duchowym 
- wszelkie odpowiedzi i rozwiązania: 
rozminą się z Ewangelią. Co znaczy 
po prostu - moim zdaniem, Czytelniku 
- że nie będą służyły człowiekowi...

- Jakie Twoje zdanie...?
 KUBEK

Warto wezwać 
policjantów

Jan Kuraś do dziś odczuwa skutki wypadku z listopada 2012 r. Czy było to 
nieszczęśliwe zdarzenie, czy też wypadek drogowy, nie udało się ustalić. 
Głównie dlatego, że nikt nie wezwał wtedy policji.

M
. L

IS

Starszy mieszkaniec Lubania zapewnia, że jechał prawidłowo rowerem, gdy potrąciło 
go wyjeżdżające z podporządkowanej ulicy auto. Choć obrażenia okazały się poważne, 
a kierująca samochodem - jak twierdzi poszkodowany - początkowo nie kwestionowała 
swojej winy - sprawa skończyła się niczym: nikogo nie ukarano, a poszkodowany nie 
dostał odszkodowania z polisy sprawcy. 
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- Intrygujący tytuł zainteresuje 
wielu potencjalnych klientów. Wszak 
promocyjna sprzedaż aż o jedną 
czwartą to bardzo duży upust cenowy.

- Z okazji 25-lecia działalności 
Salonów Meblowych ESTYMA, 
opartych na f i rmach ESTYMA 

KUCHNIE i ESTYMA MEBLE, do 
końca lutego br., wspólnie z naszy-
mi długoletnimi partnerami (Waj-
nert, Unimebel, Libro i Ceglewski, 
Elektrolux), oferujemy specjalną 
promocję na wybrane produkty. 
Ponadto proponujemy ceny niż-
sze od cen sugerowanych czy 
proponowanych w sprzedaży in-
ternetowej. Mamy konkurencyjne 
ceny wyrobów przy uwzględnieniu 
ich wysokiej jakości, m. in. meble 
z l i tego drewna czy materace. 
Klienci mogą negocjować ceny. 
Oferujemy też sprzedaż ratalną. 
Zapraszamy do oglądania naszych 
stron internetowych www.kuch-
nieestyma.pl i www.mebleestyma.
pl. Prezentujemy na nich aktualną 
ofertę, cenowe promocje i nowości.

- Proszę podać kilka przykła-
dów mebli z obniżonymi cenami 
jubileuszowymi.

- Narożnik Presto z firmy Wajnert 
kosztuje 3244 złotych (poprzednio 4325 
zł), sofę Broadway z firmy Libro prze-
ceniliśmy z 1509 do 1132 złotych, za 
zestaw Art Vision klient zapłaci kolejno: 
za witrynę 1481 zł (zamiast 1974), za 
komodę 1656 zł (dawniej 2208 zł).

- W minionych latach Salony 
ESTYMA przy ulicy Armii Krajo-
wej 23 w Jeleniej Górze zdobyły 
zaufanie setek klientów. Co o tym 
zdecydowało?

- Konsekwentnie staraliśmy się do-
skonalić jakość obsługi, podwyższać 
standardy oferty handlowej i spełniać 
życzenia klientów. Ważne były wielo-
letnie doświadczenie i umiejętności 
pracowników Salonów (kierownik 
sklepu Waldemar Lewoń pracuje od 

początku istnienia firmy), empatia 
do ludzi oraz stabilna współpraca 
z producentami mebli.

- Współpracujecie z takimi firmami 
meblowymi jak Unimebel i Meble 
Wajnert, które są zaliczane do 
najlepszych w kraju i są cenione 
za granicą.

- To znani i sprawdzeni producenci. 
Oferujemy meble w całości wyko-
nane z drewna, naturalnej okleiny 
i z innych materiałów wysokiej jako-
ści. Staramy się doskonalić swoją 
ofertę w zakresie produktów i obsłu-
gi, stąd nasza obecność na Między-
narodowych Targach Poznańskich, 
Targach Wewnętrznych Producentów, 
na różnych formach szkolenia.

- Kolejne oferty Salonów Meblo-
wych ESTYMA to...

- Bezpłatne pomiary, projektowanie 
mebli kuchennych i ich profesjonalna 
produkcja, bezpłatna dostawa i do-
radztwo, usługi montażowe i współ-
praca z dyplomowanym architektem 
w aranżacji wnętrz. Oferujemy też 
sprzęt i wyposażenie AGD (również 
do zabudowy) cenionych za jakość 
producentów.

- Jakie w ESTYMIE, oprócz kuchen-
nych, można nabyć meble?

- Wypoczynkowe, skrzyniowe, biu-
rowe i hotelowe.

- Dziękuję za rozmowę.
Henryk Stobiecki

Twarze jeleniogórskiego biznesu

Jubileusz z 25-proc. 
meblowym rabatem

z właścicielami firm 
ESTYMA w Jeleniej 

Górze, Jackiem Kowalskim (meble kuchenne) 
i Tomaszem Kowalskim (meble pokojowe).

ESTYMA MEBLE Sp.j.
ul. Armii Krajowej 23

58-500 Jelenia Góra, tel. 785-710-001
estymator2@o2.pl

www.mebleestyma.pl

na 25-lecie
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Gmina Jeżów Sudecki do Partner-
stwa Ducha Gór należała od początku 
istnienia stowarzyszenia (od 2008 r.). 

- Wszyscy członkowie, wstępując do 
PDG, przyjęli rodzaj etycznego zobowią-
zania, gotowość wspólnego działania. 
Tymczasem gmina Jeżów Sudecki wy-
stąpiła i nawet nie wiadomo, z jakiego 
powodu. Nikt wyraźnie nie powiedział, 
o co właściwie chodzi, a przecież 
spotykaliśmy się z wójtem Dudkiem 
na zarządach - mówi Dorota Goetz. 
Okres programowania co prawda 
kończył się wraz z 2013 rokiem, kiedy 
to Jeżów Sudecki właśnie wystąpił, ale 
zobowiązanie w ramach tzw. umowy 
ramowej, którą stowarzyszenie zawarło 
z Urzędem Marszałkowskim, trwa dalej. 
Oznacza to, że trzeba jeszcze utrzymać 
biuro, ludzi co najmniej przez 2014 r. 

Wystąpienie Jeżowa Sudeckiego 
przed upływem tego okresu, uważa pre-
zes Goetz, jest po prostu nie fair (choć 
prawa nie złamano). Wylicza, że samo-
rząd Jeżowa Sudeckiego przygotował 
trzy projekty na łączną kwotę 500 tys. 
zł, a ostatecznie zrealizował inwestycje 
za połowę tej sumy. Decyzje o nieprzy-
znaniu pieniędzy na odrzucone projekty 
zapadły na poziomie Urzędu Marszał-
kowskiego. - Nie ubiegali się wcale 
o środki na małe projekty. To kwestia 
wyboru. Ale to także marnowanie szans. 
Mogli wykorzystać co najmniej o kilka-
set tysięcy złotych więcej środków. Te 
pieniądze wciąż są do wzięcia, tyle że 
samorząd ze stowarzyszenia wystąpił 
i pozbawił się punktów preferencyjnych 
przy tych staraniach - mówi prezes Go-
etz. Wskazuje przy tym, że inne gminy 
należące do Partnerstwa Ducha Gór 

- Mysłakowice, Karpacz, Janowice Wlk. 
Podgórzyn - wykorzystały więcej środ-
ków. Bo chciały, aplikowały i korzystały 
z preferencji, jaka towarzyszy przynależ-
ności do LGD. W przeciwieństwie do 

samorządu Jeżowa Sudeckiego, dużą 
efektywnością w sięganiu po środki 
unijne za pośrednictwem Partnerstwa 
Ducha Gór wykazali się mieszkańcy 
Jeżowa Sudeckiego. Na swoje projekty 
pozyskali więcej niż mieszkańcy po-
zostałych gmin. Przez ostatnie lata za 
pośrednictwem Partnerstwa Ducha Gór 
zostało pozyskanych 5 mln zł.

Partnerstwo Ducha Gór to twór 
specyficzny. Jako Lokalna Grupa Dzia-
łania przypomina trochę euroregion, 
z tym, że tutaj pozyskuje się środki 
na projekty lokalne (obszary wiejskie 
i miasta do 5 tys. mieszkańców), 
a nie transgraniczne. Może zrzeszać 
zarówno osoby fizyczne, jak i pod-
mioty prawne, w tym samorządy oraz 
organizacje pozarządowe. Zrzesza 67 
podmiotów, w tym cztery samorządy 
(po wystąpieniu Jeżowa Sudeckiego). 
Samorządy w LGD płacą największe 
składki - Jeżów dokładał 7 tys. zł 
rocznie (składka ustalana była według 
zasady 5 tys. zł od gminy plus 0,5 zł od 
mieszkańca). To struktura pomyślana 
tak, aby skutecznie sięgać po środki 
unijne na projekty, które uwzględniają 
potrzeby instytucji, ale też zwyczaj-
nych mieszkańców, przedsiębiorców. 
Stąd jej trójsektorowy charakter, gdzie 
zakłada się udział elementu samorzą-
dowego, społecznego i gospodarczego. 

- Charakterystyczne dla struktur LGD 
jest zderzenie sposobów działania np. 
samorządów i organizacji pozarządo-
wych. Te grupy podmiotów kierują 
się na co dzień odmienną filozofią 
funkcjonowania - mówi prezes Goetz. 
Zapewnia, że poprzez LGD łatwiej zdo-
być pieniądze na projekty, niż startując 
w osobnych konkursach.

- Co do działalności Partnerstwa Du-
cha Gór, to wątpliwości w radzie i w so-
łectwach pojawiały się już od jakiegoś 
czasu - mówi wójt Dudek. Przyznaje, że 
część mieszkańców, organizacji działa-
jących na rzecz społeczności lokalnych, 
po spotkaniach z przedstawicielami 
Partnerstwa Ducha Gór założyła, że to 
właśnie stowarzyszenie będzie za nich 
wszystko robić. Potem byli zawiedzeni. 

- To wpłynęło na ocenę PDG. Mówili, 
że Partnerstwo nic nie robi, a tyle na-
obiecywało. Ja nawet tłumaczyłem, że 
przynależność do stowarzyszenia nie 
będzie miała znaczenia, jeśli nie będzie 
aktywności samej społeczności - mówi 
wójt Dudek. Zaznacza, że w PDG bar-
dzo długie były terminy rozpatrywania 
i oceny wniosków. - Powodem mogła 
być duża rotacja pracowników. Każdy 
nowy musi się uczyć i to wydłuża czas 
podejmowania decyzji - domyśla się. 
Tutaj upatruje też przyczyny mniejszej 
efektywności wykorzystania pieniędzy 
przewidzianych dla Jeżowa Sudeckiego. 

W połowie 2013 r., wobec krytyki 
Partnerstwa Ducha Gór, działacze sa-
morządowi Jeżowa Sudeckiego zaczęli 
się przyglądać działalności innych Lo-
kalnych Grup Działania. Zwrócili uwagę 
zwłaszcza na najbliższe Partnerstwo 

Izerskie i bardzo im się spodobał ten 
model funkcjonowania. Odwiedzili 
Starą Kamienicę, gdzie efekty działania 
Partnerstwa Izerskiego zrobiły na rad-
nych i sołtysach duże wrażenie.

Dla samorządowców z Jeżowa Su-
deckiego duże znaczenie miały kwestie 
finansowe związane z przynależnością 
do stowarzyszenia. - Partnerstwo 
Ducha Gór wciąż wykazuje straty, 
Partnerstwo Izerskie jest na plusie. 
Tam pracownicy na siebie zarabiają - 
twierdzi Edward Dudek. Argumentem 
też są składki na rzecz stowarzyszenia. 

- Wysoka stawka, która oznacza dla 
Jeżowa wydatek 7 tys. zł rocznie, miała 
być czasowa, a potem miała być niższa, 
ale tak się nie dzieje. W Partnerstwie 
Izerskim nie ma np. w tym roku żad-
nych składek. Będzie jedynie udział 
gminy w wydawnictwie, co wyniesie 
1,5 tys. zł - dodaje samorządowiec. 
Dodatkowo wytyka, że wbrew wcze-
śniejszym założeniom, według których 
PDG miało raz w roku organizować 
imprezę w każdej gminie należącej do 
stowarzyszenia, tak się nie działo. 

Gmina Jeżów Sudecki przystąpiła do 
Lokalnej Grupy Działania Partnerstwa 
Izerskiego. Mówi się, że w istocie 
zadecydowała polityka, gdyż Edward 
Dudek jako sympatyk PSL uległ sile 
przyciągania „zielonego” Partnerstwa 
Izerskiego. - To samo w sobie mnie nie 

oburza. Można sobie przystępować do 
dowolnych struktur. Ale z pewnością 
należy wszystko zakończyć z dotych-
czasowymi partnerami - mówi Dorota 
Goetz. Wójt Dudek zaprzecza, jakoby 
o jego przejściu do innego partnerstwa 
miały zadecydować względy partyjne, 
a ściślej kontakty z PSL. - Jestem bez-
partyjny i liczy się dla mnie tylko interes 
gminy - zapewnia.

Sławomir Sadowski

Jeżów w nowym 
związku partnerskim
Gmina Jeżów Sudecki wyszła ze stowarzyszenia Lokalnej Grupy Działania 
Partnerstwo Ducha Gór. - To nieetyczne, a do tego strzał w stopę władz 
gminy. Wyborcy to ocenią - twierdzi Dorota Goetz, prezes stowarzyszenia.  
- Nie byliśmy zadowoleni z efektów działania Partnerstwa Ducha Gór, 
od stycznia przystąpiliśmy do Partnerstwa Izerskiego. To były decyzje rady 
gminy - mówi Edward Dudek, wójt gminy Jeżów Sudecki. 

- Samorząd Jeżowa Sudec-
kiego, w porównaniu z innymi 
gminami należącymi do stowa-
rzyszenia, najsłabiej wykorzy-
stał szanse na zdobycie unij-
nych pieniędzy - ocenia Dorota 
Goetz, prezes stowarzyszenia 
Partnerstwo Ducha Gór.

- Wyszliśmy ze stowarzyszenia 
Partnerstwo Ducha Gór, bo nie 
byliśmy zadowoleni z efektów 
- mówi Edward Dudek, wójt 
Jeżowa Sudeckiego.
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Powiatowe Centrum Zdrowia w Kamiennej Górze 
Sp. z o. o. przy ul. Bohaterów Getta 10 

zatrudni w dowolnej formie 
lekarza kardiologa do przyszpitalnej 

poradni kardiologicznej. 
Warunki pracy i forma zatrudnienia do uzgodnienia.

Szczegółowych informacji udziela Zarząd Spółki pod nr tel. 75 744 90 36.

Pani Alina do Pokrzywnika przyjechała 
za mężem, Rafałem Nazarem. Ślub wzięli 
w połowie 2013 r. i postanowili, że osią-
dą właśnie u niego, w Pokrzywniku. Pani 
Alina ma czwórkę dzieci i za sobą życie 
w Biedrzychowicach - z mężczyzną agre-
sywnym, alkoholikiem. Tak więc zjechali, 
aby rozpocząć nowe, lepsze życie i pró-
bowali zalegalizować swój stały pobyt. 

- Pan burmistrz i urzędnicy stwarzali nam 
jednak problemy. Dowiedzieliśmy się, 
że możemy przecież osobno mieszkać. 
Mąż tu, a ja tam, u siebie - mówi pani 
Alina. Pojechali do urzędu, aby załatwić 
formalności. Usłyszeli, że tu jest za 
mały metraż na tak liczną rodzinę, że 
jeden pokój z kuchnią (w sumie 42 m 

kw. powierzchni) to nie jest odpowiedni 
lokal dla 6 osób. Poproszono ich, aby 
przyjechali na drugi dzień. W międzycza-
sie Nazarowie dostali telefon z zakładu 
komunalnego, że oprócz dokumentów 
potrzebnych do meldunku, muszą 
napisać oświadczenie, że nie będą się 
starać o większe mieszkanie. Nazarowie 
przystali na to i pan Rafał napisał takie 
oświadczenie. Oświadczam, że nie będę 
ubiegał się o zamianę mieszkania na 
większe w związku z dużą ilością osób 
zamieszkałych w/w lokalu - pokazuje 
ksero dokumentu tej treści z potwier-
dzeniem przyjęcia w urzędzie. Potem 
formalności udało się już załatwić bez 
problemu. Kwestia wielkości lokalu 
przestała mieć znaczenie. Był aneks do 
umowy najmu, a za kilka dni zameldowa-
nie dla pięciu nowych członków rodziny. 
36-metrowy pokój pogrodzili tak, żeby 
dziewczynki miały swoją część, chłopcy 
swoją i żeby jeszcze wygospodarować 
kąt dla rodziców. Istny labirynt.

Budynek Pokrzywnik 13, w którym 
mieszkają Nazarowie, przejęty od Agen-
cji Nieruchomości Rolnych 2 lata temu, 
gmina Lubomierz intensywnie remontuje 
(będzie to kosztować 350 tys. zł). M.in. 
szykuje mieszkania na górze. To właśnie 
było przyczyną zmiany decyzji Nazarów 
i odstąpienie od złożonej na piśmie de-
klaracji. W grudniu Nazarowie napisali 
pismo do burmistrza, w którym proszą 

o zamianę mieszkania na większe. - Skło-
niły nas do tego wizyty ludzi, którzy tutaj 
przychodzili oglądać dom i mieszkania 
na górze. Okazało się, że duże mieszka-
nie ma dostać czteroosobowa rodzina. 
To nas zabolało. Jest nas więcej, jest 
nam ciasno. Jesteśmy w gorszej sytuacji 

- opowiada pani Alina. Na wniosek dotąd 
nie otrzymali odpowiedzi.

Nazarowie spotkali się z burmistrzem 
Wiesławem Ziółkowskim. Zaprosili go 
do domu, aby zobaczył, jak żyją. Samo-
rządowiec podsumował, że mieszkają tu 
krótko, muszą poczekać i że za jakiś czas 
problem na pewno uda się rozwiązać.

Alina i Rafał Nazarowie chcą bardzo 
pomóc go rozwiązać. Właśnie wystąpili 

o wizytę w Pokrzywniku komisji, która 
kwalifikuje kandydatów do mieszkań 
socjalnych i komunalnych. 

Burmistrz Wiesław Ziółkowski przy-
znaje, iż pracownicy zakładu budżeto-
wego poprosili Nazarów o deklarację, 

że nie będą się starać o większe miesz-
kanie. Przyznaje też, że oświadczenie 
owo nie ma żadnego znaczenia praw-
nego, nie ogranicza w najmniejszym 
stopniu praw lokatorów do starania 
się o większe lokum. Sylwia Binasie-
wicz, kierownik lubomierskiego ADM 
nie wie, kto i po co kazał Nazarom 
deklarować, że nie będą się ubiegać 
o zamianę mieszkania. - To nie ma żad-
nego znaczenia - przyznaje. Po co więc 
wymuszać pisanie podobnych oświad-
czeń? Na to pytanie nikt w Lubomierzu 

sensownie odpowiedzieć nie potrafi. 
Jednocześnie burmistrz Lubomierza 
twierdzi, że zależy mu na ludziach, 
mieszkańcach. - Z naszych szkół ubyło 
w ostatnich trzech latach 120 uczniów 

- ilustruje problem gminnej demografii.
Artur Tarnowski, inspektor ds. go-

spodarki mieszkaniowej i ochrony 
środowiska wskazuje, że pod adresem 
Pokrzywnik 13 są trzy mieszkania 
i wszystkie zajmowane są przez rodzinę 
Nazarów. Poza Rafałem, kolejne lokale 
zajmują jego rodzice i brat. - Rodzice 
pana Rafała mieszkają we dwoje w loka-
lu o 68 m kw. - mówi. - Informowaliśmy 
tę rodzinę, że mieszkań komunalnych 
i socjalnych brakuje i że trzeba czekać 

- dodaje burmistrz Ziółkowski. Inspek-
tor Tarnowski dodaje, że mieszkańcy 
mogą szukać zamiany na własną rękę. 
Warunkiem jest jednak brak zadłużenia 
oraz stosowna do potrzeb rodzin i norm 
wielkość zamienianych lokali. W urzę-
dzie zachęcano Nazarów do zapoznania 
się z listą chętnych do zamiany. Oni 
jednak są zainteresowani jedynie re-
montowanym mieszkaniem na piętrze 
domu, w którym dziś mieszkają. - To 
mieszkanie nie jest jeszcze gotowe. Nie 
ma odbiorów itd. Nie jest ono jeszcze 
nikomu przydzielone - mówi Artur 
Tarnowski. Burmistrz Ziółkowski nie 
wyklucza przydziału Nazarom mieszka-
nia w budynku, w którym dziś zajmują 
zbyt mały lokal. Twierdzi, że szykuje dla 
nich też inną propozycję.

Okres oczekiwania na przydział 
mieszkań komunalnych i socjalnych 
nie jest łatwy do określenia. Trudno 
też mówić o kolejce, bo dla kogoś, 
kto złożył wniosek o taki lokal, może 
nie być odpowiedniego przez dłuż-
szy czas, a dla innego mieszkańca 
o innych potrzebach taka oferta może 
pojawić się szybciej. Łatwiej znaleźć 
małe mieszkanie dla dwojga niż duży 

lokal dla licznej rodziny. W gminie 
Lubomierz w tej chwili pięć rodzin 
czeka na mieszkania socjalne i osiem 
na komunalne. Listy oczekujących są 
aktualizowane, weryfikowane co roku. 
Jeśli ktoś nie potwierdzi wniosku jest 
z nich wykreślany. Urząd koordynuje 
też zamiany mieszkań. W tej chwili jest 
12 chętnych do zamiany. Zdecydowana 
większość szuka dużych lokali.

Sławomir Sadowski

Urzędnicy w Lubomierzu kazali mieszkańcowi napisać 
oświadczenie, że nie będzie się starał o zamianę 
na większy lokal. To kwit bez najmniejszego sensu

W labiryncie u Nazarów
Mieszkańcowi, który ożenił się z kobietą z czwórką dzieci i chciał ich zameldować 
w swoim niedużym mieszkaniu, w urzędzie w Lubomierzu kazano napisać 
oświadczenie, że nie będzie się starał o większe mieszkanie. Urzędnicy, pytani 
o ten fakt, przyznają, że nie ma on większego, poza psychologicznym, znaczenia. 
Trudno nawet ustalić, kto nakazał sporządzić taki dokument.

Oświadczenie, które musiał napisać Rafał Nazar przed zameldo-
waniem żony z jej dziećmi.

Alina i Rafał Nazarowie czuli się zmuszeni do podpisania 
oświadczenia, że nie będą się starali o większe mieszkanie 
dla swojej sześcioosobowej rodziny.
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Nie na dwa, a na trzy lata zosta-
nie pozbawiony wolności Mateusz 
P., który w 2012 roku w Cieplicach 
śmiertelnie potrącił na przejściu 
dla pieszych trzy osoby. Po rozpo-
znaniu apelacji obrony i prokura-
tury Sąd Okręgowy zaostrzył karę 
dla 19-latka.

Zdaniem oskarżenia kara dwóch 
lat więzienia, orzeczona przez sąd 
pierwszej instancji wobec Mateusza 
P., jest rażąco niewspółmierna do 
popełnionego czynu. Na początku 
sierpnia 2012 roku 18-latek, jadąc 
użyczonym mu przez właścicielkę 
autem przez osiedle Orle w Ciepli-
cach, przejechał na „zebrze” troje 
przechodniów. Kierowca nie dość, 
że jechał za szybko, to w ogóle nie 
posiadał uprawnień do kierowania. 
Chłopak oddalił się z miejsca wy-
padku, ale wkrótce potem zgłosił się 
jednak na komisariat.

W ocenie prokuratury zachowanie 
oskarżonego, które doprowadziło do 
śmierci trzech osób, a było kompila-
cją umyślnego i nieumyślnego zawi-
nienia, zawsze w swej ocenie będzie 
powodowało dylemat, jaka kara jest 
adekwatna za taki czyn.

- Zawsze trzeba na to patrzeć przez 
pryzmat skutku. A w tej sprawie jest 
on niesłychanie tragiczny. I dlatego 
zawsze sądowi, poza dyrektywami 
wynikającymi z przepisów odnośnie 
wymiaru kary, będzie towarzyszyło 
subiektywne odczucie, czy kara 
jest na tyle surowa, by ją obniżyć, 
czy też może niewspółmiernie 
łagodna, by ją podwyższyć. Tu nie 
ma złotego środka - przekonywał 
w mowie końcowej prokurator 
Zbigniew Jaworski.

Według oskarżenia, przywoływane 
w apelacji obrony argumenty o skru-
sze wyrażonej przez oskarżonego nie 
powinny być przeceniane.

- Oskarżony musiałby być wy-
bitnie zdemoralizowany, gdyby  
nie wyraził skruchy. A fakt przy-
znania się do winy w okolicz-
nościach tej sprawy też nie jest 
niczym nadzwyczajnym. Nieprzy-
znanie się natomiast byłoby rzeczą 
dziwną i niemądrą - dodał prok. 
Z. Jaworski.

Zdaniem obrony Mateusz P., 
w chwili zdarzenia jeszcze niepeł-
noletni chłopak, nie był wcześniej 
karany, a jego trudna sytuacja ro-
dzinna i materialna zmuszała go do 

szukania źródeł zarobku. I dlatego, 
między innymi, przystał na propozy-
cję Apolonii B. i mimo braku prawa 
jazdy pojechał z kobietą jej autem 
pomóc w pracy na działce.

Adwokatka oskarżonego przeko-
nywała, że chłopak dość krytycznie 
spojrzał na swoje zachowanie, 
w czasie postępowania przygo-
towawczego współpracował z or-
ganami ścigania i nie uchylał się 
przez obciążającymi go wyjaśnie-
niami. W opinii obrońcy kara izo-
lacyjna dla tak młodego człowieka 
raczej nie przyniesie oczekiwanych 
skutków, a niedojrzały społecznie 
i emocjonalnie chłopak na pewno 
za kratami nie nabierze oczekiwa-
nych wzorców. I dlatego obrona 
jeszcze raz zaapelowała o zastoso-
wanie wobec Mateusza P. środków 
wychowawczych.

Sąd Okręgowy w Jeleniej Góry 
uznał, że Mateusz P. nie zasługuje na 
łagodne potraktowanie, a tragiczny 
skutek, jaki spowodował swoją 
jazdą samochodem bez uprawnień 
i z naruszeniem przepisów, jest 
dalekosiężny.

- Co prawda, są przepisy, które 
mówią o stosowaniu wobec nielet-
niego w chwili popełnienia czynu 
przede wszystkim środków wycho-
wawczych, ale w tej sprawie jeszcze 
w toku postępowania Mateusz P. 
popełnił kolejne przestępstwa. Co 
prawda o dużo lżejszym ciężarze 
gatunkowym, bo były to drobne 
kradzieże, ale jest to okoliczność 
obciążająca go - mówił przewodni-
czący składu orzekającego, sędzia 
Andrzej Tekieli.

Zdaniem sądu, oskarżony po-
winien jednak odczuć na własnej 
skórze skutki swojego zachowania, 
a orzeczona przez sąd pierwszej 
instancji kara rzeczywiście wyda-
wała się rażąco łagodna. I dlatego 
Mateuszowi P. podwyższono karę 
do 3 lat pozbawienia wolności, bo 

- jak przekonywał sąd - surowsza 
kara izolacyjna mogłaby, zamiast 
oddziaływać wychowawczo, bar-
dziej chłopaka zdemoralizować.

Przy podejmowaniu decyzj i 
o wysokości kary, w trzyosobo-
wym składzie orzekającym jeden 
z sędziów złożył zdanie odrębne, 
przychylające się do wniosków 
apelacji prokuratora.

GOK

Zaostrzona kara 
dla sprawcy 
wypadku
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- Od kilkunastu dni obowiązuje 
nowa ustawa o rodzinnych ogrodach 
działkowych. Czy dla ponad 5000 
jeleniogórskich i prawie miliona 
działkowców w Polsce oznacza to 
jakieś zasadnicze zmiany?

- Nie wydaje mi się, aby nowe 
regulacje prawne przyniosły procesy 
rewolucyjne. Oczywiście zmiana 
przepisów pewne działania będzie 
wymuszać, inne będą podejmowane 
fakultatywnie; na początek będzie 
to jednak raczej ewolucja, a potem 
przekształcenia będą miały charakter 
kosmetyczny.

Kształt ustawie - zmienionej wsku-
tek wyroku Trybunału Konstytucyjne-
go, który zakwestionował część dotąd 
obowiązujących przepisów - nadały 
propozycje z projektu obywatelskie-
go. Podpisało się pod nimi prawie 
milion osób, głównie działkowców, 
a firmował je także Polski Związek 
Działkowców, co znaczy, że to główni 
zainteresowani wprost opowiedzieli 
się przeciwko radykalnym zmianom.

- Zmiany jednak będą; które są 
najistotniejsze z punktu widzenia 
przeciętnego działkowca?

- Przede wszystkim nowa ustawa 
likwiduje obowiązek przynależności 
działkowca do stowarzyszenia za-
rządzającego ogrodami. Nie będzie 
przymusu na zasadzie: członkostwo 
i działka albo nic. Teraz działkowiec 
będzie mógł posiadać działkę bez 
konieczności zapisywania się do 
stowarzyszenia. Taki działkowiec nie 
będzie miał prawa głosu na zebra-
niach członkowskich, decydowania 
o wysokości opłat itp., ale z drugiej 
strony nie będzie zobowiązany do 
płacenia składek w części finansującej 
funkcjonowanie stowarzyszenia. Choć 
oczywiście będzie zobowiązany do pła-
cenia składki finansującej koszty utrzy-

mania ogrodu. Wszyscy działkowcy, 
zrzeszeni i niezrzeszeni, będą musieli 
podporządkować się regulaminom 
wypracowanym przez stowarzyszenie. 

To rodzi kolejną zmianę: nie będzie 
przydzielania działkowcom działki 
uchwałą zarządu stowa-
rzyszenia. Zamiast - 
obowiązywać będzie 
pisemna umowa sto-
warzyszenia ogrodo-
wego z działkowcem, 
który dzięki temu zo-
stanie „wyposażony” 
w prawo do działki: 
dz ierżawę 

działkową. Będzie można zapisać ją 
w księdze wieczystej. Sądzę zresztą, 
że umowy dzierżawy podpisywać 
będziemy ze wszystkimi działkowcami, 
także tymi, którzy pozostaną w sto-
warzyszeniu. Formalnie wzmocni to 
prawa działkowca do dysponowania 
działką, ułatwi dziedziczenie, przeno-
szenie praw do działki na osoby trze-
cie. Generalnie jednak nigdy nie było 
z tym większego problemu, więc te 
ostatnie zmiany można uznać za jedy-
nie firmujące obowiązującą praktykę.

- Spodziewa się pan, że dział-
kowcy masowo będą rezygnować 

z przynależności do stowarzyszenia 
ogrodowego? 

- Trudno to ocenić. Myślę, że zdecy-
duje bilans indywidualnych korzyści. 
Każdy działkowicz weźmie pod uwagę 
koszty przynależności, czyli przede 

wszystkim wysokość składki na 
funkcjonowanie stowarzyszeń. 
Ale przynależność to także 
przywileje: bierne i czynne 
prawo wyborcze, wpływ na 
zapisy obowiązującego regu-
laminu, możliwość korzysta-
nia z pomocy stowarzyszenia 
przy rozwiązywaniu potencjal-

nych problemów. Sądzę, że jeśli 
składki członkowskie dra-

stycznie nie wzrosną, 
nie będzie rejtera-

dy działkowców 
ze stowarzy-

szenia.

- Posługujemy się pojęciem sto-
warzyszenia, a nie określeniami: 
Rodzinne Ogrody Działkowe czy Pol-
ski Związek Działkowców. To także 
istotna zmiana wynikająca z ustawy.

- Rzeczywiście. Na mocy ustawy za-
rządzający dziś wszystkimi ogrodami 
w Polsce PZD został przekształcony 
w stowarzyszenie ogrodowe. I bę-
dzie nimi zarządzać nadal, ale każdy 
z ogrodów może „wybić się na niepod-
ległość”. W założeniach ma to rozbić 
panujący dziś monopol jednej orga-
nizacji. Dla ułatwienia w korzystaniu 
z tego prawa zarządy ogrodów muszą 

w ciągu roku zwołać zebranie, na któ-
rym może zostać powołane nowe, sa-
modzielne stowarzyszenie ogrodowe. 
Nie sądzę jednak, by ogrody masowo 
usamodzielniały się. Przeszkodą będą 
względy formalne: wymóg 50 proc, 
frekwencji na zebraniu trudno będzie 
osiągnąć w poszczególnych ogro-
dach, bo zwykle fatyguje się na nie 
kilka procent członków. I praktyczne: 
istniejąca organizacja ma doświad-
czenie i realne możliwości wspierania 
poszczególnych ogrodów, także 
przez lobbowanie na rzecz interesów 
działkowców. Jestem przekonany, 
że nie będzie żadnego blokowania 
chętnym możliwości ewentualnego 
wyodrębnienia się. 

- Wielkim rzecznikiem zmian w prze-
pisach regulujących funkcjonowanie 
ogrodów działkowych były samorządy 
ze Związku Miast Polskich, które za-
biegały o większe prawa władz lokal-
nych w zakresie zarządzania terenami 
zajmowanymi przez ogrody, także do 
ich likwidacji. Samorządowcy osią-
gnęli swój cel? Czy w Jeleniej Górze 

- patrząc z tej perspektywy - zagrożony 
jest któryś z ogrodów? 

- Na pewno zmiany nie są tak daleko 
idące jak oczekiwali tego samorzą-
dowcy z największych polskich miast. 
Likwidacja ogrodu przez miasto jest 
niemożliwa, jeśli taka funkcja jest 
zapisana w planie zagospodarowania 
przestrzennego. Jeśli takiego zapisu 
nie ma, a tereny działkowe posłużyć 
miałyby celom publicznym - likwidacja 
jest możliwa ale za odszkodowaniem 
dla działkowców i z terenem zamien-
nym dla stowarzyszenia. Ale to nie jest 
problem Jeleniej Góry, Bolesławca czy 
Zgorzelca, lecz największych polskich 
miast, w których niekiedy rzeczywiście 
położone w centralnych lokalizacjach 
ogrody działkowe blokują realizacje 

strategicznych inwestycji. Sądzę jed-
nak, że dla nich większym ułatwieniem 
były inwestycyjne spec-ustawy niż 
obecne zmiany w ustawie działkowej. 

W Jeleniej Górze ogrody działkowe 
nie kolidują z funkcjonalnością mia-
sta. Te zlokalizowane w centrum są 
niewielkie i można się tylko cieszyć, 
że stanowią tu obszar zieleni, którego 
utrzymanie nic miasta nie kosztuje. 
Duże znajdują się na obrzeżach i też nie 
słychać, by dla miasta stanowiły szcze-
gólnie cenne tereny z powodów inwe-
stycyjnych. Zresztą nawet gdyby było 
inaczej - zawsze można się dogadać. 
Przecież zachodnia obwodnica miasta 
budowana była m.in. na terenach 
działkowych, ale nigdy nie stanowiło to 
powodu do sporu. Jeśli władze miasta 
traktują działkowców jak partnerów (a 
tak działo się i dzieje w naszym mie-
ście), wtedy łatwo znaleźć kompromis.

- Nowa ustawa nie wprowadza 
rewolucyjnych zmian w funkcjono-
waniu ogrodów działkowych, a czy 
rodzi jakieś zagrożenia?

- Mam pewne obawy związane 
z możliwymi konsekwencjami usamo-
dzielniania się ogrodów. Mogą zdarzyć 
się sytuacje, że działkowcy podejmą 
próby wyodrębnienia nie po to, by 
realizować rekreacyjną ideę ogrodową, 
lecz by osiągnąć partykularne cele. 
Nietrudno wyobrazić sobie, że grupa 
aktywistów usamodzielnia się, a po-
tem uchwala regulamin dopuszczający 
np. lokalizowanie na działkach choćby 
firm usługowych. Wprawdzie ustawa 
wprowadza pewne ograniczenia, ale 
to dość luźne regulacje. A zważywszy, 
że teraz nadrzędnym prawem dla 
funkcjonowania ogrodów jest ustawa 
o stowarzyszeniach, takim wynaturze-
niom niełatwo będzie zapobiegać.

- Dziękuję za rozmowę 
Marek Lis 

Działkowa rewolucja, ewolucja czy tylko kosmetyka?
z Jerzym Lenardem, prezesem jeleniogórskiego ROD „Zachód”, członkiem Okręgowego Zarządu 
Sudeckiego PZD
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wszystkim wysokość składki na 
funkcjonowanie stowarzyszeń. 
Ale przynależność to także 
przywileje: bierne i czynne 
prawo wyborcze, wpływ na 
zapisy obowiązującego regu-
laminu, możliwość korzysta-
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przy rozwiązywaniu potencjal-

nych problemów. Sądzę, że jeśli 
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- Miesięcznie do wywozu odpa-
dów dopłacamy ok. 40 tys. zł. Przed 
wejściem w życie ustawy śmiecio-
wej przyjęliśmy zbyt optymistyczne 
założenia - mówi Edward Dudek, 
wójt gminy Jeżów Sudecki. Dotąd 
mieszkańcy płacili 12 zł/osobę 
miesięcznie za odpady segregowa-
ne i 18 zł/os za niesegregowane. 
Okazało się, że wpływy wg tych 
stawek pozwalają pokryć rzeczywi-
ste koszty jedynie w 80 proc.

Rada ostatecznie przyjęła nowe 
stawki: 15 zł/os. za segregowane 
i 25 zł/os za niesegregowane, przy 

czym teraz objęte systemem będą 
także nieruchomości niezamieszka-
łe (punkty usługowe, sklepy, firmy 
itp.). Dotąd właściciele tego typu 
nieruchomości zawierali umowy 
na wywóz odpadów we własnym 
zakresie. W nowym systemie będą 
zastosowane duże obniżki dla 
rodzin wielodzietnych. Jeśli w go-
spodarstwie będzie sześc osób, to 
za segregowane odpady zapłacą 
miesięcznie 9 zł/os, a za niesegre-
gowane - 12 zł/os.

- Te nowe stawki wcale nie 
gwarantują, że uda się pokryć 

wszystkie koszty odbioru odpa-
dów - ocenia wójt Dudek. Sprawa 
jest  jeszcze nierozstrzygnięta 
także z innego powodu. Nie doszło 
bowiem do rozstrzygnięcia prze-
targu na wywóz odpadów z gminy 
na najbliższe cztery lata. Jedyny 
oferent - konsorcjum MPGK i Si-
meko, podał wyższą stawkę niż 
przewidziano w gminie. - Gdyby-
śmy przystali na taki koszt wywozu, 
to mieszkańcy musieliby zapłacić 
jeszcze więcej. Wkrótce odbędzie 
się drugi przetarg.

(sad)

W Jeżowie Sudeckim od kwietnia drożej za wywóz śmieci

Śmieci się nie bilansują
W Jeleniej Górze trwa cykl otwar-

tych spotkań tematycznych „Nie-
pełnoSPRAWNY - PełnoPRAWNY. 
Tworzymy Społeczeństwo Otwarte 
Dla Każdego”. Inicjatorami akcji 
edukacyjnej, pod honorowym patro-
natem prezydenta Marcina Zawiły, są 
Urząd Miasta w Jeleniej Górze oraz 
organizacje osób niepełnospraw-
nych, zrzeszone w Jeleniogórskim 
Forum Osób Niepełnosprawnych. 

W poniedziałek, 10 marca br. 
o godz. 11, w Muzeum Karkonoskim 
zaplanowano spotkanie edukacyjne 

podczas którego mieszkańcy Jeleniej 
Góry zostaną poinformowani, jak 
korzystać z rozwiązań rent doży-
wotnich i hipoteki odwróconej...ale 
bezpiecznie. Temat omówią praw-
nicy z Fundacji Senior Economicus 
z Warszawy i miejski rzecznik praw 
konsumenta w Jeleniej Górze.

Szczegółowych informacji doty-
czących spotkania udziela Lucyna 
Kornobys z Wydziału Dialogu Spo-
łecznego UM, telefon kontaktowy 
(75) 75-46-174. 

 (STOB)

Tajniki renty dożywotniej 
i hipoteki odwróconej

Powiatowe Centrum Zdrowia w Kamiennej Górze 
Sp. z o. o. przy ul. Bohaterów Getta 10 

zatrudni lekarza internistę do pracy w oddziale 
chorób wewnętrznych szpitala lub chcącego 

specjalizować się w chorobach wewnętrznych, 
z możliwością specjalizacji na miejscu.

Warunki pracy i forma zatrudnienia do uzgodnienia.
Szczegółowych informacji udziela Zarząd Spółki pod nr tel. 75 744 90 36.

REKLAMA I PROMOCJA
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nowiny KULTURALNE

JELENIA GÓRA
11 lutego o godz. 18 w DKF Klaps w JCK 

będzie można obejrzeć amerykańską komedię 
filmową „Don Jon” w reżyserii Josepha 
Gordona-Levitty.

Sobieszowska Galeria Muflon zaprasza 12 
lutego o godz. 17 na otwarcie wystawy foto-
grafii trójwymiarowej „W stronę słońca” au-
torstwa Jacka Gniewka i Michała Grzywacza. 

12 lutego o godz. 19 w Muzeum Przy-
rodniczym wystąpi Karkonoski Zespół 
Folkowy „Szyszak”.

13 lutego o godz. 19 w Muzeum Przy-
rodniczym Stanisław Dąbrowski wystąpi 
z pokazem multimedialnym pt. „Dookoła 
świata, czyli groch z kapustą”. 

13 lutego o godz. 20 w Klubie Kwadrat 
JCK zaplanowano koncert walentynkowy 
zespołu „Kumple”. Formacja wystąpi w skła-
dzie: Karolina Lipska (śpiew), Piotr Michalak 
(instrumenty klawiszowe), Tomasz Pierzch-
niak (bas elektryczny, kontrabas), Radosław 

„Głowa” Przybylski (perkusja). 
14 lutego od godziny 14 do 18 w cieplic-

kiej Przystani Twórczej będzie można (bez-
płatnie!) wziąć udział w akcji: „Moja Druga 
Połowa - Walentynkowa Sesja Zdjęciowa”.

15 lutego o godz. 15 w Muzeum Miejskim 
„Dom Gerharta Hauptmanna” odbędzie się 
podsumowanie polsko-niemieckich warsz-
tatów rzeźbiarskich „Gerhart Hauptmann 
i żywa historia kultury”. W programie wy-
stawa poplenerowa i odsłonięcie popiersia 
Hauptmanna autorstwa Clemensa Heinla , 
a o godz. 17 koncert kameralny „Taneczna 
Muzyka Pałaców i Ogrodów”.

BOLESŁAWIEC
13 lutego o godz. 19 w BOK-u zapla-

nowano spektakl „Klimakterium 2, czyli 
menopauzy szał”. 

KARPACZ
14 lutego o godz. 20 w Hotelu Gołę-

biewski będzie można obejrzeć spektakl 
komediowy pt. „Klimakterium 2, czyli 
menopauzy szał”. 

LUBAŃ
14 lutego o godz. 18 w MDK będzie moż-

na wysłuchać koncertu pieśni operetkowych 
pt. „Zaśpiewajmy o miłości”. 

PIECHOWICE
Galeria „Cztery Pory Roku” w Piechowiskim 

Ośrodku Kultury zaprasza 14 lutego o godz. 17 
na wernisaż malarstwa Joanny Adamczuk. 

STANISZÓW
Fundacja Forum Staniszów organizuje 

w Pałacu w Staniszowie 14 lutego o godz. 19 
„Koncert walentynkowy”. Wystąpią:Viktora Ku-
znetsova (skrzypce), Anny Jadach (fortepian). 

SZKLARSKA PORĘBA
15 lutego w Klubie Jazgot wystąpi for-

macja „Ga-Ga”, a 16 lutego „Percival”. 
Koncerty o godz. 21. 

ZGORZELEC
MDK w Zgorzelcu zaprasza 15 lutego 

o godz. 16 najmłodszych widzów na spek-
takl jeleniogórskiego Zdrojowego Teatru 
Animacji „Tomcio Paluszek”. 

16 lutego o godz. 18 w MDK zaplanowano 
spektakl „Zwariowany komisariat” w reży-
serii Zbigniewa Lesienia.                      MPP

Przedwiośnie
Śnieg topnieje. Mróz odpusz-

cza. Minął czas adwentu. Nastał 
czas obłędu. 

Żyjemy pod okupacją mediów, 
które biją na alarm. Bo ma wyjść. 
On ma wyjść. Na wolność, między 
ludzi. Chory człowiek, który kiedyś 
zabił. Lęk przed nim nieco spaja 
nas. Zrobiły to media, teraz kolej 
na nas - pokochajmy strach. Przy 
łóżku pisma święte i siekiera. Pod 
poduszką nóż. Słony pot nigdy nie 
był tak smaczny. Zatem:

Państwo moje, kraju mój, 
daj mi pewną rękę i oko pewne.
Dobrą spluwę, dobrą kulę 
i dobry mur,
Abym mógł wyrządzić krzywdę 
tylko w razie konieczności.
Naucz mnie używać tej maszyny 
dla dobra sióstr i braci,
pohamuj czasem pokusę 
nadmiernej szybkości jej użycia.
Utrzymajmy to tempo, tempo 

tego oddechu. Niech dalej będzie 
tak płytki, jak kultura skandalu 
w mediach, tak szybki i nie-
spokojny, jak oddech przyszłej 
ofiary uciekającej przed oprawcą 
w ciemnym lesie. 

Reakcja przemysłu zbrojeniowe-
go, menadżerów ryzyka i aparatu 
władzy jest zdecydowanie nie-
wystarczająca. Niech wzbiją się 
w powietrze drony. Niech śledzą 
i nadzorują zagrożoną wspólnotę. 
Zamknięto już kina, teatry i galerie 

- teraz myślmy tylko o zagrożeniu. 
Klamki domostw owińmy drutem 
kolczastym. Niech powstaną za-
sieki wokół szkół i przedszkoli. 
W sądny dzień wyjścia Trynkie-
wicza wszystkie dzieci powinny 
zostać sprowadzone do schro-
nów. Pedagodzy i wuefiści już 
wyjechali na obozy treningowe do 
USA, Izraela i Gujany Francuskiej. 
Zamknijmy granice - jeden obcy 
wewnątrz nam wystarczy. 

Pin, zielony. Schodzi mięso 
i fasola. Białko jest istotne. Scho-
dzi woda i alkohol. Pić trzeba. 
Benzyna nigdy nie była tak droga. 
Lęk narasta. 

Państwo moje, kraju mój
Choć Cię nie pojmuję, 
jednak nad wszystko miłuję.
Nad wszystko, co jest stworzone, 
boś jest dobro nieskończone.
Chwilowo wstrzymano dostawy 

prądu. Ciepły fen rozwiewa kurz 
na pustych ulicach i uderza o właz 
szkolnego schronu. W kącie siedzi 
mały Adaś. Ma bladą twarz i sze-
roko otwarte oczy. W dłoniach 
ma dużą latarkę. Jego chomik 
w klatce właśnie zasnął. Adaś 
śledził medialne doniesienia i ma 
już pewne obawy.

- W telewizji mówili, że to dziś 
ma wyjść na wolność pedofil. 
Boję się…

- Spokojnie, wszystko będzie 
dobrze. Chodź tu. Przytul się.

Wojciech Wojciechowski

- Jelenia Góra jako miejsce do życia to 
przypadek czy świadomy wybór?    

- Wcześniej mieszkałem w Poznaniu, 
Krakowie, Wrocławiu. Pamiętam, jak 
pierwszy raz przyjechałem do Jeleniej 
Góry z grupą New Tango Bridge na Fe-
stiwal Tanga. Miasto i okolice zrobiły na 
mnie  niesamowite wrażenie. Lubię klimat 
mniejszych miast, bo sam wychowałem się 
w jeszcze mniejszym Wolsztynie. Poza tym 
decyzja o zamieszkaniu tutaj była podjęta 
rodzinnie. Oboje z żoną zakochaliśmy się 
w tych okolicach i uznaliśmy, że to będzie 
najlepsze miejsce do wychowania naszej 
malutkiej córeczki.  

- Muzyk może dziś mieszkać wszędzie, 
a pracować na scenach europejskich?

- Nasz zawód polega na tym, że dużo 
gramy w Polsce, za granicą, ale kontakty 
pozyskuje się przez internet. Dlatego 
mogłem pozwolić sobie na luksus za-
mieszkania w Jeleniej Górze. W tej chwili 
mam trzy zespoły, z którymi współpracuję: 
jeden w Poznaniu (właśnie ukończył 20 
lat), w Krakowie i Wrocławiu. Koncertuję 
również jako solista, czasem w duecie 
z gitarzystą lub pianistą. 

- W Jeleniej Górze nawiązał pan 
stałą współpracę z Teatrem Naszym 
w Michałowicach. 

- Jadwigę i Tadeusza Kutów poznałem 
jakieś 20 lat temu, na imprezie  firmowej 
w Jeleniej Górze. Przyjechałem  z zespołem 
tuż po nagraniu swojej pierwszej płyty. Za-
prosili mnie do Michałowic, pokazywali, jak 
powstaje ich teatr. Emanowali pozytywną 
energią.  Dałem im wtedy swoją pierwszą, 
nawet nie płytę, a kasetę: „Kocham Paryż”, 
którą ponoć zajeździli, słuchając w trasach 
objazdowych. Przez te ostatnie pół roku 
w Jeleniej Górze udało mi się także zreali-
zować jeden projekt ze Zdrojowym Teatrem 
Animacji, a co dalej, zobaczymy.

- W PRL-u akordeon był postrzegany 
w kategoriach „ludowy artysta amator”. 
Pan został muzykiem zawodowym, mi-
strzem tego instrumentu. Znów świadomy 
wybór czy tym razem przypadek?

- Mój ojciec projektował domy, ale 
z zamiłowania był muzykiem. Grał na 
skrzypcach, gitarze, czytał nuty. Dostał się 
do szkoły muzycznej, o czym dowiedział 
się za późno, więc został przy budownic-
twie. W tamtych czasach nie było takiego 
szybkiego przepływu informacji jak teraz.  
A moja przygoda z muzyką zaczęła się od 
najprostszych cymbałek. Dostaliśmy je 
z bratem na Gwiazdkę. Spodobało mi się. 
Dość szybko ojciec kupił podwójne cym-
bałki, a później taki instrument  dmuchany, 
zwany wioliną. Chciałem grać. Pianino 
było drogie, za to w sklepie rowerowym 
w Wolsztynie udało się kupić... akordeon. 

- I żaden inny instrument nie uwiódł, aż 
do ukończenia studiów?

- Kiedy byłem w czwartej klasie podsta-
wówki, w szkole powstała orkiestra dęta. Za-
cząłem grać na trąbce, trochę na gitarze. Ale 
akordeon naprawdę bardzo mi się podobał. 
Trochę też nie miałem wyjścia. W szkole 
muzycznej w pobliskim Zbąszyniu, gdzie 
przeniosłem się z ogniska muzycznego 
na ostatnie dwa lata podstawówki,  pra-
cował specjalista od akordeonu. Wiedział, 
jak mnie przygotować do egzaminów do 
liceum muzycznego w Poznaniu. Studia 
muzyczne w klasie akordeonu były kolej-
nym, naturalnym krokiem. Jeszcze na 
studiach zacząłem grać w poznańskim 
kwintecie akordeonowym. Wygrali-
śmy nawet konkurs w Paryżu, 
zespół był znany nie tylko 
w Polsce. Kiedy nasz pro-
fesor zachorował, kwintet 
podupadł. To były czasy 
przeobrażeń w Polsce, coś 
trzeba było wymyślić, stworzyłem 
własny kwartet.

- Jako solista współpracował 
pan z orkiestrą Zbigniewa Gór-
nego, ale i z wieloma gwiaz-
dami piosenki rozrywkowej.   

- Hanną Banaszak, Eleni... Ale 
moja dusza jest z tanga i muzyki 
francuskiej. Nawet kwartet po-
wstał dlatego, że bardzo mi się podo-
bała muzyka francuska. A jak zacząłem 
grać tango,  wsiąkłem na całego. 

- Zdarzyło się panu zagrać na akorde-
onie na ulicy w Paryżu?

- Kilka lat temu.  Jakiś akordeonista grał 
na schodach przy Sacre Coeur. Okazało się, 
że to Polak. Zagrałem na jego instrumencie. 
Nie dla zarobku. Dla przyjemności.   

- Akordeon ostatnio zrobił się modny.
- Rzeczywiście, widzę, że koledzy, z któ-

rymi studiowałem, a którzy w pewnym mo-
mencie przestali grać i zajęli się różnymi 
biznesami, wracają do tego instrumentu. 
Uważam, że  w Polsce za dużo jest współ-
czesnej muzyki akordeonowej narzucanej 
na konkursach młodzieżowych. To są po 
prostu wydawane dzięki bez muzyki .Ludzie 
tego nie rozumieją. Ja staram się pokazywać, 
że na akordeonie można zagrać wszystko. 
Nie tylko muzykę klasyczną i współczesną, 
także jazz i walczyka francuskiego.

- To proszę zdradzić, skąd ten ban-
doneon. W Polsce to słowo jest chyba 
trudniejsze  do wymówienia niż za gra-
nicą „Prządka”.

- Zawsze były problemy z wymawianiem 
mojego nazwiska. Współpracowałem  z gru-
pą muzyczną, która powstała w Weimarze. 
Skrzypek pochodził z Paryża, pianista 
z Niemiec, gitarzysta ze Słowenii, a kontra-

basista i ja z Polski. Graliśmy głównie za 
granicą. Pamiętam koncert w Hamburgu. 
Prowadzący długo uczył się nazwisk, po 
czym zapowiedział: „Na bandoneonie gra 

Wisław Paczanka”.
- Kiedyś ze sceny Jadwiga 
Kuta opowiadała, że słowo 

„bandoneon” zapamiętała 
dopiero, jak dołączyła do 
niego melodię.    

- Instrument kojarzy się 
z Argentyną, z tan-

giem, często na-
zywany jest 

argentyń-
s k i m  

ako r -
deonem. 

Tak napraw-
d ę  p o w s t a ł 

w Niemczech 
w połowie dzie-
w i ę t n a s t e g o  
wieku i służył 

do liturgii w kościele protestanckim. Stąd 
trochę instrumentów ostało się w Wielko-
polsce. Swój kupiłem właśnie w Poznaniu.

- Akordeon nie wystarczył? 
- Nie do zagrania tanga. Na przełomie 

lat dziewięćdziesiątych  i  dwutysięcznego, 
kiedy tango wchodziło na estrady w Polsce,  
Waldemar Malicki próbował ściągnąć do 
programu kogoś z zagranicy, nie wyszło. 
Zaprosił zatem mnie do nagrania programu 
telewizyjnego z muzyką Astora Piazzolli. Tak 
poznałem Grzegorza Frankowskiego, kon-
trabasistę, który jako pierwszy zaczął grać 
w Polsce tango argentyńskie. Jak ten mnie 
zobaczył z wielkim pudłem na akordeon, 
powiedział, że bardzo lubi akordeonistów, 
ale granie Piazzolli na tym instrumencie 
jest dla niego profanacją. Malicki pokazał 
nam film  z Piazzollą. Technika gry na ban-
doneonie jest zupełnie inna, próbowałem ją 
naśladować. Ale dopóki nie kupiłem pierw-
szego bandoneonu, nie  do końca czułem 
różnicę. W konstrukcji  to  instrument 
podobny do akordeonu, ale bandoneon ma 
inną duszę. Gram na starym bandoneonie, 
takim samym jak Piazzolla.    

- Jest pan jedynym bandoneonistą 
w Polsce?

- Jestem jedynym Polakiem, który gra na 
bandoneonie diatonicznym. Piekielnie trudny 
instrument do opanowania i na dodatek 
zupełnie nielogiczny. W akordeonie układ 
guzików tworzy gamę chromatyczną, w ban-
doneonie guziki są ułożone przypadkowo. 
Na zamykanie i otwieranie miecha, przy 
naciśnięciu tych samych guzików, wydobywa 
się zupełnie inny dźwięk. A dla „ułatwienia” 
konstruktor w lewej ręce wymyślił zupełnie 
inny układ guzików niż w prawej. Zsynchroni-
zować to wszystko razem - nie lada wyzwanie.

- Zdradził pan ukochany akordeon dla 
bandoneonu?

- Gram na obu instrumentach naprze-
miennie, choć rzeczywiście, od pewnego 
czasu więcej projektów realizuję w różnych 
składach na bandoneon. Staram się poka-
zywać ten piękny instrument i wyrazić nim  
duszę  tanga.

- A jaka jest dusza tanga?
- Tango jest bardzo emocjonalną muzyką. 

Namiętną, drapieżną, pokazującą różne 
emocje. To zbiór kontrastów, skrajności.  

- Żeby odnieść sukces, a przynajmniej 
utrzymywać się tylko z grania, potrzebny 
jest muzykowi łut szczęścia, ciężka praca 
czy sprawne działania menadżerskie?   

- Wszystko po trochu. Ale promocja jest 
dziś ogromnie ważna. Trzeba umieć się 
poruszać w tym wirtualnym świecie. Takie 
czasy, że nie wystarczy być muzykiem, 
a trzeba jeszcze być menadżerem, organi-
zować wydawanie płyt i pozyskiwać spon-
sorów. W kształtowaniu mojego wizerunku 
bardzo pomaga mi moja żona Katarzyna. 
Do uprawiania tego zawodu trzeba mieć de-
likatność motyla i skórę nosorożca. Kasia 
czuwa nade mną jak Anioł Stróż!

- Panu udało się odnieść sukces.
- Sporo rzeczy udało się zrobić. Choć 

marzę o tym, aby ze swoją muzyką ruszyć 
w świat. Zagrać tango w Argentynie. A w 
Paryżu koncert muzyki francuskiej. 

Małgorzata Potoczak-Pełczyńska 

Muzyk na estradzie. Muzyk w sieci
z Wiesławem Prządką, akordeonistą i bandoneonistą

Rentgen 
Wiesław Prządka, absolwent Akade-

mii Muzycznej w Poznaniu. Na swoim 
koncie ma osiemnaście płyt, na których 
występuje, z różnymi składami, jako 
solista. Koncertował w wielu krajach: 
Francji, Belgii, Niemczech, Holandii, 
Szwecji, Słowenii, Stanach Zjednoczo-
nych. Współpracował między innymi 
z Katarzyną Jamróz, Zbigniewem Wo-
deckim, Jackiem Wójcickim, Katarzyną 
Groniec, Hanną Banaszak, Eleni. Ak-
tualnie pracuje w trzech formacjach 
muzycznych, które sam stworzył. Kiedy 
nie gra, lubi słuchać jazzu i gotować. Od 
niedawna mieszkaniec Jeleniej Górze. 

szkole powstała orkiestra dęta. Za-
cząłem grać na trąbce, trochę na gitarze. Ale 
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PROGRAM KONCERTÓW
14 lutego, piątek, godz. 19.00, Sala Koncertowa FD
wykonawcy:
prof. Mirosław Jacek Błaszczyk - dyrygent
prof. Zdzisław Łapiński - wiolonczela
Joanna Gutowska - wiolonczela
Adam Woźniak - wiolonczela
Orkiestra Symfoniczna Filharmonii Dolnośląskiej
program:
Andrzej Panufnik - Koncert wiolonczelowy
Piotr Czajkowski - Wariacje rococo op. 33 na wiolonczelę i orkiestrę
Robert Schumann - Koncert wiolonczelowy a-moll op. 129
ceny biletów: 30 zł, 20 zł
15 lutego, sobota, godz. 19.00, Sala Koncertowa FD
wykonawcy:
prof. Igor Cecocho - trąbka
Krzysztof Sadowski - trąbka
Aleksander Kobus - trąbka
Maria Miszczak - fortepian
program:
M.in. Antonio Vivaldi, Oscar Böhma, Mirosław Gąsieniec
cena biletu: 20 zł 
16 lutego, niedziela, godz. 18.00, Sala Koncertowa FD
wykonawcy:
prof. Andrzej Jasiński - fortepian
Aneta Kolendo - obój
Bartosz Kolendo - klarnet
Tomasz Suchowierzch - fagot
Marcin Rajkowski - waltornia
Alicja Gancarz - waltornia
program:
Wolfgang Amadeus Mozart - Sonata c-moll KV 457
Wolfgang Amadeus Mozart - Kwintet na fortepian i instrumenty dęte 
Es-dur KV 452
Ludwig van Beethoven - Kwintet na fortepian i instrumenty dęte 
Es-dur op. 16 
ceny biletów: 30 zł, 20 zł 
17 lutego, poniedziałek, godz. 19.00, Sala Koncertowa FD
wykonawcy:
prof. Mieczysław Szlezer - skrzypce
Oriana Masternak - skrzypce
Marek Polański - skrzypce
Kamila Wąsik-Janiak - skrzypce
Marta Polańska - fortepian
Aleksandra Dallali - fortepian
program:
Johann Sebastian Bach, Georg Philipp Telemann, Alfred Schnittke, 
Jean-Marie Leclair, Henryk Wieniawski, Pablo de Sarasate, Nathan 
Milstein, Karol Szymanowski 
cena biletu: 20 zł
19 lutego, środa, godz. 19.00, Sala Koncertowa FD
wykonawcy:
Trio Śląskie w składzie:
prof. Joanna Domańska - fortepian
Roman Widaszek - klarnet
Tadeusz Tomaszewski - waltornia
program:
Franciszek Lessel - Grand Trio na klarnet, waltornię i fortepian op. 4
Carl Reinecke - Trio na klarnet, waltornię i fortepian op. 247
Henryk Mikołaj Górecki - Trio Titanic 
cena biletu: 20 zł
21 lutego, piątek, godz. 19.00, Sala Koncertowa FD
wykonawcy:
Wojciech Rodek - dyrygent
prof. Szymon Krzeszowiec - skrzypce
Sebastian Nowak - skrzypce
Magdalena Sokalska - skrzypce
Agata Kmak - skrzypce
Joanna Kasperczyk - skrzypce
Orkiestra Symfoniczna Filharmonii Dolnośląskiej
program:
Maurice Ravel - Tzigane
Ernest Chausson - Poeme op. 25
Henryk Wieniawski - Fantazja na tematy z opery Faust
Henryk Wieniawski - Polonez D-dur op. 4
Julius Conus - Koncert skrzypcowy e-moll
ceny biletów: 30 zł, 20 zł
Uwaga! Organizatorzy zastrzegają sobie prawo zmian w programie 
koncertów.

Dofinansowano 
ze środków 
Ministra Kultury 
i Dziedzictwa 
Narodowego

Dofinansowano 
ze środków 
Budżetu 
Województwa 
Dolnośląskiego

Każda z dotychczasowych edycji Ogól-
nopolskiego Festiwalu „Gwiazdy Promują” 
była nietuzinkowym wydarzeniem, którego 
wartość wynika już z unikatowej formuły 
tej renomowanej dziś imprezy. Podczas 
festiwalu słynni artyści, będący jednocześnie 
znanymi, wielce cenionymi profesorami pol-
skich uczelni muzycznych, koncertują wspól-
nie z najbardziej utalentowanymi uczniami, 
laureatami krajowych i zagranicznych kon-
kursów muzycznych. Dla uznanych artystów, 
festiwalowych gwiazd to szczególne kon-
certy, podczas których wskazują oni swoich 
artystycznych spadkobierców. Dla młodych 
wykonawców możliwość występu u boku 
sławnych mistrzów jest bezcennym elemen-
tem budowania własnej drogi artystycznej. 

Niecodzienny charakter wspólnych wystę-
pów Gwiazd i promowanych przez nie młodych 
wykonawców budzi u wszystkich bohaterów 
festiwalowych koncertów szczególny rodzaj 
odpowiedzialności za artystyczny poziom tej 
niecodziennej konfrontacji mistrzowskiego 
doświadczenia oraz talentu, świeżości i energii 
ich znakomitych wychowanków, stojących nie-
rzadko, już w pełni sił wykonawczych, na progu 
własnej kariery. Siłą rzeczy festiwalowe kon-
certy stają się też naturalną konfrontacją mu-
zycznej tradycji i nowoczesności. A wszystko 

to z korzyścią dla melomanów, którzy zyskują 
szansę uczestnictwa w bardzo atrakcyjnych 
wydarzeniach muzycznych z najwyższej półki, 
w prawdziwie gwiazdorskiej obsadzie. 

Wśród rzeszy wspaniałych wykonaw-
ców, jakich jeleniogórska filharmonia 
gościła podczas dwudziestu dotych-
czasowych edycji festiwalu, znaleźli się 
reprezentanci wszystkich polskich, mu-

zycznych ośrodków akade-
mickich. Wielcy profesoro-
wie często promowali tu wy-
bitnych młodych artystów, 
którzy po latach wracali na 
festiwalową scenę w rolach 
profesorskich gwiazd, pro-
mujących kolejne pokolenia 
wykonawców. Tak też bę-
dzie i w tym roku. Podczas 
koncertu finałowego w roli 
mistrza promującego kolej-
ne pokolenie instrumentali-
stów wystąpi wirtuoz skrzy-
piec, Szymon Krzeszowiec, 
który podczas pierwszej 
edycji festiwalu występował 
w gronie promowanych. To 
najlepiej świadczy o najwyż-
szej klasie tego wydarzenia 
i jego twórców. 

Tegoroczna edycja impre-
zy będzie swoistym podsu-
mowaniem dwóch dekad 
historii festiwalu. Jak bogata 
jest to historia, znakomicie 
widać na stronach albumu 

„Gwiazdy Promują”, wyda-
nego przed rokiem przez 
Filharmonię Dolnośląską 
dla uczczenia jubileuszu 

imprezy. Album jest dopełnieniem wystaw 
fotograficznych, w plastyczny sposób 
dokumentujących wydarzenie, prezento-
wanych od lat w foyer filharmonii. 

Od 14 do 21 lutego na jeleniogórskiej 
estradzie koncertować będą znakomici artyści 
i profesorowie, reprezentujący renomowane 
uczelnie muzyczne całej Polski. Publiczność 
posłuchać będzie mogła prowadzących 
i studentów mistrzowskich klas fortepianu, 
wiolonczeli, trąbki i skrzypiec. Wystąpią m.in. 
profesorowie: Andrzej Jasiński, Mirosław 
Jacek Błaszczyk, Joanna Domańska z Aka-
demii Muzycznej im. Karola Szymanowskiego 
w Katowicach, Rektor Akademii Muzycznej 
w Krakowie - Zdzisław Łapiński oraz inni 
profesorowie tej uczelni: Mieczysław Szel-
zer i Marek Polański. Wspólnie ze swoimi 
uczniami koncertować będzie także prof. Igor 
Cecocho reprezentujący Akademię Muzyczną 
im. Karola Lipińskiego we Wrocławiu oraz 
Akademię Muzyczną im. Grażyny i Kiejstuta 
Bacewiczów w Łodzi. Współorganizujący 
przez lata jeleniogórski festiwal Uniwersytet 
Muzyczny Fryderyka Chopina w Warszawie 
reprezentować będzie doskonale znany 
jeleniogórskiej publiczności prof. Roman 
Lasocki, który jest jednym z pomysłodaw-
ców festiwalu, jego kierownikiem artystycz-
nym i niestrudzonym promotorem muzyki 
i muzyków. Prof. Roman Lasocki osobiście 
poprowadzi słowem festiwalowe koncerty 
oraz towarzyszące im panele dyskusyjne dla 
melomanów i uczniów szkół. 

Uwaga! Dla czytelników „Nowin Jelenio-
górskich” mamy po trzy dwuosobowe zapro-
szenia na każdy z koncertów tegorocznego 
festiwalu Gwiazdy Promują. Rozdamy je 
osobom, które najszybciej zatelefonują na 
redakcyjny numer 757524781 w środę, 12 
lutego, po godz. 14. Jedynym warunkiem 
odbioru zaproszenia jest posiadanie aktual-
nego wydania „NJ” z niniejszą zapowiedzią 
festiwalowych wydarzeń. Zapraszamy! 

Zadanie pn. XXI Ogólnopolski Festiwal Gwiazdy Promują realizowane 
z Programu MKiDN Wydarzenia artystyczne priorytet Muzyka. 

XXI Ogólnopolski Festiwal GWIAZDY PROMUJĄ 
Filharmonia Dolnośląska w Jeleniej Górze, 14-21 lutego 2014
Wielka uczta dla melomanów. Blisko dwa tygodnie spotkań ze wspaniałą muzyką, 
mistrzami estrady i utalentowanymi młodymi artystami, do których należeć będzie 
będzie przyszłość naszej sceny muzycznej. 14 lutego rozpoczyna się 21. edycja 
jednego z najstarszych, najciekawszych i najcenniejszych festiwali organizowanych 
przez Filharmonię Dolnośląską w Jeleniej Górze. W programie seria atrakcyjnych 
koncertów symfonicznych i kameralnych z udziałem jeleniogórskich filharmoników 
oraz gwiazd nie tylko polskiej sceny muzycznej. 

Wybitny pianista - pedagog prof. Andrzej Jasiński - przed rokiem wy-
stąpił razem z jeleniogórską orkiestrą. Teraz zagra koncert kameralny 
wspólnie z kwintetem dętym Filharmonii Dolnośląskiej. 

Na fi nał z naszymi fi lharmonikami 
zagra natomiast 

prof. Szymon 
Krzeszowiec 

wspólnie 
z wychowankami 

klasy skrzypiec 
Akademii Muzycznej 

w Katowicach. 
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Wydarzenie organizowane przez za-
bobrzański Osiedlowy Dom Kultury jest 
przede wszystkim wielkim świętem kina 
offowego i jednocześnie jednym z naj-
większych i najważniejszych wydarzeń 
tego rodzaju odbywających się w Polsce. 
Jeleniogórski ZOOM dawno wyrósł już 
jednak poza ramy festiwalu skupionego 
wyłącznie na filmach niezależnych. Pro-
gram wydarzenia od lat rozbudowują 
znakomite koncerty, projekcje filmów 
z muzyką na żywo, pokazy specjalne 
najnowszych i najciekawszych filmów 
pełnometrażowych oraz kinowych prze-
bojów. Tak będzie i w tym roku. Przed 
nami tygodniowe święto, nie tylko 
filmowe, którego nie można przegapić. 

ZNAKOMITA MUZYKA 
Już na otwarcie festiwalu, 18 lutego 

o godz. 20.30, w sali Filharmonii Dolnoślą-
skiej wielkie wydarzenie: koncert jednego 
z najwybitniejszych polskich muzyków 
jazzowych i pianisty światowej klasy, 
Leszka Możdżera z programem KOMEDA, 
na który bilety rozeszły się w mgnieniu oka. 

W czwartek, 20 lutego, o 21.00 
w sali widowiskowej JCK przy ul. Ban-

kowej nie mniej ciekawe wydarzenie 
koncertowe, czyli wyjątkowa projekcja 
filmów z muzyką na żywo. Nie będzie 
to bowiem prezentacja kina niemego 
w koncertowej oprawie, ale unikatowy 
koncert muzyki filmowej Krzysztofa 
Pendereckiego, wzbogacony projekcja-
mi fragmentów-cytatów z filmów takich 
jak „Rękopis znaleziony w Saragossie” 
i „Szyfry” w reż. Wojciecha Hassa oraz 
słynnego „Egzorcysty”, które łączy 
postać słynnego kompozytora - twórcy 
muzyki do wszystkich tych obrazów. 
Dodatkową wartością jest fakt, że 
podczas wydarzenia usłyszymy muzykę 
przetworzoną na jazzową trąbkę Ma-
cieja Fortuny i elektroniczne brzmienia 
pierwszej damy polskiej elektroniki 

- Anny Sudy. Wszystkie wizualizacje pre-
zentowane podczas koncertu znakomi-
tego duetu An On Bast/Maciej Fortuna 

przygotował VJ Pillow. Zapowiada się 
bardzo ciekawe wydarzenie, które po 
prezentacjach na festiwalach w Nowym 
Jorku i Edynburgu teraz zobaczyć bę-
dzie można w Jeleniej Górze. 

Muzyczną warstwę festiwalu uzu-
pełniają jeszcze dwa akcenty. Dla mi-
łośników klubowych brzmień 20 lutego 
o 22.30 w klubie Orient Express zagra 
zespół Poprzytula, a fani jeleniogórskiej 
grupy Semplice będą mogli posłuchać 
jej krótkiego koncertu podczas niedziel-
nej gali kończącej festiwal 23 lutego.

MARATON FILMOWY
Fundamentem festiwalu są konkursy 

filmowe, na które zostało zgłoszonych 
łącznie blisko 750 filmów z ponad 40 
krajów z całego świata! 

W konkursie głównym, który będzie 
odbywał się w kinie LOT od 20 do 22 
lutego, od godz. 9.00, zobaczyć będzie 
można łącznie 82 filmy! W tym roku pre-
zentacje konkursowe zostały podzielone 
na bloki, dedykowane poszczególnym 
gatunkom tak, żeby wielbiciele filmów 
fabularnych, dokumentalnych bądź ani-
mowanych mogli wybrać się do kina na 

to, co ich najbardziej interesuje. A warto 
projekcje konkursowe oglądać, bo to 
najczęściej filmy w pełni profesjonalne, 
o bardzo wysokim poziomie artystycz-
nym i ze świetnymi aktorami, takimi jak: 
Kinga Preis, Izabela Kuna, Łukasz Simlat, 
Bartłomiej Topa, Wiesław Komasa czy 
Juliane Köhler - zdobywczyni Srebrnego 
Niedźwiedzia na festiwalu w Berlinie. 
Niemiecka aktorka jest znana z takich 
filmów jak „Nigdzie w Afryce”, „Kobieta 
w Berlinie”, „Upadek”, a także z polskie-
go filmu p.t. „Weiser” w reż. Wojciecha 
Marczewskiego. 

Oprócz krótkich filmów fabularnych 
w konkursie można też zobaczyć wiele 
dobrych filmów dokumentalnych oraz 
animowanych. 

Filmy oceniać będzie profesjonalne 
jury, w którym zasiądą między innymi 
znany reżyser Artur „Baron” Więcek 

oraz Andrzej Kołodyński 
- znany i ceniony krytyk, 
redaktor naczelny mie-
sięcznika „Kino” oraz 
prorektor Warszawskiej 
Szkoły Filmowej.

D r u g ą  c z ę ś c i ą 
konkursu jest sekcja 
wideo-art, zorganizo-
wana we współpracy 
z jeleniogórskim BWA. 
W galerii na Placu Ra-
tuszowym, która jest 
idealnym miejscem do 
prezentacji wydarzeń 
na styku sztuk pla-
stycznych i filmu, bę-
dzie można obejrzeć od 
czwartku do soboty (20 - 22 lutego od 
godz. 16.00) ponad 30 filmów, które 
będzie oceniało odrębne, międzynaro-
dowe jury. Wideo-arty cieszą się bardzo 
dużym powodzeniem. Świadczy o tym 
liczba blisko 100 filmów zgłoszonych 
do konkursu oraz duże zainteresowanie 
widzów, którzy już w ubiegłym roku 
licznie pojawiali się w jeleniogórskim 
Biurze Wystaw Artystycznych na 
projekcjach wideo-artów. Dlatego też 
organizatorzy festiwalu postanowili 
w tym roku rozbudować ten nurt 
festiwalu o pokaz specjalny wideo-
artów czeskiego twórcy Jiři Vagnera, 
który spotka się z widzami w piątek, 21 
lutego, o godz. 18.00 w BWA, oraz zor-
ganizować warsztaty wideo-art, które 
cieszą się największym powodzeniem 
wśród młodych filmowców z wielu 
krajów. Oprócz pokazów nie zabraknie 
też dyskusji jurorów i autorów filmów, 
które będą otwarte dla publiczności. 

POKAZY SPECJALNE,
SPOTKANIA Z GWIAZDAMI
Festiwal to również goście, którzy 

przyjadą specjalnie, by spotkać się 
z publicznością po pokazach specjal-
nych filmów, o których głośno jest 
w świecie kina.

Już pierwszego dnia, 18 lutego, zaraz 
po projekcji filmu „Papusza” w reż. Jo-
anny Kos-Krauze i Krzysztofa Krauze, 
z widzami spotka się aktor Zbigniew 
Waleryś, który za drugoplanową rolę 
w tym filmie został obsypany nagroda-
mi na wielu festiwalach. 

W środę, 19 lutego, do Jeleniej Góry 
zawita Tomasz Wasilewski, reżyser fil-
mu „Płynące wieżowce”. W sobotę, 22 
lutego, po projekcji filmu „Dziewczyna 
z szafy” w reż. Bodo Koxa, spotkanie ze 
znakomitym, polskim aktorem Wojcie-
chem Mecwaldowskim. 

O wartości spotkań z festiwalowymi 
gwiazdami najlepiej świadczy fakt, 
że poprowadzić je ma kolejny gość 
specjalny wydarzenia, czyli Łukasz 
Maciejewski - ceniony krytyk filmo-
wy i teatralny, autor wielu książek, 

wykładowca słynnej, łódzkiej szkoły 
filmowej, który podczas festiwalu 
poprowadzi nie tylko spotkania ze 
znakomitymi twórcami kina, ale 
i warsztaty dziennikarstwa filmowego.

Miłośnicy kina nie powinni przeoczyć 
innych festiwalowych pokazów spe-
cjalnych. 20 lutego zobaczyć będzie 
można węgierski film „Final Cut Ladies 
& Gentlemen” (reż. Gyõrgy Palfi), 
złożony z fragmentów ponad 500 
najsławniejszych filmów z udziałem naj-
słynniejszych aktorów świata: od Grety 
Garbo i Clarka Gable, poprzez Marylin 
Monroe i Paula Newmana, aż do Audrey 
Tautou, Nicole Kidman i Toma Cruise’a. 
To rewelacyjna zabawa w odgadywanie 
tytułów i historia kina w pigułce. 

Z ostatnich, słynnych, polskich 
produkcji prezentowanych podczas 
festiwalu warto zobaczyć: „Idę” Pawła 
Pawlikowskiego (21 lutego) i „Chce 
się żyć” Macieja Pieprzycy (22 lu-

tego). Gratką dla kinomanów będzie 
najnowszy film cenionego dokumen-
talisty Pawła Łozińskiego „Ojciec 
i syn” (19 lutego), również dlatego, że 
dokumenty rzadko goszczą na dużym 
ekranie. Film Pawła Łozińskiego warto 
zobaczyć tym bardziej, że otrzymał 
wiele nagród,m.in. na festiwalach 
w Moskwie, Krakowie i Mińsku.

Wszystkie pokazy specjalne od-
bywać się będą w Kinie LOT, gdzie 

zaplanowano również kończąca wy-
darzenie w niedzielę, 23 lutego, galę 
festiwalową. Na finał wydarzenia, 
zaraz po ceremonii rozdania nagród, 
projekcja filmów zrealizowanych na 
festiwalowych warsztatach i filmów 
nagrodzonych w konkursie.

Szczegółowy program festiwalu 
publikujemy obok. Więcej informacji 
na temat wydarzenia znaleźć można 
na stronie interenetowej festiwalu: 
www.zoomfestival.pl. 

Uwaga! Dla czytelników „Nowin 
Jeleniogórskich” mamy trzy dwu-
osobowe zaproszenia na wszystkie 
festiwalowe projekcje f i lmowe 
w Kinie LOT, dwa dwuosobowe 
zaproszenia na koncert muzyki 
filmowej Krzysztofa Pendereckiego 
w wykonaniu duetu An On Bast 

- Maciej Fortuna w sali widowisko-
wej JCK oraz jedno dwuosobowe 
zaproszenie na koncert Leszka 

Możdżera w Filharmonii Dolnoślą-
skiej. Rozdamy je osobom, które 
najszybciej zatelefonują na redak-
cyjny numer 757524781 w czwartek, 
13 lutego, po godz. 14.00. Jedynym 
warunkiem odbioru zaproszenia 
jest posiadanie aktualnego wyda-
nia „NJ” z niniejszą zapowiedzią 
wydarzeń tegorocznego festiwalu 
ZOOM-ZBLIŻENIA. Zapraszamy!

(redd)

17. Międzynarodowy Festiwal Filmowy ZOOM - ZBLIŻENIA 
Jelenia Góra 18-23 lutego 2014

Święto kina, na którym trzeba być! 
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Po sobotniej projekcji fi lmu w reż. Bodo Koxa „Dziewczyna z sza-
fy”, z widzami spotka się odtwórca jednej z głównych ról, świetny, 
polski aktor, Wojciech Mecwaldowski.

Jeleniogórską publiczność czeka unikatowy koncert muzyki fi lmowej Krzyszto-
fa Pendereckiego w wykonaniu znakomitego duetu An On Bast - Maciej Fortu-
na, w wizualnej oprawie z cytatów fi lmowych, którą przygotował VJ Pillow.

Gratką dla kinomanów będzie 
najnowszy fi lm znakomitego 
dokumentalisty Pawła Łozińskiego 
zatytułowany „Ojciec i syn”.

Dużo dobrego kina, filmowe hity, świetna muzyka, spotkania 
z gwiazdami. Tak zapowiada się tegoroczna edycja 
Międzynarodowego Festiwalu Filmowego ZOOM-ZBLIŻENIA, który 
już od wtorku, 18 lutego, odbywać się będzie w Jeleniej Górze. 
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Radny Wiesław Czerniak to jeden 
z przedstawicieli najtwardszej opo-
zycji wobec burmistrza. Tym jednak 
razem w sprawie zmian w planie 
zagospodarowania przestrzennego 
jego obawy podzieliła wystarczająca 
ilość radnych, aby woli szefa miasta 
skutecznie się sprzeciwić.

- Planowane na Zarzeczu zmiany są 
niebezpieczne. Burzą porządek, który 
tam panuje od 50 lat. Okolice Karpatki, 
Strzelca, Dzikiego Potoku to tereny, 
które trzeba chronić - uważa Wiesław 
Czerniak. Wskazuje, że propozycja 
forsowana przez zarząd miasta za-
wiera znacznie większe możliwości 
zabudowy terenów dotąd spod takiej 
ingerencji wyłączonych. Niepokoi go 
szczególnie wprowadzenie możliwo-
ści budowy obiektów nawet do 14 m 
wysokości oraz dopuszczenie znisz-
czenia tzw. wglądów widokowych. 
W niektórych częściach Zarzecza 
projekt przewiduje możliwość posta-
wienia domów z płaskim dachem, o ile 
będą one stanowiły taras. To, według 
radnego Czerniaka, zapis szczególnie 
niebezpieczny, który może przyczynić 
się do nieodwracalnego oszpecenia 
tej części miasta. Dodaje, że wielu 
istotnych uwag do propozycji zmian 
planu z grudnia 2011 r., zgłaszanych 
przez grupę radnych, zupełnie nie 
uwzględniono. - Jest dużo możliwości 
zabudowy w Karpaczu, choćby od 
strony Ściegien. Dlaczego dopuszczać 
tak ryzykowną zabudowę akurat tutaj? 

- pyta radny Czerniak.
Radny Zbigniew Pleśniarski także 

był przeciwny projektowi zmian forso-
wanemu przez zarząd miasta. - Wiem, 
że było mnóstwo spotkań z miesz-

kańcami, na które przychodziło 10-12 
osób. To oni zgłaszali swoje uwagi do 
projektu. Przekonali mnie do swoich 
racji - mówi. Przyznaje też, że projekt 
dopuszcza zmiany znacznie dalej idą-
ce, niż wnosili sami zainteresowani 

i chciałby wiedzieć, dlaczego tak jest 
i czym to grozi. - Z tego, co wiem, to 
żaden z mieszkańców ani inwestorów 
z Zarzecza nie wnosił o dopuszczenie 
stawiania obiektów do 14 m. Nie 
rozumiem, skąd ten zapis - mówi. 
Liczy, że kolejne planowane spotkania 
z projektantami, organizowane przez 
burmistrza, dadzą na to odpowiedź.

Bartłomiej Budziński, właściciel stoku 
i wyciągu Karpatka, jest za zmianą planu 
zagospodarowania przestrzennego na 
Zarzeczu. Zirytowany jest trwającą już 
cztery i pół roku procedurą zmiany 
planu, ze spotkaniami, rozmowami 
(„na których zwykle nie było radnych”), 
która jak dotąd do niczego nie prowadzi. 
Nie chce stawiać wysokich obiektów 
psujących krajobraz. Chodzi mu jedynie 
o możliwość wydłużenia stoku i popra-
wę jego atrakcyjności, w przyszłości 
postawienie budynku na ratrak i ewen-
tualnie niewielkiej restauracji. - Teraz 
wyciąg ma 350 m, a po przedłużeniu 
będzie miał ok. 500. Z Lasami Pań-
stwowymi wszystko jest ustalone, teraz 
chodzi tylko o plan - mówi.

Dwa razy radni Karpacza odrzucili 
zmiany w planie zagospodarowania 
centrum miasta. - Duża część radnych 
obawia się, że zmiana taka byłaby oka-
zją do zalegalizowania wielu samowoli 
i nieprawidłowości, do których docho-
dzi - mówi radny Czerniak. Na tereny 
przy deptaku jest wielkie parcie, ponie-
waż, gdy przybierze on już właściwy 
kształt (a przedtem jeszcze powiat 
przekaże tę drogę Karpaczowi)), to 
tutaj będzie się koncentrowało życie 
handlowe i gastronomiczne miasta. 
Tutaj turyści wydawać będą najwięcej 
pieniędzy. Każdy kawałek ziemi przy 

tym trakcie będzie miejscem atrak-
cyjnym i bardzo dochodowym. Radni 
chcieliby, aby w tej pogoni za pienią-
dzem zachować rozsądek i nie zatracić 
charakteru miejsca, chronionego prze-
cież także przez konserwatora zabyt-

ków. - Żeby turyści się nie poruszali 
wśród chińskich małpek, baranków 
i innych pluszaków porozwieszanych 
na brzydkich straganach - malowni-
czo rzecz ujmuje radny Pleśniarski. 
Obawia się, że proponowana zmiana 
planu zagospodarowania oznacza 
zły kierunek rozwoju centrum. - Ten 

plan nie zabezpiecza Karpacza przed 
tym, że każdy tutaj będzie mógł sobie 
postawić wszystko, najbrzydsze nawet 
budy. Jest wiele przykładów takiego 
śmietnikowego zagospodarowania 
centrów miast w Polsce. Zależy mi 
na tym, żeby Karpacz przed tym 
uchronić - mówi Zbigniew Pleśniarski. 
Przywołuje przykład pawilonów, które 
stoją nielegalnie przy głównym trakcie 

Karpacza od wielu miesięcy i nikt nie 
jest w stanie nic z tym zrobić. Radny 
dziwi się, że burmistrz wprowadził 
do porządku ostatniej sesji projekt 
zmian w planie zagospodarowania 
centrum miesiąc po tym, jak została 
ona odrzucona. Bez zaproponowania 
żadnych zmian.

Radny Czerniak twierdzi, że propo-
zycja zmian w centrum, przedłożona 
przez burmistrza, obejmuje zbyt duży 
teren, podczas gdy wystarczyłyby 
zmiany w bezpośredniej bliskości 
deptaka - od „Mieszka” do „Bachusa”. 
Wskazuje, że od 2003 r., kiedy plan 
zagospodarowania przestrzennego 
został uchwalony, zmieniono dziesięć 
szczegółowych zapisów dotyczących 

centrum. W jego opinii nie ma po-
wodu, taki sposób działania byłby 
wystarczający i w przyszłości.

- Obawy radnych są nieuzasadnione. 
Wnioski do zmiany planu wpływały 
przez ostatnie lata. Wszyscy się mogli 
wypowiedzieć. Ale jeśli radni wciąż mają 
wątpliwości, to zorganizujemy kolejne 

spotkanie, żeby wszystko wytłumaczyć 
- mówi Bogdan Malinowski, burmistrz 
Karpacza. Ocenia, że poza twardą 
opozycją, przeciw zmianom w planie 
zagospodarowania przestrzennego 
zagłosowali zastraszeni przez ekologów 
z SOKIAS radni z Osiedla Skalnego. 
W jego opinii, budzące tyle emocji do-
puszczenie na Zarzeczu budowy obiek-
tów czternastometrowych związane 
jest z usytuowaniem terenu. - Budynek 
postawiony na stromym stoku z jednej 
strony może mierzyć 14 m, ale z drugiej 
już 6. Stąd taki zapis - wyjaśnia. Co do 
zmian w centrum, burmistrz Malinow-
ski podkreśla, że głównym elementem 
zmian jest przyjęcie koncepcji deptaka, 
która była konsultowana wielokrotnie. 
Dlaczego proponowane zmiany obej-
mują tak szerokie centrum? Bo deptak 
wymusza zmiany w jego okolicy, choć-
by komunikację - tłumaczy. Według 
szefa miasta ważne jest, aby zmiany 
w planie zagospodarowania przestrzen-
nego przyjęte zostały jak najszybciej. To 
bowiem pozwoli sprawnie przygotować 
się do pierwszego rozdania pieniędzy 
unijnych w ramach nowej perspektywy. 
Chce pozyskać środki unijne na projekt 
związany z deptakiem, którą to inwe-
stycję szacuje na 15 mln zł. - Nie chcę, 
żebyśmy byli w polu z dokumentacją, 
gdy ogłoszą nabór - mówi.

Sławomir Sadowski

Spór o plan zagospodarowania przestrzennego w Karpaczu

Jakie Zarzecze, jakie centrum?
Trwa batalia o kształt i kierunek zmian w centrum Karpacza oraz na Zarzeczu. To tych części górskiego kurortu dotyczyły propozycje 
zmian w miejscowym planie zagospodarowania. Oba projekty zostały przez radnych Karpacza odrzucone (ten dotyczący zmian 
w centrum po raz drugi). Burmistrz Malinowski jest wściekły, niezadowoleni są niektórzy mieszkańcy i przedsiębiorcy. - Przeciwni 
są ci, co zawsze, a doszło do nich jeszcze kilku radnych, wystraszonych przez ekologów z SOKIAS - mówi burmistrz. - Chcemy 
mieć pewność, że centrum i urokliwe Zarzecze nie zostanie zaśmiecone i zniszczone bezsensowną zabudową - odpowiadają radni.

Dla radnego Wiesława Czerniaka jednym z głównych argumen-
tów, przemawiających za odrzuceniem zmian w planie zagospo-
darowania Zarzecza, jest dopuszczenie tam wznoszenia obiek-
tów do 14 m wysokości.

Bartłomiej Budziński, właściciel wyciągu na stoku Karpatka, jest zirytowany postawą rady. Przez 
brak zmian w planie nie może wydłużyć wyciągu, co znacznie poprawiłoby atrakcyjność nartostrady.

Radny Zbigniew Pleśniarski obawia się, że proponowane zmiany 
w planie zagospodarowania przestrzennego centrum nie zapo-
biegną jego „zaśmieceniu” brzydkimi budami i straganami.
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A ściślej rachunki za ogrzewanie, 
bo to z nimi właściciel nierucho-
mości nie może się pogodzić 

- cyfry widniejące na billingach, 
spędzają mu sen z powiek. - Do 
tego mieszkania wprowadziłem 
się wraz z żoną i dwojgiem dzieci 
całkiem niedawno. Niestety, już od 
początku problem z ogrzewaniem 
dał się nam we znaki - opowiada 
pan Michał, pedagog i technik 
budowlaniec. 

- W roku 2012 przeprowadza-
łem w tym lokalu remont, przy-
gotowując mieszkanie pod nasz 
wspólny użytek. Grzejniki były 
nieczynne aż do grudnia, kiedy 
to przenieśliśmy się tutaj na stałe. 
Niestety, krótko potem okazało 
się, że jest z nimi jakiś problem. 
We wszystkich pomieszczeniach 
było zimno, bez względu na to, 
jak byśmy nie regulowali kalo-
ryferów. Zgłosiłem to w naszej 
spółdzielni mieszkaniowej, infor-
mując dział techniczny o fakcie, 
iż moje grzejniki nie emitują 
wystarczającej ilości ciepła. - 
Była zima, na dworze mróz, 
mieszkamy z dwójką małych 
dzieci, rzeczą oczywistą jest, iż 
nie chcieliśmy przebywać w wy-
ziębionym lokalu - dodaje żona 
pana Michała. - Dwukrotnie byli 
u nas pracownicy spółdzielni 
i próbowali te grzejniki odpo-
wietrzać. Efekt był żaden. Kiedy 
odwiedziła nas moja matka, 
przeraziła się, że tu tak zimno. 

„Pozaziębiacie dzieci” - mówiła. 
-  Fachowcy ze spółdzielni 

stwierdzili, że nie mają pojęcia, 
jak naprawić kaloryfery, po prostu 
rozłożyli ręce. Dwukrotne odpo-
wietrzanie nic nie dało. Grzejniki 
pracowały więc jak wcześniej, 
a ja zakupiłem elektryczny piecyk, 
którym dogrzewałem każde z po-
mieszczeń, zwłaszcza pokój córki 
i syna; i wszystko, żeby przetrwać 
jakoś zimę. Grzejników nie repe-
rowałem na własną rękę, chcia-
łem, aby wszystko było jasne, 
żeby później nikt nie próbował 
obarczać mnie odpowiedzialno-
ścią za zaistniałą sytuację.

Można zatem wyobrazić so-
bie zdziwienie pana Michała, 
kiedy odebrał ze spółdzielni za 
owo ogrzewanie rachunek. Za 
okres rozliczeniowy - od listopa-
da 2012 r. do listopada 2013 r. 

- widniała na nim wyliczona kwota 
niemal dziewięciu tysięcy złotych. 

- Nie wierzyłem własnym oczom! 
Prawdę mówiąc myślałem, że to 
jakaś pomyłka. Pytałem sam sie-
bie - jak to możliwe że za cztery 
ledwo ciepłe kaloryfery muszę pła-
cić majątek! - nie kryje oburzenia 
pan Michał. - Nie mówię już o fak-
cie, że na dogrzewanie energią 
elektryczną też musiałem wyłożyć 
pieniądze. W sezonie zimowym 

temperatura w pokoju dziecię-
cym nie przekraczała 19 stopni 
Celsjusza, przy maksymalnie 
odkręconym grzejniku. Nietrudno 
było się domyślić, że coś jest nie 
tak. Poinformowałem spółdzielnię 
mieszkaniową, iż nie zamierzam 
odprowadzać takich sum, zadając 
jednocześnie pytanie, na jakiej 

podstawie i w oparciu o jakie wy-
liczenia obarcza się mnie tak wy-
sokim rachunkiem za ogrzewanie. 

- dodaje rozgoryczony właściciel 
lokalu przy ul. Kiepury.

Wszystko związane jest ponoć 
z tak zwanymi „podzielnikami cie-
pła”. Na pytanie, czym w istocie są 
owe „podzielniki”, bardzo trudno 
jest klarownie odpowiedzieć. Nie 
są to bowiem typowe liczniki, ma-
jące za zadanie policzyć, ile ener-
gii cieplnej zużył dany lokal czy 
dany grzejnik. Gdyby mieszkania 
przy ul. Kiepury wyposażone były 
w homologowane liczniki, wszyst-
ko działałoby w sposób jasny. Tak 
jak na stacji benzynowej. Licznik 

odmierza ilość zatankowanej 
benzyny - płacimy co do grosza 
tyle, ile paliwa nalaliśmy do baku 
samochodu. W przypadku „po-
dzielników” z ulicy Kiepury sprawa 
się jednak komplikuje. 

W budynku lub zespole bu-
dynków jest główny licznik ciepła, 
który mierzy przepływ wody, jaka 
zużyta została w ciągu miesiąca. 
Na tej podstawie spółdzielnia musi 
rozliczyć się z dostawcą energii 
cieplnej. Zapłacić określoną kwotę 

- w tym wypadku za wodę. Mówiąc 
prościej - rozdzielić w miarę spra-
wiedliwie koszt ogrzania całego 
budynku między lokatorów. Ale 
w jaki sposób? Jak obliczyć, kto 
i ile energii zużył, kiedy spół-
dzielnia nie ma do dyspozycji 
liczników? Przyjęto następujące 
rozwiązanie: 40 procent owego 
całościowego kosztu, „rozbija” 
się na każde z mieszkań, pod 
względem metrażu. Czyli lokal 
70-metrowy „płaci” więcej, niż 
mieszkanie 30-metrowe. Są to 
niezmienne, comiesięczne wpłaty. 
Spółdzielnia ma w ten sposób 
uregulowane 40 procent kwoty, 
którą odprowadza do ciepłowni. 
Co z pozostałymi 60 procentami? 

W tym miejscu właśnie wszystko 
przestaje być proste. 

Brakującą kwotę (60 proc.) roz-
kłada się przez liczbę „impulsów”, 
jakie pokazały „podzielniki-liczniki” 
ciepła w budynku, czyli wszystkie 
grzejniki łącznie. Przykładowo 
kwotę 50 tys. złotych z jednego 
budynku dzieli się na liczbę 50 
tysięcy „wybitych” przez „podziel-
niki-liczniki” impulsów w tymże 
domu. Wiadomo wówczas, że 
średnio za jeden impuls lokatorzy 
budynku zapłacą 1 zł. W efekcie 
wiadomo w przybliżeniu, kto ile zu-
żył energii cieplnej. Dlaczego tylko 
w przybliżeniu? Bo jak już po-
wiedzieliśmy, „podzielniki” nie są 

typowymi licznikami i nie wykazują 
w sposób ostateczny wykorzysta-
nej energii cieplnej. Powiedzmy, iż 
są to liczniki, ale o większym bądź 
mniejszym marginesie błędu. 

- Ten system nie działa jak trzeba 
- mówi zirytowany pan Michał. - Od 
listopada do listopada miałem 
letnie grzejniki, w domu nie było 
za ciepło, ale kwota, która wedle 
przeliczeń spółdzielni przypadła 
na mnie, jest o wiele za duża. Ja 
oraz inni lokatorzy wystosowali-
śmy w tej sprawie pismo do Jele-
niogórskiej Spółdzielni Mieszka-
niowej, z bezwzględnym żądaniem 
wyjaśnienia warunków i zasad, na 
podstawie których oblicza się zu-
życie ciepła dla każdego z miesz-
kań. Mój sąsiad, który mieszka 
w podobnym wielkościowo lokalu, 
utrzymując doprawdy niewiele 
większą temperaturę w swych 
pomieszczeniach, nie jest obar-
czany tak ogromnymi kwotami. Ja 
zadałem proste i bardzo logiczne 
pytanie - jak to się dzieje? Jak to 
możliwe? Nie wierzę w takie cuda!

- Ta kwestia budzi rzeczywiście 
szereg wątpliwości - przyznaje 
jeden z sąsiadów. - Dlaczego cena 
pojedynczego impulsu w jednym 

z budynków wynosi 80 groszy, a w 
innym 5 zł? Odpowiedź spółdziel-
ni, iż „takie są realne wyliczenia 
podzielników”, nie jest satysfak-
cjonująca. Jeżeli część lokatorów 

„wycisza” swe grzejniki, korzy-
stając z ciepła przechodzącego 
z sąsiednich mieszkań, przyczynia 
się tym samym do wzrostu „kursu” 
tegoż impulsu. Krótko mówiąc, 
jedni ogrzewają drugich, jedni 
płacą gigantyczne kwoty, inni sym-
boliczne. Czy to jest sprawiedliwe? 
Chyba uczciwie byłoby założyć 
prawdziwe, homologowane licz-
niki przy każdym z lokali. Wtedy 
wiemy, że płacimy za siebie. Czy 
my mamy odpowiadać - zwłasz-
cza finansowo - za błędy systemu 
spółdzielni?

- Dwa lata temu zaproponowa-
liśmy wszystkim mieszkańcom 
budynków, znajdujących się przy 
ulicy Kiepury, założenie homolo-
gowanych liczników. Znakomita 
większość lokatorów odrzuciła 
jednak tę propozycję, wyrażając 
chęć pozostania w obecnym 
systemie rozliczeniowym. Muszę 
z przykrością przyznać, iż nasze 
ręce są w takiej sytuacji związane. 
Obecne prawo mieszkaniowe nie 
zezwala nam na przymuszanie 
mieszkańców do takich czy innych 
rozwiązań. Zresztą większość 
z nich nie widzi w naszym syste-
mie nic złego, większość godzi 
się na obecne metody naliczania 
kosztów i nie zgłasza żadnych 
pretensji, ba, nawet zdecydowanie 
sprzeciwia się wspomnianym pro-
pozycjom. Obecny system, zgod-
ny z międzynarodowymi normami, 
uczyć ma użytkowników energii 
cieplnej większej oszczędności, 
uczyć ma społeczeństwo ekono-
micznego zużywania ciepła. Sto-
sując się do zdania i woli większo-
ści - nie możemy narzucać zmian 
tylko dlatego, iż życzy sobie tego 
niewielka grupa niezadowolonych. 
Zdajemy sobie doskonale sprawę 
z faktu, iż zjawisko „dogrzewania” 
jednych mieszkań przez drugie 
może występować, ale pojawia 
się ono w całej Polsce. Nie istnie-
je tutaj jakiś złoty środek, który 
zadowoli każdego. Lokatorom, 
którzy otrzymali wysokie rachun-
ki, poszliśmy na rękę, w sposób 
znaczny obniżając koszty do kwot 
ryczałtowych - wyjaśnił Kierownik 
Działu Obsługi Technicznej i Go-
spodarki Cieplnej JSM.

- To prawda - przyznaje Michał 
M. - z kwoty 9 tysięcy otrzymałem 
do zapłaty ryczałtowe 5 tysięcy 
złotych. Ale to wciąż za dużo, to 
wciąż abstrakcja przy temperatu-
rach, jakie panują u mnie w miesz-
kaniu! Nie godzę się z tym, nie 
godzę się z mętnymi wyjaśnienia-
mi spółdzielni. Nie interesuje mnie, 
kto i ile grzeje w bloku. Płacę tyle, 
ile za ogrzanie wolnostojącego 
domu o dwukrotnej powierzchni 
mieszkalnej! To absurd! 

Antoni Gąssowski

Zimą marzną, a muszą dopłacić krocie za ciepło, którego nie ma

Tysiące za ogrzewanie

REKLAMA I PROMOCJA

21 stopni tuż przy grzejniku. 
Im dalej, tym chłodniej.  
Tak pracują kaloryfery 
w mieszkaniu pana 
Michała. Zatem skąd  
się biorą te ogromne  
rachunki?

Mieszkanie przy ul. Kiepury 58 nie jest szczególnie pokaźne - na całkowitej powierzchni niecałych 63 
kwadratowych metrów mieszka wspólnie czteroosobowa rodzina. Miejsca jest zatem w sam raz. Ani za dużo, 
ani za mało. Za duże są jednak rachunki.
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nowiny SPORTOWE

W ciągu pięciu ostatnich mi-
nut przed przerwą zwycięskie 
podopieczne trenera Marcina 
Markowicza zdobyły 25 punktów, 
nie tracąc żadnego. W trzeciej 
kwarcie zawodniczki Karkonoszy 
dobrze spisywały się w obronie, 
co przyniosło dużo przechwytów 
piłki i łatwych meczowych trafień. 
W czwartej odsłonie szansę gry 
dostały zmienniczki.

W ostatnim spotkaniu ligowym 
przed zimowymi feriami dla MKS 
MOS Karkonosze najwięcej punk-
tów wywalczyły Karolina Stefań-
czyk 25, Oliwia Bogacz 17 i Ange-
lika Kryszpin 15, dla pokonanych 
Sandra Lewkowicz 15 i Alicja 
Piekarska 10. Tydzień wcześniej 

„Karkonoszki” w bardzo emocjo-
nującym i zaciętym meczu uległy 
we Wrocławiu niepokonanemu 
zespołowi WKK 49:55. Jelenio-
górzankom najbardziej dały się 

we znaki trzy reprezentantki kraju, 
Patrycja Jaworska, Anna Matras 
i Karolina Szydłowska. Łącznie 
trafiły do kosza za 47 punktów. 
Gospodynie skutecznie wyko-
rzystały lepsze warunki fizyczne. 
Trener Markowicz wyróżnił Oliwię 

Bogacz, która po kilku słabszych 
ligowych potyczkach, tym razem 
zagrała to, co potrafi. Zdobyła naj-
więcej, 19 „oczek”, zza linii 6.75 
metrów trafiła cztery razy. 

Lekcje basketu młodziczek
Rzadko spotykanym wynikiem 

133:18 zakończył się ligowy po-
jedynek dziewcząt z KS „Wichoś” 
z drugim klubowym teamem MKS 
Polkowice. Przed własną publicz-
nością jeleniogórzanki zagrały kon-
certowo. Do przerwy prowadziły 
72:3. Imponujące były skuteczne 
rzuty Marzeny Małendy 27 pkt., Ja-
gody Maląg 20, Aleksandry Prokop 
14, Oliwii Rydlikowskiej 12 i Adriany 
Konon 10. W trenerskiej ocenie 
Rafała Sroki meczowym objawie-
niem okazała się minikoszykarka, 
zdobywczyni 16 ”oczek”, Klaudia 
Soćko. Spotkanie było dobrym 

„przetarciem” przed potyczką z dru-

żyną z Gorzowa Wlkp. o czwarte 
miejsce w lidze dolnośląsko-lu-
buskiej. „Wichośki” to wyrównany 
sportowo zespół dwudziestu mło-
dziutkich koszykarek.

Dobre lekcje basketu odebrały 
też dwie ekipy młodziczek z MKS 

MOS Karkonosze. Pierwszej 
klubowej drużynie nie pomo-
gła postawa wyróżniających się 
zawodniczek, Sandry Korwin 

- Piotrowskiej i Mai Michniewicz. 
Jeleniogórzanki doznały porażki 
we Wrocławiu z liderkami z MKS 
MOS Elektrotim Ślęza 46:78.

- Moje dziewczyny zagrały z WKK 
zupełnie inny mecz, poprzednio 
oddały spotkanie bez walki - oce-
niła Monika Krawczyszyn - Samiec. 

- Zawodniczki obwodowe pomału 
umiejętnościami zbliżają się do 
poziomu najlepszych w tym roczni-
ku. Chcę przypomnieć, że niektóre 
z dziewcząt trenują dopiero nie-
spełna rok. Przy wyeliminowaniu 
niewymuszonych błędów (głównie 
kroki) i przy częstych trafieniach 
za jeden punkt (8 z 22), końcowy 
wynik na pewno byłby inny.

Na własnym boisku drugi klu-
bowy team młodziczek z Karko-

noszy wysoko, 31:91, przegrał 
z MKS Basket Chrobry Gło-
gów. Znów zawiodła skuteczność 
w rzutach wolnych, tylko 9 trafio-
nych z 38 rzutów. Duże postępy 
zrobiła Sylwia Świtała - 17 pkt. 

Henryk Stobiecki

Derby dla 
„Karkonoszek”
Młode koszykarki KS „Wichoś” wygrały dwie kwarty, początkową 
(9:7) i końcową (15:14), w jeleniogórskich derbach z MKS 
MOS Karkonosze w lubusko - dolnośląskiej lidze kadetek. 
W dwóch pozostałych „ćwiartkach”, rozegranych pod dyktando 
„Karkonoszek”, zespół trenera Rafała Sroki uległ wysoko, 9:26 
i 9:22. Końcowy wynik 42:69. 

Nie powiodło się młodym 
polskim narciarzom w mistrzo-
stwach świata do lat 23 we wło-
skim Val di Fiemme. Zawodnicy 
karpaczańskiej Śnieżki, Tomasz 
Garbień i Mariusz Dziadkowiec 

- Michoń oraz ich klubowa kole-
żanka Urszula Łętocha, a także 
wychowanki UKN-u „Pod Stró-
żą” w Miszkowicach, Marzena 
Maciulewicz i Karolina Trzaska, 
zajęli odległe miejsca ze sporą 
stratą do złotych medalistów.

W biegu indywidualnym junio-
rów na 10 km stylem klasycz-
nym Tomek był 50-ty, w biegu 
na 20 km cztery lokaty dalej. 
Najszybciej finiszowali Rosjanin 
Roman Kaygorodow i Norweg 
Sverdrup Augal. W rywalizacji 
na 15 km Mariusz do zwycięzcy 
z Finlandii, Livo Noskanena, 
stracił prawie pięć minut i upla-
sował się na 63. pozycji. Z nar-
ciarzy w biało - czerwonych bar-

wach najlepiej spisał się 20. na 
dystansie 15 km Konrad Motor.

W biegu na 10 km klasykiem 
Marzena Maciulewicz zajęła 41. 
miejsce. W drugim dniu prze-
sunęła się do przodu o jedną 
lokatę. Wśród 71 juniorek star-
tujących na dystansie 10 km 
Urszula Łętocha uplasowała 
się na 49. pozycji. W rywaliza-
cji na 5 km techniką klasyczną 
była 48. Na najwyższym po-
dium dwukrotnie oklaskiwano 
Norweżkę Martine Ek Hagen 
i Niemkę Sarah Schaber. Z re-
prezentantek Polski, które tre-
nersko prowadzi Stanisław 
Michoń z Miłkowa, na najwyż-
szych miejscach, kolejno 27. 
i 35., sklasyfikowano Ewelinę 
Marcisz z Ustrzyk Dolnych. 
Swoje biegowe konkurencje 
na 10 i 5 km Karolina Trzaska 
ukończyła na 51 i 64 lokacie.

 (STOB)

Biegacze 
daleko w MŚ

W Errea III lidze kobiet nadal 
nie wiedzie się młodej drużynie 
Integracyjnego Klubu Sportowe-
go. Debiutantki w tej klasie roz-
grywkowej przegrały już po raz 
siódmy z rzędu. Każdorazowo 
dziewczęta schodziły z boiska 
przy niekorzystnym wyniku 0:3.

W 8. kolejce (wcześniej je-
leniogórzanki dwukrotnie pau-
zowały), podopieczne trenera 
Jerzego Sarny zostały rozgro-
mione we Wrocławiu przez li-
derki tabeli z AZS-u Uniwersytet 
Przyrodniczy. Kolejne sety IKS 
przegrały wysoko, do 8, 11 i 10 
punktów. W sobotniej, 8 bm., 

serii trzecioligowych potyczek 
outsiderki musiały w Strzelinie 
uznać wyższe umiejętności 
rywalek z UKS-u Tygrysy. Pierw-
szą odsłonę jeleniogórzanki 
przegrały 8:25. W drugim secie 
mocno powalczyły, ale uległy 
22:25. W trzecim starciu domi-
nacja gospodyń znów dała znać 
o sobie (10:25).

W najbliższą sobotę, 15 bm. 
o godz. 17.30, w jeleniogórskiej 
hali SP nr 10 siatkarki IKS-u 
zagrają z drużyną SMS-u Olimp 
z Obornik Śląskich.

(STOB)

Siódma porażka 
siatkarek

Koszykarki MKS MOS Kar-
konosze odniosły drugie w se-
zonie i pierwsze wyjazdowe 
zwycięstwo w I  l idze cen-
tralnej kobiet. Po punktach 
zdobytych przez Jastinę Ko-
salewicz prawie równo z koń-
cową syreną, jeleniogórzanki 
wygrały w Sosnowcu z JAS 
FBG 58:57. Zespół trenera 
Jerzego Gadzimskiego na 
plus (22:18 i 13:9) zaliczył 
dwie kwarty. Po zmianie stron 
boiska gospodynie były lep-
sze (13:8, 17:15). Cenne dwa 
punkty przedłużyły nadzieje 
kibiców na utrzymanie się 

„Karkonoszek” w I lidze.
Na 43 sekundy przed za-

kończeniem wyrównanego 

i zaciętego meczu, po dwóch 
celnych rzutach wolnych Ju-
styny Jaworskiej, koszykarki 
z Sosnowca prowadziły 57:54. 
Potem, po zagraniu Agnieszki 
Kret (razem trafiła za 21 punk-
tów), za dwa trafiła Jastina Ko-
salewicz (9). Gdy w następnej 
akcji spudłowała Agnieszka 
Stawowska, Jastina zdobyła 
punkty zapewniające przyjezd-
nym zwycięstwo. 

Oprócz wymienionej dwójki 
kosz sosnowiczanek „dziurawi-
ły” Żaneta Szczęśniak i Dorota 
Arodź - po 8 pkt., Agnieszka 
Myślak 6, Monika Krawczyszyn 

- Samiec 4 i Katarzyna Smajda - 
Młodnicka 2.

(STOB)

Jeszcze nie wszystko 
stracone
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Dziewczęta z dwóch klubowych 
zespołów młodziczek KPR-u MOS 
sprawiły dodatkową, miłą niespo-
dziankę laureatkom 39. plebiscytu 
sportowego „Nowin Jeleniogórskich” 
i Starostwa Powiatowego w Jeleniej 
Górze. W przedmeczowej uroczystości 
wraz z trenerkami Dilrabo Samadową 
i Esterą Rykaczewską oraz kierowni-
kiem drużyn młodzieżowych w jelenio-

górskim klubie, wyróżniono sportowe 
idolki młodych szczypiornistek. 

Wybranej najlepszym - najpopu-
larniejszym sportowcem z regionu 
w 2013 roku, rozgrywającej KPR-u 
Małgorzacie Buklarewicz wręczono 
okazały tort z koroną i okoliczno-
ściowym napisem, bukiet kwiatów 
i pamiątkowy kalendarz. Trzecia 
w głosowaniu kibiców, skrzydłowa 

KPR-u Mariola Wiertelak, odebrała 
wielką bombonierkę i kwiaty.

Młodziczki z KPR MOS I pokazały 
klasę, wygrywając z Lubinie z Zagłębiem 
17:13 (7:5), Najwięcej bramek strzeliły 
Natalia Janas 6, Marika Klimaszewska 
i Agata Skowrońska po 3. Gorzej wypadł 
drugi zespół, uległ KPR - owi Kobierzyce 
19:38. Efektowne zwycięstwo 34:18 
(15:8) we Wrocławiu nad UKS-em Hand-
ball 28 zanotowały juniorki młodsze KPR

-u trenowane przez Martę Oreszczuk.
(STOB)

Plebiscytowe idolki uhonorowane

Pierwszy klubowy zespół młodziczek MKS MOS „Karkonosze”, z trenerką, Moniką Krawczyszyn-Samiec.
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Saneczkarz z Jeleniej Góry, wycho-
wanek MKS-u Karkonosze Sporty Zi-
mowe, Maciej Kurowski w konkurencji 
jedynek mężczyzn zajął 23. miejsce 
w XXII Zimowych Igrzyskach Olimpij-
skich w rosyjskim Soczi. W czterech 
ślizgach zawodnik katowickiego AZS-u 
uzyskał łączny czas 3.31,397 min. Ma-
ciej rozpoczął rywalizację od 25. lokaty. 
W trzeciej próbie awansował z 24 na 23 
pozycję. W ostatnim ślizgu miał 20-ty 
wynik, ale nie zdołał już poprawić miej-
sca w końcowej klasyfikacji. Cztery lata 
temu jeleniogórzanin w IO w kanadyj-
skim Vancouver również zajął 23. lokatę.

Na torze lodowym zbudowanym 
w kurorcie narciarskim Alpika - Ser-
wis, pierwszym tego typu obiekcie 
w Rosji (długość trasy 1814 metrów), 
na którym saneczkarze osiągali pręd-
kość 135 km/godz., zwyciężył Felix 
Loch. Niemiec powtórzył sukces z IO 
w Vancouver. Srebrny medal w swo-
im siódmym występie olimpijskim 

wywalczył 42-letni Rosjanin, Albert 
Demczenko. Debiutował w 1992 roku 

w Albertville. Brązowym krążkiem 
cieszył się legendarny Włoch, Armin 

Zoeggeler. To jego szósty medal. 
W czołowej dziesiątce „jedynkarzy” 
znaleźli się kolejni zawodnicy z Rosji, 
Niemiec i Włoch oraz Austriacy i Łotysz. 
Wśród 39 startujących saneczkarzy nie 
zabrakło reprezentantów egzotycznych 
krajów. Pierwszy w historii uczestnik 
zimowych igrzysk z archipelagu wysp 
Tonga, Bruno Banani (przybrał nazwi-
sko sponsora, urodził się jako Fuahael 
Semi), wyprzedził pięciu rywali.

Maciej Kurowski (27 lat), obecnie 
student AWF-u w Katowicach, swoją 
przygodę z saneczkarstwem rozpoczął 
w jeleniogórskim klubie. To wielokrotny 
mistrz Polski, czternasty zawodnik za-
wodów Pucharu Świata w Koenigssee 
w sezonie 2013/2014, ósmy w sztafecie 
mistrzostw świata w 2013 roku w Whi-
stler. Gdy cztery lata temu Maciej zajął 
18. miejsce w MŚ, wynik uznano za 
spore zaskoczenie. To było najlepsze 
miejsce w męskich jedynkach w historii 
polskiego saneczkarstwa lodowego.

Choć w styczniu polskiemu „jedyna-
kowi” na saneczkarskim, olimpijskim 
torze, podopiecznemu trenera Marka 
Skowrońskiego, zdarzyła się kraksa 
(naciągnięte ścięgna boczne w kolanie), 
jego forma rosła. Pomimo pomocy 
specjalistów z AWF i mozolnej pracy 
nad gibkością, potężny i grubokościsty 
zawodnik o wzroście 185 cm ma proble-
my z przełożeniem swej wielkiej mocy 
na równie dynamiczny start. Maciej 
Kurowski kocha ćwiczenia na siłowni, 
dlatego w testach wypada tak dobrze, 
jak najlepsi saneczkarze z Niemiec. 
Jeleniogórzanin to zawodnik najbardziej 
doświadczony z pięcioosobowej ekipy 
biało - czerwonych, dobrze wyszkolony 
technik, niestety, jeżdżący na przesta-
rzałym sprzęcie, i wieczny optymista. 
Jest znany z wesołego usposobienia. 

Przed olimpijskimi ślizgami Maciej 
powiedział - Chcę przejechać cztery naj-
lepsze ślizgi w życiu, tylko tyle i aż tyle. 

Henryk Stobiecki 

Wynik niedzielnego, arcyważnego 
meczu 17. kolejki w Chorzowie, po-
między drużynami Ruchu i KPR-u, 
może mieć duże znaczenie w rywali-
zacji o jak najlepszą lokatę w tabeli po 
rundzie zasadniczej. Wbrew ambitnym 
deklaracjom i bojowej atmosferze 
jeleniogórskie szczypiornistki nie dały 
rady „Niebieskim”. Zostały zmiażdżo-
ne różnicą aż ośmiu bramek 31:23 

(15:8) i z ósmego miejsca, premio-
wanego grą w fazie play off, spadły na 
dziewiąte - 7 pkt. (tylko 3 zwycięstwa 
w 15 meczach, remis i aż 11 porażek), 
bramki 390:443. Śląskie piłkarki z 10. 
awansowały na 8. pozycję. Czyżby 

zespół KPR-u czekała dramatyczna 
walka o uniknięcie degradacji z PGNiG 
Superligi kobiet? Od ośmiu spotkań 
jeleniogórzanki nie zdobyły punktów. 
Wierzyć się nie chce, że w pierwszej 
rundzie drużyna, prowadzona przez 
trenerkę Małgorzatę Jędrzejczak, 
rozgromiła Ruch 42:28. Po klęsce 
ówczesny trener Zdzisław Wąs złożył 
po meczu rezygnację.

W trudnej konfrontacji w cho-
rzowskiej hali piłkarki KPR-u musiały 
sobie poradzić z ligowymi rywalkami 
i z fanatycznym dopingiem 950 
kibiców. - Byłem ma meczu Ruchu 
z AZS Koszalin (28:25). Na trybunach 

było naprawdę gorąco. Staram się 
przygotować moje dziewczyny na to, 
co zobaczą i usłyszą w hali MOSiR-u. 
Musimy sobie poradzić z tą presją - 
powiedział nowy szkoleniowiec KPR-u, 
Michał Pastuszko, który jeszcze dwa 
tygodnie temu był drugim trenerem 
Niebieskich i byłemu pracodawcy 
zapewne chciał pokazać, że dobrze 
sobie radzi w roli samodzielnego 

coacha w Jeleniej Górze. - Jedziemy 
do Chorzowa z zamiarem odniesienia 
zwycięstwa. Wierzę, że stać nas na to.

- Teraz dziewczynami Ruchu opiekuje 
się trener Janusz Szymczyk i widzę, że 
robi to z dobrym skutkiem - zapewniał 

prezes klubu, Klaudiusz Sevkovic. - 
Wierzę, że pod jego batutą zespół wyko-
na kolejny krok, pokonując KPR. Mamy 
tę drużynę doskonale rozpoznaną. 

Szef Ruchu wiedział, co mówi. Po 
dobrym, lecz z prostymi błędami 
meczu, przekonywające zwycięstwo 
nie dziwi. Przyjezdna ekipa żółto - nie-
bieskich zagrała słabo. Nie miała liderki, 
która pociągnęłaby grę, i pomysłu na 
odrabianie strat. Chorzowianki prowa-
dziły 21:13, potem 27:15. Pokonanemu 
KPR-owi dała się we znaki świetna 
w ataku wychowanka jeleniogórskie-
go klubu, wypożyczona do Ruchu 
z lubińskiego Zagłębia, Sabina Kobzar. 
Zdobyła sześć goli. Tyle samo trafień 
do bramki, bronionej przez Martynę Ko-
złowską i Katarzynę Demiańczuk, zano-
towały Agnieszka Podrygała i Zuzanna 
Ważna (5 bramek w ciągu 14 minut). 
Do postawy obu goalkiperek KPR-u 
trener Pastuszko miał sporo zastrzeżeń. 
Ich vis a vis Monika Wąż zbierała brawa 
za fantastyczne interwencje. Ślązaczki 
skutecznie rozbijały ataki KPR-u i stale 
kontrolowały przebieg wydarzeń na 
boisku. W końcowym kwadransie jele-
niogórskie piłkarki próbowały głównie 
uderzeń z drugiej linii, ale tylko obijały 
ręce chorzowianek. W ostatnich minu-
tach trener Szymczyk dał szansę re-
zerwowym, co pozwoliło przyjezdnym 
zmniejszyć rozmiary przykrej porażki.

Bramki dla KPR-u strzeliły Do-
minika Grobelska 4, Beata Skalska, 
Mariola Wiertelak i Aleksandra Uzar 
po 3, Anna Mączka, Marta Dąbrowska 
i Martyna Michalak po 2, Lidia Żakow-
ska, Małgorzata Buklarewicz i Elżbieta 
Wesołowska po 1. 

 W następnej kolejce Superligi, 
w sobotę, 15 lutego br., w jeleniogór-
skiej hali piłkarki KPR-u zagrają z MKS

-em Piotrcovią Piotrków Trybunalski. 
Muszą bezwzględnie zwyciężyć.

Henryk Stobiecki 

KPR stracił miejsce w play off

Piłkarki równają w dół

Powtórka wyniku olimpijczyka 
z Karkonoszy
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Kto z kim 
w piłkarskim 
PP?

W obecności przedstawicieli klubów 
z Bolesławca, Łomnicy, Kowar i Jele-
niej Góry w siedzibie OZPN-u rozloso-
wano pary ćwierćfinałowe piłkarskiego 
Pucharu Polski na szczeblu okręgu 
jeleniogórskiego. Szczęście uśmiech-
nęło się do drużyny MKS-u Karkonosze. 
Wolny los automatycznie awansuje ją 
do półfinałowych rozgrywek.

W 1/4 PP zagrają Olimpia Kowary 
(gospodarze na pierwszym miejscu) 
z Granicą Bogatynia, Pri-Bazalt Włók-
niarz Mirsk z Piastem Zawidów i KS 
Łomnica z BKS-em Bobrzanie Bolesła-
wiec. Wszystkie trzy mecze zaplanowa-
no w niedzielę, 16 marca br., w samo 
południe. Przy wyniku remisowym, 
po regulaminowych 90 minutach gry, 
sędzia zarządzi dogrywkę 2 x 15 minut. 
Jeśli ona też nie wyłoni zwycięzcy pu-
charowego meczu, będą wykonywane 
rzuty karne.

Finałowy pojedynek najlepszych 
w PP zespołów z Jeleniogórskiego, po 
raz pierwszy przy sztucznym o oświe-
tleniu, odbędzie się 1 maja na zmoder-
nizowanym stadionie w Parku Sporto-
wym Złotnicza. Godzina meczu zosta-
nie podana w terminie późniejszym.

(STOB)
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Sudety 
wygrały 
w Prudniku

Jeleniogórzanie nie zwalniają 
tempa i w kolejnym meczu II ligi 
koszykówki mężczyzn odnieśli cen-
ne zwycięstwo z wyżej notowanym 
rywalem - Pogonią Prudnik.

Sudety przespały początek meczu, 
po dwóch minutach Pogoń prowa-
dziła 9:0. Na szczęście później było 
już tylko lepiej. Jeszcze w pierwszej 
kwarcie podopieczni Artura Czekań-
skiego odrobili część strat. W drugiej 
zagrali o wiele lepiej w obronie, zmu-
szając rywala do popełniania strat. Po 
szybkich kontrach udało się odsko-
czyć na 35:24 (18 min.). Do przerwy 
przewaga jeleniogórzan wzrosła do 
15 punktów (41:26). W trzeciej kwar-
cie gospodarze próbowali odrobić 
część strat i w 25. minucie przewaga 
Sudetów stopniała do kilku oczek 
(43:35). Trener Czekański wziął czas. 
Poskutkowało, Sudety ponownie 
wyszły na bezpieczną przewagę a w 
ostatniej części tego meczu pilnowały, 
by jej nie roztrwonić.

Dzięki temu zwycięstwu Sudety 
umocniły się na 6. miejscu w ta-
beli i są już niemal pewne miejsca 
w pierwszej ósemce przed rundą 
play off.

W następnej kolejce jeleniogó-
rzan czeka ciężka przeprawa: grają 
u siebie z Fluorem Gliwice, który 
jest głównym faworytem do awansu. 
W tym sezonie przegrał tylko raz. 
Mecz odbędzie się w niedzielę (16 
lutego) o godz. 17. w hali przy ul. 
Sudeckiej w Jeleniej Górze.

Pogoń Prudnik - Sudety Jelenia 
Góra 65:74 (18:15, 8:26, 14:15, 
25:18) 

Sudety: Czech 18, Kozak 17, Ł. 
Niesobski 14, Minciel 8, Ostrowski 
7, Raczek 6, Drąg 2.

(ROB)

Piłkarki Ruchu skutecznie zagrały 
także w obronie.
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Joanna i Jarosław Cicholscy, wła-
ściciele obiektu z dwunastoma aparta-
mentami ze Szklarskiej Poręby, toczą 
bój o uznanie prawa  do wynajmu 
turystom na krótkie okresy mieszkań 
bez prowadzenia działalności gospo-
darczej. - To nie hotel, nie pensjonat, 
ale nasz dom rodzinny, którego część 
wynajmujemy turystom, co umożliwia 
nam prawo - tłumaczą. Wiele wska-
zuje na to, że w sporze z urzędnikami 
ze Szklarskiej Poręby to im sądy 
przyznają rację. W sądzie wygrali już 
z PIH (wyrok nieprawomocny) oraz 
uzyskali korzystną dla siebie interpre-
tację przepisów prawa podatkowego 
z Ministerstwa Finansów. Wojewódzki 
Sąd Administracyjny uznał jednak, że 
za wynajmowane mieszkania powinni 
płacić podatek od nieruchomości taki, 
jaki płacą prowadzący działalność 
gospodarczą.

Obiekt „Joanna” ma sześć gwiaz-
dek. To taka żartobliwa, samozwańcza 
kategoria domu Cicholskich. - Żeby 
zrozumieć, dlaczego nasz dom nie jest 
pensjonatem, trzeba wrócić do lat, kiedy 
powstawał - mówi pan Jarosław. Gdy 
przyjechali w 2000 r. do Szklarskiej 
Poręby, po dłuższym pobycie za granicą, 
mieli zamiar postawić obiekt mieszkalno-
pensjonatowy. Kiedy w 2004 r. Polska 
weszła do UE, zmieniło się prawo, m.in. 
zaostrzono przepisy przeciwpożarowe 
dla obiektów hotelarskich. Zaawansowa-
na inwestycja Cicholskich nie spełniała 
wielu z tych warunków. Gdy przyszło 
do odbioru obiektu, przedstawiciele 
straży pożarnej ocenili, że budynek jest 
wybudowany zgodnie z prawem, ale nie 
spełnia kryteriów przyjętych dla hoteli 
lub pensjonatów. Jednocześnie inspektor 
nadzoru budowlanego dopuścił do użyt-
kowania kwatery mieszkalne, bo obiekt 
spełnia normy mieszkaniowe. Inwestorzy 
stanęli wówczas przed dylematem, czy 
przebudowywać i dostosowywać obiekt 
do norm hotelowych, czy szukać innych 
rozwiązań. Zdecydowali, że to jednak za 
duży koszt. Zrezygnowali. Jednocześnie 

wycofali się z kontynuowania zagospo-
darowania podziemnej części obiektu 
na część restauracyjną niedoszłego 
pensjonatu. - Uznaliśmy, że będziemy 
wynajmować kwatery miesz-
kalne. Dodajmy, że nasz 
dom spełnia wszelkie normy 
przeciwpożarowe dla tego 
typu obiektów. Nigdy nie pro-
wadziliśmy tutaj działalności 
hotelarskiej - mówi Jarosław 
Cicholski. 

Przez kilka lat właści-
ciele „Joanny” prowadzili 
działalność gospodarczą, 
w ramach której wynajmo-
wali kwatery prywatne. To 
okres, kiedy płacili miastu 
wyższy podatek od nieru-
chomości. Potem działal-
ność zawiesili, a z czasem 
zlikwidowali, i wynajmowali 
mieszkania w oparciu o za-
pisy Kodeksu Cywilnego, na 
podstawie umów najmu 
mieszkań, podpisywanych 
z zainteresowanymi poby-
tem w „Joannie”.

Z tym właśnie nie chcą się 
zgodzić urzędnicy w Szklar-
skiej Porębie. Uznano, że 
właściciel obiektu prowadzi 
regularną działalność go-
spodarczą, polegającą na 
wynajmie pokoi turystom, 
i naruszył prawo, nie zgłasza-
jąc tego faktu w Ewidencji In-
nych Obiektów Hotelarskich, 
prowadzonej przez burmi-
strza, i nie płacąc stosownych 
podatków. - Tymczasem nasz 
obiekt nie należy do takiej ka-
tegorii, pełniąc podobne funk-
cje - wyjaśnia pan Jarosław. 

Sprawa trafiła do Sądu Rejonowe-
go w Jeleniej Górze i w postępowa-
niu nakazowym, bez udziału stron, 
sędzia uznał racje samorządu i winę 
przedsiębiorcy. Urząd przystąpił do 
naliczenia podatku za powierzchnię, 

na której prowadzona jest działalność 
gospodarcza, ale właściciel obiektu 
nie zgodził się na ustaloną wysokość 
i odwołał się do Samorządowego 

Kolegium Odwoławczego w Jeleniej 
Górze. Ten organ utrzymał w mocy 
zaskarżoną decyzję samorządu. 
W miniony piątek sprawę rozpatry-
wał Wojewódzki Sąd Administracyjny. 
On także podzielił pogląd samorządu, 

uznając, że wykorzystywana na wy-
najem powierzchnia „Joanny” jest 
miejscem zarabiania, a więc należy 
płacić podatek od nieruchomości jak 

za działalność gospodar-
czą. Państwo Cicholscy 
dostarczyli do WSA inter-
pretację Ministra Finan-
sów, ale sędziowie oceni-
li, że nie ma sprzeczności 
w tym, że podatnik płaci 
zryczałtowany podatek 
jako osoba f i zyczna 
wynajmująca mieszka-
nia, a naliczaniem przez 
samorząd podatku od 
nieruchomości, jakby 
była tam prowadzona 
działalność gospodarcza. 

- Wystąpimy o kasację do 
Naczelnego Sądu Admi-
nistracyjnego jak tylko 
otrzymamy uzasadnienie 
orzeczenia - zapowiada 
Jarosław Cicholski.

Sprawą zainteresowała 
się też Państwowa Inspek-
cja Handlowa, obwiniając 
przed sądem Cicholskich, 
że, prowadząc działalność 
gospodarczą, nie doko-
nali stosownych wpisów 
do Centralnej Ewiden-
cji Działalności Gospo-
darczej oraz bezprawnie 
używają w materiałach 
reklamowych zastrzeżonej 
ustawowo nazwy „pen-
sjonat”. Sąd uniewinnił 
właścicieli „Joanny” od 
obydwu zarzutów. Wyrok 
jest nieprawomocny.

Aby mieć pewność, 
że prywatny wynajem 

kwater bez prowadzenia działalności 
gospodarczej jest legalny i że można 
ten wynajem prowadzić, opodat-
kowując się zryczałtowanym 8,5 
proc. podatkiem, Cicholscy zwrócili 
się o interpretację indywidualną do 

Ministra Finansów. Właśnie kilka 
dni temu nadeszła odpowiedź. Po-
twierdza ona w pełni ich prawo do 
wynajmu kwater bez zakładania firmy 
i do rozliczania się zryczałtowanym 
podatkiem. Wydający interpretację 
urzędnik jednoznacznie stwierdza, że 
wybór kwalifikacji i sposób rozliczenia 
przychodów z najmu ustawodawca 
pozostawił osobie oddającej rzecz 
w najem. - To jest dowód na to, że 
nie omijamy prawa, ale korzystamy 
z możliwości, jakie ono daje - zauważa 
Joanna Cicholska. Uzyskanie interpre-
tacji prawnej przez właścicieli „Joanny” 
może oznaczać masową rezygnację 
z prowadzenia działalności gospodar-
czej przez wielu właścicieli niewielkich 
obiektów, w których wynajmowane są 
po dwa, trzy pokoje.

Joanna i Jarosław Cicholscy zaprze-
czają, jakoby udawali, że nie wynajmują 
mieszkań turystom, że działają pod 
przykrywką. - Oczywiście, że jest to 
oferta dla turystów pragnących spędzić 
czas w Szklarskiej Porębie. Nie oznacza 
to jednak wcale, że prowadzimy dzia-
łalność hotelarską. Korzystamy z form 
przewidzianych prawem - zapewniają. 
Ta interpretacja bardzo ucieszyła właści-
cieli obiektów. - To korzystne, że wynaj-
mując kwatery, nie musimy prowadzić 
działalności gospodarczej, bo to bardzo 
kosztowne - mówi Joanna Cicholska. 
Sprawa podatku od nieruchomości, 
która jest najistotniejsza dla samorządu, 
dla mieszkańców „Joanny” jest drugo-
rzędna. - Wcale nie jest tak, jak to inter-
pretują w urzędzie, że miasto jest tak 
dużo stratne na tym, że nie prowadzimy 
działalności gospodarczej, Owszem, 
mają mniej z podatku od nieruchomości, 
ale za to odzyskują kilkadziesiąt procent 
z naszego PIT-a - twierdzi pan Jarosław. 
Przyznaje jednocześnie, że w sytuacji 
innych apartamentowców, kiedy wła-
ściciele pochodzą spoza Szklarskiej 
Poręby, miasto z takich obiektów ma 
bardzo niewiele. 

Sławomir Sadowski

Sąd i Ministerstwo Finansów stają po stronie właściciela kwater na wynajem ze Szklarskiej Poręby, 
WSA - za samorządem

Wynajmujący nie musi być przedsiębiorcą

Ruszyła wycinka drzew pod budowę 
szynowej kolejki łączącej ul. Olimpij-
ską i dolną stację wyciągu na Kopę. 

- Powinna być gotowa za dwa lata - 
mówi Ryszard Warecki, szef MKL.

Szynowa kolejka zajmie 900 m 
kwadratowych i pochłonie 3,5 mln 
zł. Ma skomunikować ul. Olimpij-
ską z dolną stacją kolejki na Kopę. 
W ocenie Ryszarda Wareckiego to 
przedsięwzięcie konieczne, bo ludzie 
są dziś bardzo wygodni. Dystans do 
krzesełek mógł decydować o korzy-
staniu z tego wyciągu. Zwłaszcza, że 
dogodniej dotrzeć można do innego 
wyciągu, zlokalizowanego poniżej ul. 
Olimpijskiej. Ryszard Warecki liczy, że 
do marca uda mu się skompletować 
całą dokumentację budowlaną.

Prace związane z budową kolejki 
ruszyły z opóźnieniem, bo przeciągał się 
przetarg na dzierżawę gruntu od KPN. 
Park - mimo jednego zainteresowanego 

- musiał ogłosić dwa przetargi, dopełnić 
związanych z nim terminów i dopiero 
potem przystąpić do negocjacji z inwe-
storem. - Nic na to nie mogliśmy poradzić. 
Takie są procedury - mówił Andrzej Raj. 

-Cena dzierżawy, jaką zapłacimy, jest 
znacznie wyższa od tej, jaką płacą oko-
liczni gestorzy- ocena Ryszard Warecki.

Kolejka szynowa to część dużego 
planu inwestycyjnego spółki MKL. W ra-
mach przebudowy systemu narciarskie-
go na Kopie poszerzone zostaną trasy 
narciarskie oraz wybudowane nowe 
stacje na górze i dole wyciągu. Tym, co 
najbardziej ucieszy narciarzy i turystów, 
będzie z pewnością wyciąg kanapowy, 
który zastąpi wiekowe „krzesełka”. - Dziś 
wjazd na górę trwa 18 minut, „kanapa” 
wwiezie narciarza w 6 minut - mówi 
Ryszard Warecki. Cała inwestycja ma 
kosztować ok. 40 mln zł, a jej zakończe-
nie inwestor przewiduje na 2017 r.

(sad)

Za dwa lata dojedziesz kolejką szynową pod wyciąg na Kopę

Komfortowy dojazd za 3,5 mln zł

Joanna i Jarosław Cicholscy udowodnili już, że, 
wynajmując mieszkania, nie muszą prowadzić dzia-
łalności gospodarczej. Teraz rozstrzyga się sprawa 
wysokości podatku od nieruchomości, jaki będą 
płacić miastu.
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Raczki na „szklane góry” 
- Profesjonalne raki w Karkonoszach 

będą wręcz niewygodne. Ale zabranie 
raków turystycznych, zwłaszcza teraz, 
gdy powyżej 1000 m n.p.m. szlaki 
pokrywa zlodowaciały śnieg, ułatwi 
turystom życie i zwiększy ich bezpie-
czeństwo - wypowiada się Krzysztof 
Rajkowski, ratownik Karkonoskiej 
Grupy GOPR.

Raczki sprawdzają się w takiej aurze, 
zwłaszcza przy schodzeniu w dół. Nie 
spełnią natomiast swojego zadania 
w warunkach, kiedy lód jest pokryty 
kopnym śniegiem.

Ważne, radzi goprowiec, aby 
wypróbować zakładanie racz-
ków na buty jeszcze w domu, 
zgodnie z instrukcją. 

- Źle zapięte raki mogą zawieść 
w górach, a wtedy o wypadek 
nietrudno. Dlatego warto zawsze 
zabierać ze sobą kije trekkingowe. 

Trudne warunki dla piechurów 
panują w Karkonoszach właściwie od 
Nowego Roku.

- Nie ma opadów śniegu, odnotowuje-
my częste przypadki urazów nadgarstka 
i stawu skokowego, charakterystyczne 

dla upadków na oblodzonych szlakach - 
przestrzega Krzysztof Rajkowski. 

Jak wybierać?
W internecie można znaleźć rozmaite 

modele raków i raczków. Cena waha się 

od 50 zł w górę. Warto jednak przed 
zakupem sprzętu zasięgnąć porady 
u profesjonalistów. 

- Właśnie wczoraj kupił raczki tury-
sta. Przyszedł do sklepu prosto z gór. 
Schodził z Samotni szlakiem, a czuł 

się jak na lo-

dowisku 
- Remigiusz 

S t a l m a s i ń -
s k i  p r a c u j e 
w  sklepie ze 

sprzętem górskim. Potwierdza, że 
aczkolwiek powoli, ale rośnie świa-
domość turystów wybierających się 
na karkonoskie szlaki zimą. W tym 
sezonie tylko w tym sklepie sprzedano 
kilkanaście sztuk raczków turystycz-
nych. Kupują je przewodnicy, osoby 
pracujące w górach, jak i turyści - 

„zwykli śmiertelnicy”. 
Miniraczki z krótkimi zębami, z gu-

mową opaską, na której zęby rozłożone 
są równomiernie na całej powierzchni, 
są lekkie. Za takie raczki (włoskiej 
firmy) trzeba jednak zapłacić około 
150 zł. Ich zaletą jest to, że można je 
założyć na wszystkie turystyczne buty 
zimowe, najlepiej z twardą podeszwą. 
Dostępne są - jak skarpetki - w różnych 
przedziałach rozmiarowych. 

Do chodzenia w większym śniegu, 
przy trudnych warunkach, potrzebne 

będą klasyczne raki. Krótkie zęby 
raczków są wtedy niewystarczające. 

Na raki dobrej jakości trzeba jednak 
wydać od 300 zł w górę. Można wy-
bierać pomiędzy rakami paskowymi, 
półautomatycznymi i automatycznymi. 
Tylko te pierwsze można zakładać na 
każdy rodzaj buta. 

 - Nie polecam raków paskowych, 
spadają z butów - radzi Piotr Krzacz-
kowski, który co tu dużo mówić, jako 
szef Obserwatorium Wysokogórskiego 
na Śnieżce, jak nikt inny ma doświad-
czenie w dochodzeniu do pracy w bar-
dzo trudnych warunkach - Wybierając 
raki, warto zwrócić uwagę, aby łatwo 
się je regulowało i szybko zakładało. 
W trudnych warunkach zimowych to 
istotny czynnik. 

O tym, jaka jest świadomość tury-
stów wyruszających zimą na karkono-
skie szlaki, mógłby dużo opowiedzieć. 
Niestety, nie są to budujące opowieści.

- Aż trudno uwierzyć, ale codziennie 
widuję kobiety wjeżdżające wyciągiem 
w kozaczkach czy adidasach. Kilka dni 
temu, około godziny 15, na górę wjeż-
dżał starszy pan... bez czapki - dziwuje 
się szef obserwatorium na Śnieżce. 

Turyści bez czapek i bez rękawiczek 
w Karkonoszach, zimą, powyżej 1000 
m n.p.m., nie należą do egzotycznych 
obrazków. Zanim rozwinie się pozy-
tywna moda na raczki zimą w górach, 
może warto zatem przeprowadzić akcję: 

„Czapki z głów - byle nie w górach”? 
Małgorzata Potoczak-Pełczyńska

Historia olimpiad zapisana 
w znakach 

Muzeum Poczty i Telekomunikacji 
we Wrocławiu przygotowało tę ekspo-
zycję specjalnie dla muzeum w Karpa-
czu. Znaczki, znaki i projekty autor-
skie znaków oraz specjalne koperty 
pierwszego dnia obiegu znaczków 
przedstawiono na ogromnych 
planszach i uzupełniono 
ciekawymi infor-
macjami. Moż-
na prześle-
dzić, kto 
i  kiedy 
zdobył 
medal 
d l a 
P o l -
ski na 
z imo-
w y c h 
i g r z y -
s k a c h 
oraz jak 
w y g l ą d a -
ły  znaczk i 
organizatorów 
igrzysk ol impi j -
skich, poczynając od 
tych w 1932 roku w USA oraz znaczki 
polskie wydawane na igrzyska od 
1964 roku. 

Znaczki polskie z reguły przedstawia-
ły dyscypliny sportowe ważne dla Pola-
ków: biegi, łyżwiarstwo figurowe, skoki. 

- W 1936 roku Garmisch-Partenkir-
chen konkurowało ze Szklarską Porębą, 
kto na terenie Niemiec będzie organi-
zatorem zimowych igrzysk. W zbiorach 
muzeum mamy kartkę pocztową 

wypuszczoną z tej okazji, ze 
znaczkiem i oryginalnym 

stemplem poczto-
wym - Zbigniew 

Kulik pokazuje 
karpaczań-

skie zbiory 
muzealne, 
którymi 
uzupeł-
n i o n o 
p r o p o -
z y c j e 
M u -
z e u m 

P o c z t y 
i  Teleko-

munikac j i . 
Wśród nich 

t a k ż e  k s i ę g ę 
pamiątkową Urzędu 

Miasta Karpacza z 1976 
roku, do której wpisali się olimpij-

czycy (grupa saneczkarzy) wyruszający 
z Karpacza na igrzyska do Innsbrucku.

Najbliżej medalu olimpijskiego spo-
śród zawodników z Karkonoszy była 
Halina Kanasz (saneczkarstwo), która 
na igrzyskach w Sapporo w Japonii 
zajęła piąte miejsce. 

Znaczki z okazji Zimowych Igrzysk 
Olimpijskich 2014 w Soczi Poczta 
Polska wypuściła dzień po otwarciu 
wystawy. Wystawa zostanie uzupeł-
niona o nowe nabytki jeszcze w czasie 
jej trwania.

 
Medale i pamiątki olimpijskie 
Medal z pierwszych nowożytnych 

igrzysk olimpijskich, które odbyły 
się w 1896 roku w Atenach, lepiej 
oglądać przez szkło powiększające. 
Można przeczytać tekst przysięgi 
olimpijskiej i obejrzeć oryginalne po-

chodnie olimpijskie z igrzysk w 2006 
w Turynie czy ostatnich w 2010 roku 
w Vancouver. 

- Muzeum stale powiększa swoje 
zbiory. Na stałej wystawie w holu na 
piętrze pokazujemy olimpijczyków 
z Dolnego Śląska i medale pamiąt-
kowe z igrzysk, poczynając od 1936 
roku, kopie plakatów z igrzysk, karty 
startowe zawodników, legitymacje 
olimpijczyków - opowiada Zbigniew 
Kulik o całorocznej propozycji mu-
zeum w Karpaczu. 

Medal z siódmych igrzysk olimpi-
skich z 1956 roku dla muzeum ma 
znaczenie szczególne. To wówczas po 
raz pierwszy w igrzyskach wystarto-
wali zawodnicy z Karpacza (bobsleiści 
z klubu Śnieżka). 

Na olimpiadzie w 1964 roku Ry-
szard Witke z Karpacza skakał na dużej 
i średniej skoczni - z każdą pamiątką 
olimpijską wiąże się jakaś historia.

Większość eksponatów pochodzi 
ze zbiorów własnych muzeum w Kar-
paczu. Niektóre są użyczone przez 
sportowców jako depozyty. 

- To unikalne wystawy. Dla wszystkich, 
którzy interesują się sportem i igrzyska-
mi olipijskimi - podkreśla dyrektor Kulik.

Wystawę „Zimowe Igrzyska Olimpij-
skie na znakach pocztowych ze zbio-
rów Muzeum Poczty i Telekomunikacji” 
można zwiedzać do końca marca, 
natomiast pamiątkowe medale olim-
pijskie, plakaty i pamiątki sportowców 
z Dolnego Śląska przez cały rok. 

Małgorzata Potoczak-Pełczyńska

pokrywa zlodowaciały śnieg, ułatwi 
zwiększy ich bezpie-

czeństwo - wypowiada się Krzysztof 
Rajkowski, ratownik Karkonoskiej 

takiej aurze, 
zwłaszcza przy schodzeniu w dół. Nie 
spełnią natomiast swojego zadania 

warunkach, kiedy lód jest pokryty 

Ważne, radzi goprowiec, aby 
wypróbować zakładanie racz-

domu, 

- Źle zapięte raki mogą zawieść 
wypadek 

nietrudno. Dlatego warto zawsze 
zabierać ze sobą kije trekkingowe. 

Trudne warunki dla piechurów 
Karkonoszach właściwie od 

- Nie ma opadów śniegu, odnotowuje-
my częste przypadki urazów nadgarstka 

stawu skokowego, charakterystyczne 

modele raków i raczków. Cena waha się Schodził z Samotni szlakiem, a czuł 
się jak na lo-

dowisku 
- Remigiusz 

S t a l m a s i ń -
s k i  p r a c u j e 
w sklepie ze 

kilkanaście sztuk raczków turystycz-
nych. Kupują je przewodnicy, osoby 
pracujące w górach, jak i

„zwykli śmiertelnicy”. 
Miniraczki z krótkimi zębami, z

mową opaską, na której zęby rozłożone 
są równomiernie na całej powierzchni, 
są lekkie. Za takie raczki (włoskiej 
firmy) trzeba jednak zapłacić około 
150 zł. Ich zaletą jest to, że można je 
założyć na wszystkie turystyczne buty 
zimowe, najlepiej z
Dostępne są - jak skarpetki - w
przedziałach rozmiarowych. 

Do chodzenia w
przy trudnych warunkach, potrzebne 

będą klasyczne raki. Krótkie zęby 
raczków są wtedy niewystarczające. 

Na raki dobrej jakości trzeba jednak 
wydać od 300 zł w
bierać pomiędzy rakami paskowymi, 
półautomatycznymi i
Tylko te pierwsze można zakładać na 
każdy rodzaj buta. 

Z raczkami w Karkonosze
Moda to za duże słowo. Ale zaczęły się już pojawiać na szlakach. Używają ich świadomi turyści, którzy do ciepłej odzieży i kijków 
trekkingowych dołączyli kolejny element zwiększający bezpieczeństwo w górach. Mowa o raczkach, miniraczkach. Nie mylić 
z rakami - ekwipunkiem profesjonalnych wspinaczy. Ani z miejskimi raczkami: plastikowymi nakładkami z wypustkami na buty.

Turystyczne raczki 
(jak na modelu buta) 
sprawdzają się w Kar-
konoszach. 
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Olimpiady na znakach i medalach
W Muzeum Sportu i Turystyki w Karpaczu aż do 
końca marca można oglądać wystawę znakomicie 
wpisującą się w czas Zimowych Igrzysk 
Olimpijskich 2014 w Soczi. Wystawę „Zimowe 
Igrzyska Olimpijskie na znakach pocztowych 
ze zbiorów Muzeum Poczty i Telekomunikacji” 
uzupełnia ekspozycja stała muzeum, prezentująca 
medale i plakaty olimpijskie. 
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- To już 23. Bal Człowieka Roku 
i mogę powiedzieć, że każdy ma 
swoją historię. Przygotowując 
ten, byłem tylko dwa razy bli-
ski zawału serca. Pierwszy raz, 
kiedy nasza gwiazda wieczoru, 
Hanna Śleszyńska, z ważnych 
przyczyn osobistych odwołała 
swój przyjazd. Zastąpią ją arty-
ści warszawskich teatrów Buffo 
i Roma - przywitał laureatów  
i gości redaktor naczelny „Nowin 
Jeleniogórskich”, Andrzej Buda. 
Dał znak do rozpoczęcia balu  
i... gorączka sobotniej nocy ogar-
nęła nie tylko finalistów. Na balu 
bawiło się ponad 150 osób.

Joanna Dumin z działu marke-
tingu i dziennikarz Grzegorz Ko-
czubaj, ,„Nowinowi przewodnicy” 
po balu, poddali piątkę finalistów 
ostatniej próbie. 

Finalistów rewers i awers 
O tym, czy łatwiej wymienić 

swoje mocne, czy słabe strony, 
przekonali się kandydaci startu-
jący po „Kryształ Górski”. Takie 
dostali pierwsze zadanie. 

„Upór, konsekwencja i wytrwa-
łość w dążeniu do celu, szacunek 
do drugiego człowieka” - bez 
namysłu wymieniała swoje pozy-
tywne cechy Wiesława Adamiec, 
rzecznik praw pacjentów zmaga-
jących się, podobnie jak ona, ze 
szpiczakiem. Jak na zawodowe-
go terapeutę przystało, swoim 
słabościom rzucała nawet ze 
sceny koło ratunkowe, przyczyn 
upatrując w deficycie centralnego 
układu nerwowego. 
„Jestem ogromnym cholery-

kiem, o czym może zaświadczyć 

mąż, kapitan drużyny i 99 innych 
zawodników z klubu, w tym 70 
dzieci - przyznała Iwona Ko-
bierecka, sołtys wsi Modrzewie  
i prezes klubu „Pogoń Wleń” już  
w pierwszym zdaniu - ale tylko dla-
tego, że mam taki temperament 
i siłę woli do nowych wyzwań, 
mogę prowadzić klub i sołectwo”. 

Janusz Bryliński, prezes pie-
chowickiej WEPY, o swoich ja-
snych i ciemnych stronach opo-
wiadał anegdotami z życia, gdzie 
główną rolę odgrywała jego 
dziewczyna - a od ponad 35 lat 
żona - oraz upór, konsekwencja 
plus pokojowe negocjacje, aby  
z takiej roli nie wypaść. 

Ksiądz Erwin Jaworski z Karp-
nik udowodnił, że z mikrofonem  
i przemowami ma do czynienia 
przynajmniej raz w tygodniu: w 
każdą niedzielę. Ze swadą przed-
stawił siebie jako upartego zada-
niowca, który może przykleić sobie 
nalepkę: „W czasie realizacji zadań, 
nie ucierpiał przeze mnie żaden 
człowiek ani zwierzę”. Już poza 
sceną ksiądz Erwin przyznał, że po-
dobnie jak Iwona Kobierecka, jest 
cholerykiem. Na usprawiedliwienie 

dodał, że święty Piotr i Jan Paweł II 
też byli cholerykami, ale nad sobą 
pracowali. Księdza Erwina podczas 
balu nie opuszczał humor i dobre 
samopoczucie. Wszak, przekony-
wał, prowadzący bal nawiązywali do 
spowiedzi i rachunku sumienia, a to 
dla niego „swojskie klimaty”. 

Stanisław Prendota, właściciel 
rodzinnej firmy samochodowej 
w Jeżowie od 1975 roku, mówił 
wprost: „Aby cokolwiek w tym 
kraju robić, trzeba mieć upór i siłę. 
Janusz Bryliński, jak wspominał 
przed chwilą, robi papier do...  
i mu wyszło. Ja, to co robię, muszę 
czynić dobrze, inaczej ludzie by się 
pozabijali. Jak widać, można róż-
nie postępować i osiągać sukcesy”. 

5 X zadania specjalne

Wiesława Adamiec, jako za-
gorzała zwolenniczka kultury 
romskiej i  muzyki,  musiała 
publicznie odgadywać tytuły 
włoskich przebojów. Z zadania 
wywiązała się śpiewająco!

Iwona Kobierecka miała pu-
bliczności udowodnić, że radzi 
sobie z prezesowaniem klubowi 
piłkarskiemu. Nie zawahała się, 
zrzuciła buty na obcasie i w oka 
mgnieniu przeistoczyła się w 

trenera drużyny piłkarskiej. Wy-
kazała się sprytem, wzywając 
na scenę do pomocy kapitana 
wleńskiej drużyny. Udało jej się 
opanować rozbrykaną drużynę 
piłkarską w dość „zmieszanym” 
składzie: Wiesław Dzierzba, dy-
rektor Wydziału Promocji Turystyki 
i Sportu w Starostwie Powiatowym, 
kowarski dyrektor Janusz Piepiora 
i aktor Tadeusz Kuta. Ten ostatni 
do zadania rzucił się z całym 
zaangażowaniem: zdjął frak, pas 
i powiedział do żony dramatycz-
nym szeptem: „Powiedz córce, 
że bardzo ją kochałem”. Trener-
ka ubrała swoich zawodników  
w dresy klubowe i, z całych sił 
dmuchając w gwizdek, przepro-
wadziła rozgrzewkę. Żaden z za-
wodników ani gości nie ucierpiał. 

Janusz Bryliński otrzymał za-
danie papierowe. Musiał księdza 
Kubka, naszego redakcyjnego 
księdza od zadań specjalnych, 
zamienić w papierową mumię. 
Ksiądz Kubek stał nieruchomo, 
jakby przed chwilą wrócił z Egip-
tu, Janusz Bryliński nerwowo 
rozwijał papier, który co rusz się 
rwał, a Jadwiga Kuta żartowała do 
współbiesiadników: „Ja też bym 
się zgodziła na to owijanie. I jak 
pięknie bym wyglądała”. 

Ksiądz Erwin Jaworski świet-
nie się znalazł w roli fotografa 
i moderatora sesji zdjęciowej.  
A takie otrzymał zadanie. Do 
dyspozycji miał ki lka rekwi-
zytów: kosz pełen jaj, palmę, 
chustkę ludową. W roli modelki 
wystąpiła Elżbieta Zakrzewska, 
dyrektor Szpitala Specjalistycz-
nego MSW w Jeleniej Górze. 

- Pani Ela sama lubi robić  
i umieszczać zdjęcia na Facebo-
oku. Tym razem potrzebujemy jej 
zdjęcie na okładkę pisma, ma być 
uroczo, ludowo i ponętnie - tłuma-
czył zadanie prowadzący.

- Takie sweet foto? - upewniał 
się ksiądz Erwin. Jakież było jego 
zdziwienie, gdy natychmiast po 
sesji zdjęciowej mógł obejrzeć 
efekt swojej pracy, czyli okładkę 

Bal po „Kryształ Górski” 

Jak głosowali czytelnicy
Z takimi wynikami nasi kandydaci zakwalifikowali się do rozgrywki 

finałowej:
Iwona Kobierecka:  378  głosów
ks. Erwin Jaworski:  301  głosów
Wiesława Adamiec:  287  głosów
Stanisław Prendota:  264  głosy
Janusz Bryliński:  229  głosów
Po ogłoszeniu składu finałowej piątki, głosy tzw. jockery, czyli wyniki 

głosowania od czwartku 30 stycznia do soboty 8 lutego:
Janusz Bryliński:  1016  głosów
Iwona Kobierecka:  291  głosów
Ks Erwin Jaworski:  145  głosów
Stanisław Prendota:  139  głosów,
Wiesława Adamiec:  126  głosów

Głosowanie odbyło się również wśród gości balu „Człowieka Roku”. Naj-
większą przychylność uzyskała Iwona Kobierecka (47 głosów), druga była 
Wiesława Adamiec (38 głosów), trzeci Janusz Bryliński (29 głosów), czwarty 
Stanisław Prendota (11 głosów) a piąty ksiądz Erwin Jaworski (6 głosów).

IWONA KOBIERECKA zdobyła „Kryształ Górski” i tytuł Człowieka Roku 2013 w konkursie  
„Nowin Jeleniogórskich”. Wiesława Adamiec została laureatką nagrody specjalnej senatora Józefa Piniora: 
„Dolnośląska Przyszłość Europy”. Wielki finał rozegrał się w miniony weekend podczas balu w Karpaczu,  
w Hotelu „Gołębiewski”.

H
. S

TO
B

IE
C

KI

R
. Z

AP
O

R
A

H
. S

TO
B

IE
C

KI

H
. S

TO
B

IE
C

KI

Ks. Kubek zmieniał się w mumię egipską w sprawnych rękach 
Janusza Brylińskiego, który używał produktu swojej firmy.

Efektem starań ks. Jaworskiego była: „Ekstra babka na Wielkanoc”.

Stanisław Prendota pomaga „naprawić” zepsuty samochód.

Kapituła obradująca w składzie (od lewej): Andrzej Buda, Damian 
Kostka, Ryszard Turek, Kazimierz Pichlak, Jadwiga Kuta, Tadeusz 
Kuta, Daniel Antosik, ks. Kubek, Marian Piasecki, Elżbieta Zakrzew-
ska, Iwona Krawczyk i Zofia Barczyk, nie miała łatwego zadania.
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pisma z Elżbietą Zakrzewską  
i nagłówkiem krzyczącym z jedyn-
ki: „Ekstra babka na Wielkanoc”. 

Kiedy przyszła kolej na zadanie 
dla Janusza Prendoty, na scenę 
wbiegła nasza redakcyjna kole-
żanka, Joanna Dumin, z ogromną 
torbą prosto z Biedronki:

- Panie Stasiu, samochód mi się 
zepsuł pod Biedronką, pozbierałam 
części, może pan pomóc?! - prosiła.

Janusz Prendota z cierpliwo-
ścią zawodowca tłumaczył kobie-
cie, do czego służą poszczególne 
kawałki blach i kabli.

- Wycieraczka jedna starczy, 
przecież jeździ pani sama - pan 
Stanisław „wymiękł” dopiero przy 
tej wycieraczce.

Zadania specjalne okazały się 
nie takie straszne. O tym, że 
podczas finałowych zmagań kan-
dydatów panowała przyjazna at-
mosfera, bez zaciętej rywalizacji, 
mówili bez wyjątku wszyscy kan-
dydaci do „Kryształu Górskiego”.

Wielki finał z nagrodami
- Bardzo wyrównana piątka fina-

listów w tym roku, ale z „Krysz-
tałem Górskim” może wyjechać 

dziś w nocy z „Gołębiewskiego” 
tylko jedna osoba, a jest nią 
Iwona Kobierecka - tuż przed 
północą werdykt kapituły ogłosił 
redaktor naczelny „Nowin”.

Laureatka nie kryła łez wzru-
szenia:

- Będę wykonywać zadania  
z jeszcze większym oddaniem - 
dziękowała za nagrodę - I... wybacz 
kochanie - zwróciła się do męża - ale 
będzie mnie jeszcze mniej w domu. 

Senator Józef Pinior, wręcza-
jąc nagrodę „Dolnośląska Przy-
szłość Europy” Wiesławie Ada-

miec, podkreślał, że wyróżnienie 
przyznano za urzeczywistnia-
nie ideałów społeczeństwa, za 
wsparcie oddzielane pacjentom 
w ramach Fundacji „Carita - Żyć 
ze szpiczakiem”: 

- To naprawdę ważne, że jest 
taka osoba, która wykonuje pracę 
na rzecz tych, którzy potrzebują 
pomocy.

- Nagroda jest dla całej fundacji - 
przekonywała Wiesława Adamiec 

- W demokracji, my, pacjenci, żeby 
dokonywać wyborów, musimy po-

siadać wiedzę. 
Fundacja edu-
kuje nie tylko 
w zakresie no-
woczesnego 
leczenia i profi-
laktyki. Pacjent 
musi w sobie 
odnaleźć siłę, 
żeby czuć się 
godnie także 
w chorobie.

J a n u s z 
B ry l i ńsk i  w 
kuluarowych 
rozmowach i 
oficjalnych wy-
wiadach, pod-
kreślał:

-  K a ż d y  
z nasz działa 
w innej bran-
ży, dziedzinie. 
Cała piątka fi-

nalistów to osoby, które robią coś 
więcej niż tylko powinni. I to jest 
już wielki sukces. 

Na parkiecie niemal do rana
Niemal 150 osób bawiących 

się na Balu Człowieka Roku 
może zaświadczyć, że finał kon-
kursu jest nie tylko okazją do 
obrad kapituły, uhonorowania 
laureatów, ale przede wszystkim 
do świetnej zabawy. 

Przebojem kulinarnym 23. balu 
„Nowin Jeleniogórskich” była 
kolacja z kremem z dyni oraz gę-
siną faszerowaną wątróbką gęsią  
i pieczarkami w sosie żurawinowo 

- chrzanowym. 

Artyści z warszawskich teatrów 
Buffo i Roma w programie „Szafa 
gra” przypomnieli przeboje z lat 
70’, 80’ i 90’. Grający do tańca 
zespół Cocons Club z Jeleniej 
Góry, pod kierownictwem Piotra 
Soboty, ostatnie nuty podawał 
wirującym parom już po czwar-
tej rano następnego dnia. Do 
tancerzy, którzy najpóźniej zeszli 
z parkietu, należała Małgorzata 
Szmajdzińska i senator Józef 
Pinior z żoną. Zdecydowanie to 
bal, na który będzie się czekać 
aż do kolejnego, już 24. konkursu  
o tytuł Człowieka Roku.

Małgorzata 
Potoczak-Pełczyńska

 Partnerem wyborów „Człowie-
ka Roku 2013” są: SPARKASSE 
Oberlausitz-Niederschlesien, 
Zittau, oddział w Lubaniu, Elek-
tromont S.A. Jelenia Góra, Ce-
ramika Artystyczna Spółdzielnia 
Rękodzieła Artystycznego Bole-
sławiec, Starostwo Powiatowe  
w Jeleniej Górze, Firma Złotni-
cza Ofir w Jeleniej Górze, Euro 

90 Travel Marek Ciechanowski  
w Jeleniej Górze, Zepter Interna-
tional Poland - Biuro Regionalne 
w Jeleniej Górze, Tupperware 
Polska - Autoryzowany Dystry-
butor Iwona Panfił, Wójt Gminy 
Zgorzelec Kazimierz Janik, We-
stern City w Ściegnach koło Kar-
pacza, Miejskie Przedsiębior-
stwo Gospodarki Komunalnej 

Sp. z o.o. w Jeleniej Górze, Jele-
nia Plast, Telefonia Dialog Grupa 
Netia S.A., ABN Nieruchomości 
Michał Stępień w Jeleniej Górze, 
U Esy Floresy - bukieciarnia  
z Jeleniej Góry.

Partnerami medialnymi wybo-
rów są Muzyczne Radio Jelenia 
Góra oraz Telewizja Dami.

Partnerami tytularnymi wyborów 
„Człowieka Roku 2013” są:
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Finaliści plebiscytu wraz z partnerami wyborów.

Artyści warszawskich scen przypomnieli przeboje m.in. sprzed 40 lat.

- Nagroda „Dolnośląska Przyszłość Europy” należy się całej fundacji - przekonywa-
ła Wiesława Adamiec.
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pod patronatem NJ

Lubiani filmowi i serialowi aktorzy, 
piosenkarze, artyści kabaretowi, dzien-
nikarze i prezenterzy telewizyjni rywali-
zowali na nartach biegowych w Szalonej 
Sztafecie Gwiazd. Większość z nich po 
raz pierwszy przypięła biegówki, ale 
na trasie długości 237 metrów dobrze 
radzili sobie dzięki wcześniejszym 
treningom i rozgrzewce pod okiem 
instruktorów ze szkoły StartSki. 

Od sobotniego południa osiemnaście 
czteroosobowych sztafet gwiazd kon-
kurowało w dziesięciu emocjonujących 
biegach z nieplanowanymi upadkami i z 
finałem przy porywistym wietrze. Po 20 
latach przerwy biegówki założył były re-
prezentant piłkarskiej reprezentacji Pol-
ski z francuskim obywatelstwem, Piotr 
Świerczewski. Jego ekipa z piosenkarką, 
laureatką nagrody polskiego przemy-
słu fonograficznego Fryderyk, Anią 
Rusowicz, prezenterem telewizyjnym, 
dziennikarzem, Robertem Kanterejtem 
i z wydawcą audycji w radiowej Trójce, 
Sylwią Hejj, zajęła drugie miejsce. Piotr 
był bezkonkurencyjny w dodatkowym 
biegu dla ochotników na kilometrowej 
rundzie. Gospodarze, z burmistrzem 
Szklarskiej Poręby Grzegorzem Soko-
lińskim i prezesem Term Cieplickich 
Zbigniewem Kubielą, Agnieszką Barjasz 
i Darkiem Pękałowskim, pewnie zwycię-
żyli. Po prostu gwiazdy ekranu i sceny 
dały im wygrać. Rewanż za rok.

Po raz ósmy do Szklarskiej Poręby 
przyjechała modelka, bizneswoman 
i wicemiss Polonia z 1993 roku, Ilona 
Felicjańska. Na nartach biegali też jej 
synowie, Adam i Maciek. Pogoda ducha 
nie opuszczała Tomasza Zubilewicza. 
Trzykrotnie zmieniał narciarskie stroje 
i czapki Czesław Mozil - kompozytor, 
muzyk i osobowość telewizyjna. Pod 
wrażeniem imprezy i ilości śniegu był 
znany telewizyjny i radiowy dziennikarz, 

wielki przyjaciel i ambasador miasta 
pod Szrenicą, Michał Olszański. 

- Bieganie na nartach to mój ulubiony 
sport od ćwierć wieku Rodzice nauczyli 
mnie śmigać na „deskach” podczas 
pobytu w Norwegii. W stolicy stale bie-
gam po Lesie Kabackim - opowiadała 
wokalistka Maria Sadowska. 

Lista gwiazd uczestniczących w zaba-
wie, bardziej lub mniej znanych z telewi-
zyjnego ekranu i radiowego eteru, liczyła 
60 nazwisk. Łowcy autografów i pa-
miątkowych zdjęć spotkać mogli m. in. 
Magdę Steczkowską, Krystynę Czubównę, 
Tomasza Jachimka, Krystiana Hanke, 
Martę Kielczyk, Przemka Cypryańskiego, 
Laurę Breszkę, Marię Niklińską, Sylwię 
Wysocką, Waldemara Błaszczyka, Pawła 
Homę, Michała Nogasia i Dorotę War-
dyńską. Wszystkich zachwyciło bieganie 
na skróconej trasie Pucharu Świata śla-
dami Justyny Kowalczyk oraz niesamo-
wita zimowa sceneria, słoneczna pogoda, 
Góry Izerskie, gościnność gospodarzy 
i wspaniali kibice gwiazd polskiego show 
biznesu. Ci ostatni przyjechali z wielu dol-
nośląskich miast i z Lubuskiego. Łowcy 
autografów ze Świdnicy i Strzegomia, 
starsi panowie Jarek i Jurek, w ciągu 
czterech edycji „Gwiazd na śniegu” zebrali 
już kolejno po 1500 i 400 bezcennych ich 
zdaniem podpisów gwiazd. 

Na jakuszyckim stadionie biegowym 
rozegrano krótkie wyścigi retro pod ha-
słem „Historia kontra współczesność”. 
Walczono na drewnianych nartach, czyli 
na oryginalnym i świetnie utrzymanym 
sprzęcie z przeszłości. Na nartach sty-
lem dowolnym biegały dzieci i dorośli. 
W stylizowanych strojach uczestnicy 
zabawy z Gildii Przewodników Sudec-
kich zaklinali śnieg karkonoskim tań-
cem sprzed stu lat. Do zabawy dołączyli 
aktorzy i widzowie. Najbardziej roztań-
czona para dostała biokominek od firmy 
Kratki.pl. Wielu chętnych miały zabawy 
i konkursy dla publiczności.

Ponieważ synoptycy w najbliższym 
czasie nie gwarantują opadów śniegu, 
zorganizowana po raz pierwszy na 
Polanie Jakuszyckiej Szalona Sztafeta 
Gwiazd zastąpiła zaplanowany wcze-
śniej na nartostradzie „Puchatek” i już 
raz przełożony przez wiosenną pogodę 
alpejski Dwubój Retro w Blasku Gwiazd 
w ramach Zimowego Wenikułu Czasu. 
W poprzednich edycjach „Gwiazd na 
śniegu” celebryci prezentowali swoje 
umiejętności na nartach zjazdowych 
i deskach snowboardowych. 

Udaną imprezę z pomocą partnerów 
i sponsorów zorganizowali Urząd 
Miasta Szklarska Poręba oraz Miejski 
Ośrodek Kultury, Sportu i Aktywności 
Lokalnej w Szklarskiej Porębie.

Uwaga! Ze względu na niesprzy-
jającą aurę gospodarze kurortu pod 
Szrenicą zmuszeni są zmienić termin 
zaplanowanych na najbliższy week-
end Mistrzostw Polski w Rzeźbie 
ze Śniegu. O tym, czy i jeśli tak, to 
kiedy odbędzie się tegoroczna edycja 
widowiskowych zawodów, informować 
będziemy na łamach „NJ” i naszego 
portalu internetowego www.nj24.pl 

Henryk Stobiecki 

Gwiazdy na śniegu
Oj, działo się, działo na Polanie Jakuszyckiej. Na 
wesoło i sportowo, z prawie olimpijską ambicją. 
Gwiazdy ekranu i sceny bawiły się na biegówkach. 

Na Polanie Jakuszyckiej Czesław Mozil 
po raz pierwszy w swoim 35-letnim 
życiu przypiął narty biegowe i ambitnie 
zdążał do mety.

Zmęczona, ale szczęśliwa Maria Sadowska 
w strefie sztafetowych zmian.

Uczestnicy zabawy w stylu retro długo pozowali do pamiątkowej fotografii.
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Pomysłodawczyni i organizatorka 
wystawy - poseł Zofia Czernow, nie kryła 
zadowolenia z dużego zainteresowania, 
jakie towarzyszyło otwarciu ekspozycji.

- Każda okazja i forma promocji jest 
dobra, a Sejm to miejsce, gdzie przewija 
się mnóstwo ludzi. Także w staraniach 
o środki zewnętrzne na rozmaite projek-
ty, związane czy to z rozwojem sportu, 
czy turystyki w tym regionie, łatwiej mi 
będzie rozmawiać, bo ci, którzy jeszcze 
w Górach Izerskich nie byli, będą już wie-
dzieli, co to za miejsce - dodała posłanka.

Wystawie patronuje Karkonosko-Izer-
ski Zespół Parlamentarny, a ekspozycja 

nie byłaby możliwa, gdyby nie wsparcie 
Nadleśnictwa Świeradów, samorządow-
ców oraz Stowarzyszenia Partnerstwo 
Izerskie. Przy okazji otwarcia wystawy 
wspomniane instytucje i gminy izerskie 
kolportowały swoje materiały promocyj-
ne. Stoisko cieszyło się sporym zainte-
resowaniem. Gościom rozdawano także 
pamiątki regionalne.

Na wystawę składa się ponad trzy-
dzieści fotografii prezentujących Polanę 
Jakuszycką i Góry Izerskie o różnych po-
rach roku. Fotografie eksponują walory 
tego miejsca - sportowe, krajobrazowe, 
przyrodnicze i rekreacyjne.

W czasie uro-
czystości otwarcia 
wystawy nadleśniczy 
Wiesław Krzewina 
z Nadleśnictwa Świe-
radów Zdrój wręczył 
marszałek sejmu 
Ewie Kopacz... żabę. 
I szybko wyjaśnił, że 
to nawiązanie do le-
gendy o żabce, która 
dała początek bada-
niom nad świeradow-
skimi wodami rado-
czynnymi w pierwszej 

połowie XVIII wie-
ku. A sama sym-
patyczna figurka 
została wykonana 
z aragonitu - pół-
szlachetnego ka-
mienia wspomaga-
jącego cierpliwość, 
praktyczność, rze-
telność i rozwiązy-
wanie problemów. 

Z a s ł u ż o n e 
brawa dostał Ju-
lian Gozdowski, 

twórca Biegu Piastów i sukcesu Polany 
Jakuszyckiej. Z wrodzonym wdziękiem 
i swadą opowiadał o początkach organizacji 
narciarstwa biegowego w Jakuszycach 
i aspiracjach Stowarzyszenia Bieg Piastów 
oraz Szklarskiej Poręby, by uczynić z tego 
miejsca europejskie centrum narciarstwa 
klasycznego i arenę mistrzostw świata.

Julian Gozdowski otrzymał od leśników 
wielkoformatową fotografię z ubiegło-
rocznego Biegu Piastów, ukazującą go 
w roli komandora biegu, na tle ogromnej 
liczby zawodników, tuż przed startem. 
A zdjęcie opatrzyła dedykacją Ewa Kopacz.

Wśród gości uroczystego otwarcia wy-
stawy było wielu posłów, wojewoda dol-
nośląski, samorządowcy z gmin Pogórza 
Izerskiego, a także szkolna wycieczka 
uczniów z powiatu lwóweckiego. Pojawił 
się również Marek Niedźwiecki z radiowej 
Trójki, miłośnik Gór Izerskich, którego 
co roku można spotkać wędrującego 
izerskimi szlakami. Z ochotą opowiadał 
dziennikarzom telewizyjnym i radiowym 
o walorach Izerów. M. Niedźwiecki sam 
zresztą jest zapalonym fotografem, a na 
jego blogu można zobaczyć wiele zdjęć 
z Gór Izerskich.

Polana Jakuszycka i Góry Izerskie w Sejmie
Góry Izerskie to miejsce na skraju Polski, ale stąd bliżej do Europy niż z Warszawy. A do tego piękne o każdej porze roku - przekonywali autorzy 
wystawy fotograficznej, poświęconej Izerom i Polanie Jakuszyckiej, a prezentowanej w ubiegłym tygodniu w Sejmie. W czasie uroczystego otwarcia 
ekspozycji marszałek Sejmu, Ewa Kopacz, zapowiedziała swój przyjazd na Bieg Piastów.

Marszałek Sej-
mu Ewa Kopacz, 
poseł Zofia 
Czernow i Julian 
Gozdowski w 
czasie otwarcia 
wystawy.

O urokach Polany Jakuszyckiej 
i Gór Izerskich opowiadał Ewie 
Kopacz nadleśniczy ze Świera-
dowa - Wiesław Krzewina.
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NEKROLOGI,  WSPOMNIENIA

„Nie umiera ten,
kto trwa w sercach
i w pamięci naszej”.

- Przez ponad 30 lat miałem moż-
liwość bliskiego kontaktu z czło-
wiekiem - artystą i jego twórczymi 
rozterkami. Dzisiaj niemożnością jest 
określić słowem te przegadane noce, 
koncerty jazzowe, wspólne plenery 
malarskie i spotkania towarzyskie. 
Chociaż choroba odciągnęła moje-
go przedniego kompana i mistrza 
od planów i zamierzeń twórczych, 
zawsze żył nadzieją na „ten najlep-
szy”, jeszcze nienamalowany obraz. 
Piętnastego listopada odszedł od nas 
człowiek witalny, żyjący z pasją, nie 
znoszący dwuznaczności i hipokryzji. 
Powierzchownie cierpki wobec siebie, 
jednocześnie sprawiedliwy w oce-
nach innych - wspomina kowarski 
artysta plastyk, Jerzy Jakubów.

Julian Przewłocki, ceniony twórca 
i artysta, zmarł po długiej i ciężkiej 
chorobie. Po uroczystościach po-
grzebowych na nowym cmentarzu 
w Kowarach, żegnający Go najbliżsi, 
przyjaciele i koledzy, miłośnicy talentu 
mieli okazję jeszcze raz dokonać prze-
glądu Jego artystycznych osiągnięć. 
Pośmiertną wystawę w galerii Miej-
skiego Ośrodka Kultury zorganizowała 
córka mistrza, Danuta. Podziwiano 

najpiękniejsze dzieła Juliana z obu 
okresów twórczości, malarstwa tra-
dycyjnego i malarstwa nowoczesnego. 
Gustownie przygotowana ekspozycja 
uzmysłowiła gościom, jak niezwykłego 
artystę straciły Kowary. Większość 
swoich prac Julian Przewłocki po-
święcił eksponowaniu uroków i piękna 
miasta nad Jedlicą i jego okolic. Po-
trafił pokazać je w rysunku ołówkiem, 
w grafice, akwareli, w pastelach, w ob-
razach olejnych i akrylowych.

Ciekawe, ale niekiedy z problemami, 
życie i twórczość urodzonego w Kra-
kowie kowarskiego artysty poznał 
i wspominał w lokalnej gazecie eme-
rytowany nauczyciel polonista z ZSO, 
Stanisław Kanonowicz.

W szkole podstawowej spotkała 
Go pierwsza przykrość. Za zdolności 
plastyczne dostał ocenę minus trzy, co 
sprawiło, że znalazł się w dwuletniej 
szkole górniczej, a nie plastycznej. 
Dwuletni nakaz odpracował w ko-
palni rudy miedzi „Lena” w podzło-
toryjskim Wilkowie. To była praca 
ponad siły szesnastolatka. Po kursie 

„próbkarskim” podjął pracę w dziale 
geologicznym. Z poszczególnych 
warstw pobierał i numerował próbki. 
Coraz cięższe pojemniki dźwigał na 
swoich plecach. Zmęczony, najlepiej 
odpoczywał, rysując różne rzeczy. 
Rysunki Juliana zauważył i wysoko 
ocenił kopalniany przełożony, inżynier 
po AGH w Krakowie. Władze powia-
towe nie dały Mu jednak skierowania 
do jakiejkolwiek szkoły plastycznej. 
Przerośnięty, 18-letni młodzieniec 
wyjechał do Warszawy, ale tam nie 

przyjęto go do pierwszej klasy liceum 
sztuk plastycznych. Zdesperowany, 
z prośbą o pomoc udał się do Mini-
sterstwa Kultury i Sztuki. Życzliwa 
urzędniczka skierowała Juliana Prze-
włockiego do Państwowego Liceum 
Sztuk Plastycznych w Łodzi. Ukończył 
wydział grafiki filmowej utworzony na 
potrzeby Wytwórni Filmów Lalkowych 
i Rysunkowych. Swoje zawodowe 
życie związał z słynną Wytwórnią 
Filmów Animowanych „SEMAFOR”, 
gdzie powstały popularne kreskówki, 
m. in. z Reksiem. Potem krótko jako 
instruktor plastyki i muzyki pracował 
w Powiatowym Domu Kultury w Wie-
ruszowie. Gdy przyjechał do Kowar, 
spotkał Go kolejny zawód. Nie został 
przyjęty, na co liczył, do pracowni pla-
stycznej Fabryki Dywanów. Pracował 
jako dekorator wystaw sklepowych 
w PSS „Społem”. 

Rozliczne kłopoty z mieszkaniem, 
mało satysfakcjonującą pracą i zdro-
wiem były powodem przejścia na rentę 
w 1980 roku. Trzy lata później Mini-
sterstwo Kultury i Sztuki przyznało 
Julianowi Przewłockiemu uprawnienia 
artysty plastyka. Od 1975 roku brał 
udział w przeglądach i wystawach, 
zbiorowych i indywidualnych. 

Debiutował w Wojewódzkim Prze-
glądzie Sztuki Nieprofesjonalnej 
w WDK w Jeleniej Górze. W 1977 
roku, na swojej pierwszej wysta-
wie indywidualnej w kowarskim 
MOK-u, prezentował malarstwo 
i rysunek. Potem wystawiał w Je-
leniej Górze, Świeradowie Zdroju, 
Leśnej, Siekierczynie, w Akademii 

Sztuk Pięknych w Dreźnie, w Bad 
Driburg, w banku w Bad Bevesen, 
w Stadtwerke Uelzen, w kowarskim 
MOK - u (wystawa retrospektywna 
w 2004 r.), w siedzibie Stowarzy-
szenia Miłośników Kowar (2008), 
w Centrum IiT (2013). 

- Z mojej inicjatywy i pomocy Julek 
mógł zorganizować indywidualne 
wystawy w Kowarach i w Kamieniu 
Pomorskim, był moim bliskim przy-
jacielem od 15 lat - dodaje Mirosław 
Górecki. - Na 475 - lecie Kowar Julek 
wydał specjalny album. Jego obrazy 
i On sam na długo pozostaną w pamię-
ci. Wszystkim nam będzie brakowało 
Jego specyficznej wrażliwości, ko-
mentarzy graniczących z estetycznym 
sarkazmem i żartu podszytego ironią 
wobec rzeczywistości.

We wstępie do katalogu wystawy 
w 2004 roku Jerzy Jakubów napisał: 
W przypadku twórczości Juliana 
Przewłockiego mamy do czynienia 
z rzadko spotykaną podzielnością 
między realizmem a abstrakcję. Pe-
netrowane przez artystę tradycyjne 
tereny, nie ograniczają jego możliwo-

ści interpretacyjnych, są dowodami 
zdecydowanej różnorodności propo-
zycji malarskich. Pokazywane po raz 
pierwszy eksperymenty przestrzenne 
wewnątrz i poza ramą obrazu to prace 
urokliwe, dużej kultury efektu i tech-
nicznej sprawności.

Julian Przewłocki mistrzem palety, 
ale dlaczego również klawiatury? Gdy 
jako młodzieniec razem z muzykami 
zamieszkał w Łodzi w bursie szkół 
artystycznych, poznał różne instru-
menty i nauczył się grać ze słuchu na 
pianinie i perkusji. Pokochał muzykę 
i tej miłości pozostał wierny do końca 
życia. Swój drugi, muzyczny talent 
objawił na wernisażu w 2008 roku. 
Na pianinie elektronicznym zagrał 
kilka ulubionych utworów.

- Dla nas, kolegów, Julek, krakow-
ski andrus, pozostanie w malarskich 
obrazach, które „odmłodziły” Go 
o 30 lat i w życzliwych, niekiedy 
anegdotycznych wspomnieniach 

- mówi Roman Tryhubczak. - Na 
zawsze zostanie w pamięci ostatni, 
pożegnalny z Nim uścisk dłoni.

Henryk Stobiecki

o Julianie Przewłockim (1925-2013)

Zapraszamy 
Czytelników  

do wspominania  
swoich bliskich,  
tel.: 75 64 244 20

Całodobowy 
Zakład Usług 
Pogrzebowych 

„SIMS”
ul. Elsnera 8 

vis a vis 
Szpitala Wojewódzkiego

w Jeleniej Górze
tel. 075/76 45 665

0605 666 855

Zakład Usług 
Pogrzebowych 

„ANUBIS”
Jelenia Góra, 
ul. Wiejska 4b

ul. Jagiellońska 
(wjazd od ul. Sobieszowskiej)

tel. 075 752 25 82
kom. 0601 74 84 41

Całodobowy  
Zakład Usług 
Pogrzebowych 

„WISEN”
ul. Piłsudskiego 39, 

Jelenia Góra
tel. 75/75 258 97

kom. 502 34 10 50

Pani Izabeli Arciszewskiej-Dolat
wyrazy głębokiego współczucia i żalu

z powodu śmierci ojca
składają współpracownicy 

Delegatury Krajowego Biura Wyborczego  
w Jeleniej Górze

Mistrz palety i... klawiatury

REKLAMA I PROMOCJA
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W Górach Izerskich wiele jest 
naprawdę pięknych miejscowości. 
Barcinek nie jest żadnym wyjątkiem. 
Historyczne, poniemieckie zabudo-
wania, panująca tu cisza i spokój, 
no i przede wszystkim wspaniałe 
widoki na Karkonosze - chyba każdy 
turysta może znaleźć tu coś dla sie-
bie. Wielu gości przyjeżdża do tego 
ustronia z daleka, często pojawiają 
się tu także okoliczni turyści. Nie 
ulega wątpliwości, że miejsce to ma 
w sobie coś wyjątkowego. 

Barcinek nie jest młodą wsią. Pierw-
sze wzmianki o rolniczo - gospodar-
skim założeniu pochodzą z samego 
początku XIV wieku. Wioska musiała 
być jednak sporo starsza, bowiem 
ze średniowiecznych kronik wynika 
jasno, że już w 1310 roku istniało 
tu wiele dość dobrze rozwiniętych 
gospodarstw. Z czasem pojawiało 
się coraz więcej domów, a cieszący 
się względnym spokojem osadnicy 
trudnili się rozmaitymi zajęciami. 
Ukryta wśród drzew wioska nie była 
w istocie zbyt często niepokojona. 
Rzecz jasna, okres wojny 30-letniej, 
który (nie licząc czasów II wojny świa-
towej) uchodzi za najbardziej krwawy 
w historii Dolnego Śląska, zebrał i tu 
swoje żniwo. Znajdująca się nieopodal 
kasztelania przyciągała bowiem uwagę 
żołnierzy obu walczących ze sobą 
w tym konflikcie frakcji, a mniejsze 
lub większe potyczki, odbywające się 
w okolicy, wywarły swoje piętno na 
codziennym życiu mieszkańców wsi. 
Kiedy jednak wojenna zawierucha 
ucichła, a pył z gościńców opadł na 
dobre, kiedy po lasach i polach prze-
stały szwendać się grupy maruderów 
i rzezimieszków - Barcinek wrócił do 
spokoju. Osada rozwijała się dalej, 
zabudowań wciąż przybywało. Już 
w drugiej połowie XIX wieku wioska 
liczyła sobie ponad 140 zabudowań. 
Był to jej prawdziwie „złoty wiek”. 
Mieścił się tu kościół, szkoła, dwa 
wodne młyny nad przepływającą 
przez miejscowość rzeką Kamienicą, 
wiele drobnych zakładów (wśród nich 
garbarnia i olejarnia) oraz piękny dwór 
z przynależnym doń folwarkiem. 

Warto wspomnieć, iż z jednym 
z owych młynów związana jest dość 
mroczna historia. Niemieckie źródła, 

powołując się na stary przekaz czy 
może po prostu czystą legendę, mówią 
o nastoletniej córce młynarza, która 
wyczekiwała swego wybranka, nad rze-
ką za wsią. Jej kochanek przyjść miał 
ponoć w umówione miejsce w samym 
środku nocy. Co zatrzymało młodego 
chłopaka, nie sposób dociec. Czy byli 
to zapobiegliwi rodzice, czy może fakt, 
że młodzieniec lękał się nocnej wę-
drówki, nie wiadomo. Wiadomo jed-
nak - jak wieść niesie - co przytrafiło 
się nieszczęsnej dziewczynie. Została 
ponoć brutalnie utopiona w rzece Ka-

mienicy. Jej okaleczone ciało znalezio-
no - jeśli wierzyć legendzie - kilometr 
za wsią. Kto był odpowiedzialny za 
ową zbrodnię? Tego stare podanie 
nie mówi, choć niektórzy twierdzą, iż 
to właśnie wybranek córki młynarza 
okazał się okrutnikiem z podłym i zim-
nym sercem i to właśnie on uśmiercił 
swą kochankę. 

Ta i podobne jej historie giną 
gdzieś w pomroce dziejów, a współ-
cześni ludzie wolą skupiać się jednak 
na niezwykłych walorach przyrodni-

czo-krajobrazowych Barcinka niż na 
mrocznych legendach z przeszłości. 
Prawdą jest bowiem, iż wspaniałe 
powietrze to ta właściwość okolicy, 
którą docenia się nie od dziś. Do-
cenił ją na przykład Ernst Berger 
(choć niektóre źródła powołują się 
na postać szwajcarskiego lekarza, 
Richarda Brewhausa), który założył 
tu w 1877 roku dom sanatoryjny. 
Główną metodą kuracji cierpiących 
na choroby górnych dróg oddecho-
wych kuracjuszy było tu tak zwane 

„przyrodolecznictwo” i hydroterapia. 

Tak jak w wielu innych, podobnych 
miejscach na Dolnym Śląsku, scho-
rzenia takie jak gruźlica leczono 
w dużej mierze metodami opartymi 
na - krótko mówiąc - przebywaniu 
na słońcu i świeżym powietrzu. 
Sposoby te okazywały się jednak 
w znacznej mierze skuteczne, a dol-
nośląskie uzdrowiska przyciągały 
coraz więcej klientów. 

Budynek sanatorium „rozrósł 
się”, na gości czekało 50 pokoi, dla 
wygody przyjezdnych założono tu 

bibliotekę, salę bilardową i jadło-
dajnię. Czasy pomyślności ośrodka 
skończyły się jednak w roku 1935, 
kiedy świetnie prosperujące sanato-
rium przekazano Luftwaffe. Wybuch 
II wojny światowej wbił gwóźdź do 
przysłowiowej trumny - uzdrowisko 
było skończone, a lepsze czasy 
miały już nigdy nie nadejść. I choć 
miejsce to spełniało jeszcze do lat 
90. rolę domu wypoczynkowo-uz-
drowiskowego Ministerstwa Spraw 

Wewnętrznych, budynek nigdy 
więcej nie wrócił do swej dawnej 
świetności. Kiedy nieruchomość 
opustoszała, z porzuconego domu 
wynoszono co się da - każdy przed-
miot, mebel, okno - dosłownie 
wszystko. Sanatorium w Barcinku 
przypomina zwierzę, które padlino-
żerne stworzenia obgryzły do nagiej 
kości. I rzeczywiście - dziś budynek 
straszy niby goły szkielet, a z roku 
na rok popada w coraz większą ru-
inę. Na podłogach piętrzą się stosy 

cegieł i materiałów budowlanych, 
z pękających ścian odchodzą resztki 
farby, a przez „oczodoły”, gdzie 
niegdyś tkwiły okna - hula wiatr. 
Spacer po budynku do bezpiecz-
nych bynajmniej nie należy, głównie 
z powodu zarywających się stropów 
i sufitów. Dom ten jednak straszy 
ponoć czymś jeszcze…

- Przyjechaliśmy tu, bo lubimy 
opuszczone miejsca. Planowaliśmy 
zrobić nastrojowe nocne zdjęcia, 
takie, które można by zamieścić w in-
ternecie na stronach poświęconych 
tematyce fotograficznej - opowiedział 
nam jeden z amatorów fotografii, 
mieszkaniec Jeleniej Góry, student 
Uniwersytetu Wrocławskiego. - Za-
parkowaliśmy samochód nieopodal 
i poszliśmy robić zdjęcia. Było nas 
trzech. Spędziliśmy tu może ze dwa-
dzieścia minut, kiedy z wysokości 
pierwszego piętra dobiegł nas jakiś 
głos. Na początku myślałem, że to 
mój kolega wszedł po schodach na 
górę, ale przypomniałem sobie, że 
umawialiśmy się wcześniej, iż pozo-
staniemy na parterze, bo podłoga na 
pierwszym piętrze grozi zawaleniem. 
Głos więcej się nie odezwał, a kiedy 
znaleźliśmy się wszyscy w głównym 
korytarzu, uznaliśmy, że to dźwięk 
z zewnątrz. Znowu się rozeszliśmy, 
choć przyznać muszę, że byliśmy 
trochę poddenerwowani. W pewnym 
momencie, kiedy przechodziłem 
pod fragmentem oberwanego sufitu, 
posypał mi się na głowę tynk czy coś 
takiego. Zaświeciłem w górę latarką 
i wtedy to zobaczyłem - ktoś nieru-
chomo wpatrywał się we mnie. Jak 
manekin. Zareagowałem odruchowo 
i puściłem się biegiem do wyjścia. 
Jak dobiegłem do samochodu, krzyk-
nąłem na znajomych. Nikt oprócz 
mnie nie widział tego „człowieka” na 
górze, ale głos słyszeliśmy wszyscy - 
zapewnił młody fotograf. - Nie wiem, 
co to mogło być.

- To nie jest przyjemne miejsce, 
zwłaszcza zimą. Pełno tu dziur, można 
łatwo gdzieś wpaść i złamać nogę lub 
zrobić sobie gorszą krzywdę. Wiem, 
że przyjeżdżają tu ludzie, zwłaszcza 
młodzi, na wielu stronach w internecie 
można znaleźć to nasze sanatorium. 
Niektórzy szukają tu duchów. Słysza-
łem, że jedna czy dwie osoby widziały 
tu jakieś dziwne rzeczy. Niektórzy mó-
wią o jakichś głosach, które słychać 
zwłaszcza po zmroku. Ja osobiście 
nocą tu nie przychodzę, bo to jest 
po prostu niebezpieczne. Zresztą 
łatwo się natknąć na podejrzanych 
ludzi, którzy przyjeżdżają tu z innych 
miejscowości, niekoniecznie szukać 
duchów - mówi nieco zagadkowo 
jeden z mieszańców Barcinka. Niektó-
rych widać ciągnie w takie miejsca. Ja 
do tej pory nie widziałem w internecie 
żadnego zdjęcia ducha, choć nie prze-
czę, że ten budynek jest jak z filmu. 

Antoni Gąssowski

Tajemniczy Dolny Śląsk

Sanatorium cieni
Barcinek to niewielka, malownicza wieś, położona na skraju Gór Izerskich. 
Miejscowość otaczają zewsząd lasy, łąki i pola. W upalny, letni dzień można tu 
cieszyć się świeżym powietrzem, wspaniałymi widokami i sielskim spokojem. Plotka 
głosi jednak, że ciemną nocą lepiej nie skręcać w jedną z tamtejszych ścieżek…
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Opuszczona ruina sanatorium straszy podobno nie tylko pustką.
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RADZIMY SOBIE

Do oddania:
Kojec (duży); odzież damska (r. 40-42, 

i 46).
Potrzeby:

Wózek-spacerówka (może być podwójny); 
dekoder do odbioru TV; kuchenka elektryczna 
(mała); meble kuchenne, narożnik, komputer; 
ubranka dziecięce; mikrofalówka; lodówka; 
karnisze firany, zasłony; kuchenka, pralka. 
Wózek głęboki dla bliźniaków.

Ofiarodawcy mogą dzwonić pod nr 
75 764 63 66 w godz. 9-15.                                   (ep)

Oszczędności staramy się szukać 
wszędzie - robimy zakupy w sie-
ciówkach, chodzimy na wyprzedaże, 
szukamy możliwości obniżenia opłat 
za rachunki, chętnie korzystamy z dar-
mowych kont bankowych i staramy 
się wybierać kredyty, które nie będą 

„szarpać” domowego budżetu. Dla 
wielu osób dobrym rozwiązaniem był 
i jest kredyt w obcej walucie. Poza ry-
zykiem, że w pewnych okresach czasu, 
może być droższy, bo spada wartość 
nominalna złotego, to i tak jest on 
tańszy od kredytu w złotówkach. Do-
datkowo, można na nim zaoszczędzić.

Każdy, kto posiada kredyt hipotecz-
ny w dowolnej walucie, powinien już 
wiedzieć, że może go spłacać na dwa 
sposoby: w złotówkach oraz bezpo-
średnio w walucie, w której był brany 
kredyt. Każde z rozwiązań ma swoje 
wady i zalety.

Przy spłacaniu kredytu walutowego 
w PLN podstawową zaletą jest wygo-
da - bank pobiera z konta (rozliczenio-
wego) co miesiąc ratę kredytu, której 
wartość w złotówkach wyliczana jest 
w oparciu o kurs sprzedaży waluty 
w danym banku, w dniu spłaty raty 
kredytu. Minus - uzależnienie od we-
wnętrznie ustalonego przez dany bank 
sposobu wyliczania kursów sprzedaży 
i zakupu walut (przelicznika waluto-
wego). I zazwyczaj na tym tracimy, 
o czym dalej…

Można również spłacać kredyt 
walutowy w… walucie. Aby jednak 
korzystać z takiej formy, konieczne 
jest prowadzenie dodatkowego konta 
w walucie kredytu (EUR, CHF) w ban-

ku, w którym zaciągnięty jest kredyt. 
Konto należy zasilać co miesiąc 
przelewem w danej walucie żeby było 
z czego zapłacić ratę kredytu. Jest tu 
jednak istotna zaleta - walutę można 
kupić w znacznie korzystniejszej cenie, 
niż w danym banku i dopiero wpłacać 
na konto walutowe (lub przelewać). 
Za prowadzenie konta walutowego 
i wpłatę środków na rachunek od 
klientów indywidualnych banki raczej 
nie pobierają opłaty. Na ile korzyst-
niejsze może być samodzielne kupo-
wanie waluty u najlepszego “dealera” 
na rynku, można w każdej chwili 
sprawdzić patrząc na aktualny spread, 
czyli różnicę pomiędzy ceną sprzedaży 
a ceną kupna danej waluty. Generalnie 
należy szukać takich miejsc, w których 
spread jest jak najmniejszy. I nie spo-
sób w takich poszukiwaniach pominąć 
internet, a konkretnie internetowe 
kantory wymiany walut - tutaj rze-
czywiście za walutę zapłacimy mniej, 
a to w efekcie pozwoli na obniżenie 
raty kredytu. Korzystanie z kantorów 
w sieci wydaje się być bezpieczne 

- ich funkcjonowanie obwarowane 
jest szeregiem przepisów, mają-
cych zabezpieczyć nie tylko ochronę 
danych osobowych klientów. Od 
niedawna w necie pojawiły się także 
pierwsze porównywarki kantorów 
internetowych. Oszczędność przy za-
kupie 1000 euro może sięgnąć nawet 
ponad stu złotych na korzyść zakupu 
w internecie. A poza tym można całą 
operację przeprowadzić, nie wycho-
dząc z domu.

(ep)

Korzyści z wymiany Jeżeli masz dość samotności i szu-
kasz drugiej połowy, może ja nią jestem. 
Mam 60 lat, 170/75, jestem emerytem 
niezależnym finansowo, bez nałogów, 
katolik. Lubiącym romantyczne spa-
cery, dobrą muzykę, zacisze domowe. 
Poznam sympatyczną i szczupłą Panią 
do stałego związku, bez nałogów, nie-
zależną finansowo, ceniącą szczerość, 
zaufanie i bezpieczeństwo. Jeżeli nią 
jesteś, daj znać. Proszę o poważne 
oferty. Tel. 669-618-221

Stanisław
Szukam pani 60/165/70 do stałego 

związku, bez nałogów i zobowiązań, 
która myśli poważnie o życiu. Jestem 
zmotoryzowany, bez nałogów, własne 
mieszkanie, bez zobowiązań, 61/184/95. 
Tel. 694-277-808 Bez sms. 

Anonim
30-latek szuka swojej 2-giej połowy 

serduszka na dobre i złe. Pracowity, 
uczciwy i zaradny. Kochający ciepło do-

mowego ogniska. Jeżeli też doskwiera ci 
samotność i masz podobne cechy, pro-
szę o kontakt pod nr tel. 504-387-332.

Dawid
Za nami pierwszy miesiąc nowego 

roku - roku, który być może okaże się 
szczęśliwy właśnie dla Twojego życia 
osobistego. Nie każ go sobie spędzać 
w samotności. Pozwól, by szczęście 
zapukało w te dni także do Ciebie. Za-
praszam. Kto pragnie się ogłosić, pisze 
kilka słów o sobie i o swoich oczekiwa-
niach wobec ewentualnego partnera. 
List trzeba dostarczyć do redakcji NJ (ul. 
M.Curie-Skłodowskiej 13, 58-500 Jele-
nia Góra), można też wysłać mailem lub 
faksem. Powtórzenie anonsu wymaga 
jedynie kontaktu telefonicznego. Kto 
pragnie odpowiedzieć na ogłoszenie 
(jeśli nie ma numeru telefonu), pisze 
list do wybranej osoby, zaznaczając jej 
imię i numer Nowin, w którym anons 
się ukazał, oraz załącza w kopercie 
znaczek pocztowy. Tel. do mnie 694-
633-332 lub e-mail: ania@nj24.pl

Dzisiaj dwa listy, jeden odnosi się 
jeszcze do kwestii opieki nad starszymi 
osobami za granicą; myślę, że ten temat 
możemy zamknąć, tutaj na pewno nie-
którzy czytelnicy mają wiele własnych do-
świadczeń, sama znam sporo osób, które 
zdecydowały się na taki sposób dorobienia 
do domowego budżetu. Autora drugiego 
listu przepraszam, że musiał on trochę 
poczekać w kolejce. 

Dominika (dominika@nj24.pl) 

Dominiko, chciałabym dodać parę 
słów na temat opieki nad starymi ludźmi 
w Niemczech. Ta praca to katorga. No, są 
z tego pieniądze, nie można powiedzieć, ale 
człowiek tam robi za niewolnika. Nie ma 
własnego mieszkania, jest gotowy do pracy 
24 godziny na dobę. Tak to wygląda w prak-
tyce, bo jeśli jest stary człowiek i opiekunka 
i tylko oni mieszkają w całym domu, to 
opiekunka nie ma wolnych godzin i nie ma 
na kogo się zdać, trzeba podejmować decy-
zje na bieżąco, a to jest duża odpowiedzial-
ność za życie drugiego człowieka. Trzeba 
być gotowym na wszelkie niespodzianki 
ze strony podopiecznego. Ja pracowałam 
rok. Pierwszych dwóch staruszków miałam 
po kolei dwa razy po 6 tygodni, bo zwykle 
taki jest ten system - zmianowy. Potem 
jeden ze mnie zrezygnował, a drugi zmarł 
po mojej trzeciej turze. No i znalazłam się 
w domu człowieka, który do dzisiaj śni mi 
się po nocach jako koszmar. Jego córka, 
powiem szczerze, miała go głęboko w d…. 
Mieszkała 200 kilometrów od jego domu, 
ale kontaktowała się tylko przez telefon. 
Ponieważ płaciła agencji, która mnie zatrud-
niła, to widziałam ją tylko raz, na samym 
początku. Zrobiła na mnie złe wrażenie, 
a swojego ojca to nawet po głowie nie po-
głaskała. Potem zrozumiałam, dlaczego. To 
był po prostu zły człowiek, miał koszmarny 
charakter. Złośliwie wyciągał sobie pam-
persa ze spodni, żeby narobić prosto do 
nich (był częściowo sparaliżowany) i mieć 
zadowoloną minę, gdy się borykałam z tymi 
obsranymi gaciami. Nigdy w życiu nie spo-
tkałam tak odrażającego typa. Mówił mało, 
ale jego twarz pokazywała cały wstrętny 
charakter. Chował jedzenie pod poduszką 
albo pod prześcieradłem, to pleśniało, jak 
nie zauważyłam, w jego pokoju niemiłosier-
nie śmierdziało. To właśnie dlatego na tym 
dziadku zakończyłam opiekę nad starusz-
kami w Niemczech. Powiedziałam sobie, że 
wolę głodować niż cierpieć upokorzenia za 
granicą. Pozdrawiam. 

Baśka 
Dzisiaj ja chciałem się podzielić swoimi 

smutkami. Faceci też mają problemy 
i uczucia, a ja mam mnóstwo gniewu, żalu 
i bólu do wylania. Dzieciństwo miałem 
straszne, ojca nie znałem, a ojczym pił, 
a co za tym idzie, też i bił i z domu wyrzucał, 
więc to nie był mój dom, nie miałem tam 
miejsca. Musiałem się wcześnie usamo-
dzielnić. Poznałem kobietę, zamieszkałem 
u niej. Kochałem ją, była wszystkim, co 
miałem, całym moim światem. Dzieci nie 
mieliśmy, trudno, tak bywa. Sam pracowa-
łem, nigdy nie stałem w kolejce w pośred-
niaku, zawsze coś robiłem. Czasem było 
mi bardzo ciężko, ale wiedziałem, że muszę 
sam utrzymać dom, żona praktycznie 
nigdy nie pracowała, mało potrzebowała 
do szczęścia - papieros, kawa i wystarczy. 
To spłacałem kredyty, żeby mogła jeździć 
samochodem, dałem maszyny do pracy, 
aby coś mogła robić i zarabiać własne 
pieniądze. Teraz choruję, moje serce już 
odmówiło posłuszeństwa i stałem się 
niepotrzebny, gruby, brzydki. Po 20 latach 
małżeństwa znalazła sobie inne towarzy-
stwo, wychodzi z domu, łazi po ulicach 
i wraca pijana nad ranem. Awantury to już 
codzienność, muszę opuścić ten dom, ale 
nie zarabiam na tyle, żeby wynająć jakieś 
skromne mieszkanko i jeszcze żyć. Pewnie 
skończę w jakimś schronisku albo gdzieś 
na dworcu, trudno. Niech mój list będzie 
przestrogą dla innych. Uważajcie, komu 
poświęcacie swój los. Pozdrawiam

Ktoś

REKLAMA I PROMOCJA

Kasza jaglana w „zdrowej kuch-
ni” robi ostatnio prawdziwą furorę. 
Nic dziwnego. Nazywana jest 
królową kasz! Jako jedyna ze 
wszystkich kasz, jaglana jest za-
sadotwórcza w procesie trawienia. 
Odkwasza i oczyszcza organizm, 
usuwa z organizmu wilgoć, z po-
wodzeniem może być podstawą 
zrównoważonej diety. Kasza jagla-
na zawiera dużo witamin z grupy 
B i lecytynę, doskonałą na pamięć, 
a także takie substancje mineral-
ne jak wapń, fosfor, potas i żelazo. 
Zawiera także krzemionkę wpły-
wającą na stan skóry, paznokci, 
włosów. Jest lekkostrawna. 

Kaszę jaglaną można spożywać 
na różne sposoby. Polecana jest 
jako danie główne o poranku. Trze-
ba tylko pamiętać, aby dokładnie 
płukać ją przed ugotowaniem. 
Można także najpierw uprażyć 
ją na sucho w garnku, dopiero 
później zalać wrzątkiem, wypłu-
kać, ponownie zalać wrzątkiem 
i ugotować.

Wprawdzie zwolennicy kaszy 
jaglanej pod każdą postacią 
uważają, że apetyt na słodycze 
maleje wraz z ilością zjadanej ka-
szy jaglanej, ale dziś proponujemy 
terapię mniej szokową czyli ciasto 
z... kaszą jaglaną. Spróbujcie, jest 
niesamowite! 

Przepis na ciasto z kaszą ja-
glaną podaje Piotr Rzeszutek 
z Jeleniej Góry (na zdjęciu).

Ciasto z kaszą jaglaną 
Produkty: 1 szklanka kaszy 

jaglanej, 2 szklanki wody (do 
ugotowania kaszy), szczypta soli, 
5 jajek, 100 ml oleju, 1 szklanka 
maślanki lub jogurtu, 1,5 szklan-
ki cukru, 1 szklanka kakao, 2 
łyżeczki proszku do pieczenia, 
starta skórka z 2-3 pomarańczy, 
włoskie orzechy do posypania 
wierzchu.

Przygotowanie: zagotować 
wodę i dodać kaszę. Gotować na 
wolnym ogniu około 15 minut lub 
do wyparowania wody, dodając 
szczyptę soli i mieszając. Wystu-
dzić. Sparzyć i wyszorować owo-
ce, zetrzeć skórkę bez albedo 
(biała część). Do miski wrzucić 
wszystkie składniki i wymieszać. 
Zmiksować ręcznym blenderem 
do uzyskania jednolitej masy. 
Prostokątną blaszkę wysmaro-
wać tłuszczem lub wyłożyć pa-
pierem do pieczenia. Wylać po-
wstałą masę, a wierzch posypać 
orzechami włoskimi. Piec około 
40 - 45 minut w temperaturze 
180 stopni.

Ciasto najlepsze jest po wystu-
dzeniu.

MPP

Ciasto z... kaszą jaglaną
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Kontynuujemy akcję, zachęcającą do 
przekazywania 1 procenta wartości naszego 
podatku organizacji pożytku publicznego. 
I sugerujemy, aby rozważyć przekazanie 
tych środków organizacjom działającym 
w naszych miejscowościach, gminach, 
powiatach. To sposób, by z tych pieniędzy 
pośrednio lub bezpośrednio skorzystać. 

W parze z rosnąca szczodrością 
- coraz więcej ludzi decyduje się na prze-
kazanie 1 procenta - szybciej rośnie też 
liczba ubiegających się o to organizacji, 
więc statystycznie średnie, przekazywa-
ne im kwoty, maleją. Nadzieją są ci, któ-
rzy w tym względzie pozostają jeszcze 
bierni. A to ciągle połowa podatników 
rozliczających indywidualne PIT-y. Jest 
więc do kogo apelować. 

Niestety, właśnie lokalne organizacje 
bardziej odczuwają wzrost konkuren-
cyjności wśród OPP i dla wielu z nich 
oznacza to duże zmniejszenie wpływów 
z 1 procenta. Z blisko 100 takich orga-
nizacji, działających na naszym terenie, 
tylko nieliczne odnotowały wzrost wpły-
wów. Wśród nich Stowarzyszenie Ziemia 
Bolesławiecka - najhojniej obdarzona 
1-procentowym odpisem podatkowym 
organizacja w naszym regionie. 

Wydawać się może, że odpis jest 
niewielki - w przypadku większości 
podatników kilkanaście, kilkadziesiąt 
złotych. Ale właśnie w tym przypadku 
świetnie widać, jak sprawdza się powie-
dzenie: grosz do grosza i SZB jest tego 
najlepszym przykładem. Status OPP ma 
od 2004 r., a więc 10 lat. Przez te 10 lat 
dzięki wsparciu podatkowemu kilkunastu 
tysięcy osób pozyskało blisko 1 mln zł! 

n
Lista Organizacji Pożytku Publiczne-

go działających w regionie jeleniogór-
skim na rzecz lokalnego środowiska, 
według pozyskanych środków w 2013 r. 
Druga kwota, to wzrost (+) lub spadek 
(-) wpływów z 1 procenta w porównaniu 
z rokiem 2012, a w nawiasie miejsce na 
liście wszystkich 7110 OPP wspartych 
w 2013 r. w Polsce. 

Stowarzyszenie Ziemia Bolesławiecka: 
209,0 tys. zł; +31,2 tys. zł; (269)

Stowarzyszenie na Rzecz Budowy 
Kościoła pw. św. Jadwigi Śląskiej w Lu-
baniu: 29,7 tys. zł; -11,8 tys. zł; (1199)

Jeleniogórskie Stowarzyszenie Żoł-
nierzy Radiotechników „Radar: Jelenia 
Góra: 13,9 tys. zł; - 6,4 tys. zł; (2066)

Fundacja Jagniątków w Jeleniej 
Górze: 13,8 tys. zł; + 6,9 tys. zł; (2076)

Fundacja Św. Apostoła Pierwszego Mę-
czennika i Archidiakona Stefana w Jeleniej 
Górze: 11,7 tys. + 1,0 tys. zł; (2318)

Europejska Fundacja Ludzi Dobrej 
Woli „Serdeczna Pomoc” w Jeleniej 
Górze: 11,1 tys. zł; -14,9 tys. zł; (2389)

Fundacja Wzajemnej Pomocy „Arka” 
w Bogatyni: 7,2 tys. zł; - 13,1 tys. zł; (3076)

Stowarzyszenie „Przystań” Schronisko 
dla Bezdomnych im. św. Brata Alberta - 
Leśna: 6,6 tys. zł; -0,1 tys. zł; (3227)

Stowarzyszenie Pomocy Zwierzętom 
w Bolesławcu: 4,7 tys. zł; (3812) (po-
wrót po rocznej przerwie)

Fundacja na Rzecz Rozwoju Społecz-
ności Lokalnej Świeradów - Czerniawa: 
3,7 tys. zł; + 24 zł; (4259)

Stowarzyszenie Entuzjastów Klasycz-
nej Muzyki Organowej Ziemi Kamienno-

górskiej „Ukłon dla Cecylii” w Chełmsku 
Śląskim (pow. Kamienna Góra): 3,6 tys. 
zł; - 0,6 tys. zł; (4343)

Rotary Club Jelenia Góra: 2,9 tys. zł; 
- 3,2 tys. zł (4664)

Stowarzyszenie „Grabiszyce” - Gra-
biszyce (gm. Leśna): 2,7 tys. zł; + 1,0 
tys. zł; (4777)

Ochotnicza Straż Pożarna Dziwiszów 
(gm. Jeżów): 2,6 tys. zł (4861)(2 rok na 
liście po przerwie)

Fundacja Pałaców i Ogrodów Kotliny 
Jeleniogórskiej - Wrocław: 2,5 tys. zł; - 
2,0 tys. zł; (4943)

Stowarzyszenie „Lubawka”: 2,1 tys. zł 
(5181) (2 rok)

Stowarzyszenie „Nasz Dworek” - Dwo-
rek (gm. Lwówek): 2,0 tys. zł; 0 zł; (5267)

Towarzystwo Izerskie (Os. Orle, gm. 
Kowary): 1,8 tys. zł (5422)(2 rok)

Fundacja „Czarodziejska Góra” 
w Mniszkowie (Gm. Janowice): 1,8 tys. 
zł; - 6,1 tys. zł; (5446)

Ochotnicza Straż Pożarna Podgórzyn: 
1,3 tys. zł; +0,1; (5842)

Stowarzyszenie „Integracja i Przyszłość” 
Sołectw Wykroty i Zagajnik (gm. Nowo-
grodziec): 1,3 tys. zł; - 23 zł; (5881)

Fundacja Bukowińska „Bratnia Pomoc” 
w Lubaniu: 1,2 tys. zł; +0,1 tys. zł; (5975)

Stowarzyszenie Miłośników Górnych 
Łużyc (Lubań): 1,1 tys. zł (6009) (2 rok)

Stowarzyszenie „Ostoja” w Zgorzelcu: 
789 zł; + 482 zł (6307)

Stowarzyszenie „Pomost” Jelenia 
Góra: 0,7 tys. zł (6381)(2 rok)

Powiatowe Stowarzyszenie Inicjatyw 
Gospodarczych w Lwówku: 517 zł; + 
448 zł; (6584)

Centrum Usług Finansowo-Ekono-
micznych Spółka z o.o. - Jelenia Góra: 
380 zł; + 295 (6721)

Stowarzyszenie Rozwoju Wsi Szczyt-
nica i Okolice w Warcie Bolesławieckiej: 
310 zł; +40 zł; (6787)

Dominium Łomnica - Fundacja Roz-
woju Krajobrazowego w Łomnicy (gm. 
Mysłakowice): 246 zł; - 174 zł (6852)

Stowarzyszenie na Rzecz Rozwoju 
Społeczności Wiejskiej „Brama Cza-
drowska” w Czadrowie (gm Lubawka): 
159 zł; + 8 zł; (6947)

„GM Strategia” - Jelenia Góra: 90 zł; + 
13 zł (7013)

Towarzystwo Pomocy im. Św. Brata 
Alberta - koło jeleniogórskie, Jelenia 
Góra: 36 zł; - 3,2 tys. zł; (7064)

Stowarzyszenie „Szczepanowski 
Grzbiet” w Szczepanowie (gm. Lubaw-
ka): 14,40 zł (7097) (2 rok)

Stowarzyszenie Przeciw Przemocy 
Razem w Bolesławcu: 12,50 zł; - 16,50; 
(7098)

Nowe OPP 
Związek Bezrobotnych i Ubogich 

Powiatu Bolesławieckiego (powrót po 
rocznej przerwie) 

Stowarzyszenie Wspierania Parafii pw. 
Najświętszego Serca Pana Jezusa w Bo-
lesławcu (powrót po rocznej przerwie)

Stowarzyszenie Centrum Promocji 
Regionalnej Dwór Staniszów (gm. Pod-
górzyn) (powrót po rocznej przerwie)

Ochotnicza Straż Pożarna w Przesiece 
(gm. Podgórzyn) 

Ochotnicza Straż Pożarna w Miłkowie 
Stowarzyszenie Ochrony Krajobrazu 

i Architektury Sudeckiej - Karpacz 
Fundacja „Celwiskoza” - Jelenia Góra
Fundacja J - En - Ki (Kamienna Góra) 

(mal)

Jak zostać filatropem?
Podatnik, chcąc przekazać 1 proc. swojego podatku na rzecz organizacji po-

zarządowej, w składanym przez siebie zeznaniu podatkowym podaje wysokość 
przeznaczonej na ten cel kwoty, nazwę organizacji i numer jej wpisu w Krajowym 
Rejestrze Sądowym. Kwota nie może być większa niż 1 procent należnego po-
datku. Nowe druki PIT zawierają już rubryki, w które można wpisać te wszystkie 
informacje. Informacje o numerach KRS można znaleźć w wykazie ogłoszonym 
przez Ministra Pracy i Polityki Społecznej - wykaz jest dostępny w Monitorze 
Polskim, na stronach internetowych Ministerstw Polityki Społecznej, Finansów 
a także w urzędach skarbowych.

W dodatkowych rubrykach można precyzyjniej określić, w jaki sposób mają 
być wykorzystywane przekazane przez podatnika pieniądze: ogólnie na działal-
ność statutową czy na wsparcie konkretnej osoby? Takie wskazanie zostanie 
przesłane organizacji pożytku publicznego przez urząd skarbowy wraz z wykazem 
przekazanych kwot. Można także zgodzić się na przekazanie organizacji naszych 
danych personalnych, dzięki czemu nie będziemy anonimowymi ofiarodawcami. 

Łatwo przekazać 1 proc. z podatku potrzebującym. Może warto, by pieniądze pozostały blisko?

Także Ty możesz zostać filantropem i lokalnym patriotą
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OBWIESZCZENIE O I LICYTACJI NIERUCHOMOŒCI
Komornik S¹dowy przy S¹dzie Rejonowym w Jeleniej Górze Mariusz Kopeæ maj¹cy Kancelariê w Jeleniej Górze

przy ul. Sudeckiej 26, na zasadzie art. 953 § 1 Kpc w zwi¹zku z art. 955 Kpc.

og³asza I licytacjê udzia³u 1/2 w nieruchomoœci gruntowej zabudowanej, po³o¿onej
w Jeleniej Górze, przy ul. Nadbrze¿na 71, dla której S¹d Rejonowy Wydzia³ Ksi¹g

Wieczystych w Jeleniej Górze prowadzi ksiêgê wieczyst¹ nr JG1J/00008564/5.

Licytacja odbêdzie siê w dniu 10-03-2014 r. o godz. 14:00 w sali nr 110 w S¹dzie Rejonowym w Jeleniej
Górze przy ul. Bankowej 18.

Nieruchomoœæ oszacowana jest na kwotê 82.000,00 z³.
Udzia³ 1/2 w nieruchomoœci wynosi: 41.000,00 z³ zaœ cena wywo³ania jest równa 3/4 sumy oszacowania tj. kwotê

30.750,00 z³. Licytant przystêpuj¹cy do licytacji zobowi¹zany jest z³o¿yæ rêkojmiê w wysokoœci 1/10 sumy oszaco-
wania w kwocie 4.100,00 z³.

Rêkojmiê nale¿y z³o¿yæ w gotówce lub na konto tj. BG¯ S.A. Jelenia Góra nr 08203000451110000000828050
albo ksi¹¿eczce oszczêdnoœciowej Banków upowa¿nionych wed³ug prawa bankowego, zaopatrzone w upowa¿nienie
w³aœciciela ksi¹¿eczki do wyp³aty ca³ego wk³adu stosownie do prawomocnego postanowienia S¹du o utracie rêkojmi.

Nieruchomoœæ mo¿na ogl¹daæ na dwa tygodnie przed dniem licytacji, w tych te¿ dniach mo¿na przegl¹daæ operat
szacunkowy nieruchomoœci znajduj¹cy siê w Kancelarii Komornika w aktach sprawy.

Prawa osób trzecich nie bêd¹ przeszkod¹ do przeprowadzenia licytacji i przys¹dzeniu na w³asnoœæ
na rzecz nabywcy bez zastrze¿eñ, je¿eli osoby te przed rozpoczêciem przetargu nie z³o¿¹ dowodu, i¿ wnios³y
powództwo o zwolnienie nieruchomoœci lub przedmiotów razem z ni¹ zajêtych do egzekucji i uzyska³y w tym zakresie
orzeczenie wstrzymuj¹ce egzekucjê.

U¿ytkowanie, s³u¿ebnoœci i prawa do¿ywotnika, je¿eli nie s¹ ujawnione w ksiêdze wieczystej lub przez z³o¿enie dokumen-
tu do zbioru dokumentów i nie zostan¹ zg³oszone najpóŸniej na 3 dni przed rozpoczêciem licytacji, nie bêd¹ uwzglêdnione
w dalszym toku egzekucji i wygasn¹ z chwil¹ uprawomocnienia siê postanowienia o przys¹dzeniu w³asnoœci.

OBWIESZCZENIE O II LICYTACJI NIERUCHOMOŒCI
Komornik S¹dowy przy S¹dzie Rejonowym w Jeleniej Górze Mariusz Kopeæ maj¹cy Kancelariê w Jeleniej Górze

przy ul. Sudeckiej 26, na zasadzie art. 953 § 1 Kpc w zwi¹zku z art. 955 Kpc.

og³asza II licytacjê nieruchomoœci gruntowej zabudowanej po³o¿onej w Jeleniej Górze,
przy ul. Orkana 51, dla której S¹d Rejonowy Wydzia³ Ksi¹g Wieczystych w Jeleniej Górze

prowadzi ksiêgê wieczyst¹ nr JG1J/00067352/7.

Licytacja odbêdzie siê w dniu 07-04-2014 r. o godz. 08:00 w sali nr 201 w S¹dzie Rejonowym w Jeleniej Górze
przy ul. Bankowej 18.

Nieruchomoœæ oszacowana jest na kwotê 103.000,00 z³.
Cena wywo³ania nieruchomoœci wynosi: 2/3 wartoœci oszacowania tj. kwotê 68.666,67 z³.
Przystêpuj¹cy do licytacji zobowi¹zany jest z³o¿yæ rêkojmiê w kwocie 10.300,00 z³.
Rêkojmiê nale¿y z³o¿yæ w gotówce lub na konto tj. BG¯ S.A. Jelenia Góra nr 08203000451110000000828050

albo ksi¹¿eczce oszczêdnoœciowej Banków upowa¿nionych wed³ug prawa bankowego, zaopatrzone w upowa¿nienie
w³aœciciela ksi¹¿eczki do wyp³aty ca³ego wk³adu stosownie do prawomocnego postanowienia S¹du o utracie rêkojmi.

Nieruchomoœæ mo¿na ogl¹daæ na dwa tygodnie przed dniem licytacji, w tych te¿ dniach mo¿na przegl¹daæ operat
szacunkowy nieruchomoœci znajduj¹cy siê w Kancelarii Komornika w aktach sprawy.

Prawa osób trzecich nie bêd¹ przeszkod¹ do przeprowadzenia licytacji i przys¹dzeniu na w³asnoœæ na rzecz
nabywcy bez zastrze¿eñ, je¿eli osoby te przed rozpoczêciem przetargu nie z³o¿¹ dowodu, i¿ wnios³y powództwo
o zwolnienie nieruchomoœci lub przedmiotów razem z ni¹ zajêtych do egzekucji i uzyska³y w tym zakresie orzeczenie
wstrzymuj¹ce egzekucjê.

U¿ytkowanie, s³u¿ebnoœci i prawa do¿ywotnika, je¿eli nie s¹ ujawnione w ksiêdze wieczystej lub przez z³o¿enie
dokumentu do zbioru dokumentów i nie zostan¹ zg³oszone najpóŸniej na 3 dni przed rozpoczêciem licytacji,
nie bêd¹ uwzglêdnione w dalszym toku egzekucji i wygasn¹ z chwil¹ uprawomocnienia siê postanowienia
o przys¹dzeniu w³asnoœci.

OBWIESZCZENIE O II LICYTACJI NIERUCHOMOŒCI
Komornik S¹dowy przy S¹dzie Rejonowym w Jeleniej Górze Mariusz Kopeæ maj¹cy Kancelariê w Jeleniej Górze

przy ul. Sudeckiej 26, na zasadzie art. 953 § 1 Kpc w zwi¹zku z art. 955 Kpc.

og³asza II licytacjê nieruchomoœci gruntowej niezabudowanej, dzia³ka nr 610/5,
po³o¿onej w Siedlêcinie, dla której S¹d Rejonowy Wydzia³ Ksi¹g Wieczystych

w Jeleniej Górze prowadzi ksiêgê wieczyst¹ nr JG1J/00063003/8.

Licytacja odbêdzie siê w dniu 20-03-2014r. o godz. 08:00 w sali nr 109 w S¹dzie Rejonowym w Jeleniej Górze
przy ul. Bankowej 18.

Nieruchomoœæ oszacowana jest na kwotê 33.690,00 z³.
Cena wywo³ania nieruchomoœci wynosi: 2/3 wartoœci oszacowania tj. kwotê 22.460,00 z³.
Przystêpuj¹cy do licytacji zobowi¹zany jest z³o¿yæ rêkojmiê w kwocie 3.369,00 z³.
Rêkojmiê nale¿y z³o¿yæ w gotówce lub na konto tj. BG¯ S.A. Jelenia Góra nr 08203000451110000000828050

albo ksi¹¿eczce oszczêdnoœciowej Banków upowa¿nionych wed³ug prawa bankowego, zaopatrzone w upowa¿nienie
w³aœciciela ksi¹¿eczki do wyp³aty ca³ego wk³adu stosownie do prawomocnego postanowienia S¹du o utracie rêkojmi.

Nieruchomoœæ mo¿na ogl¹daæ na dwa tygodnie przed dniem licytacji, w tych te¿ dniach mo¿na przegl¹daæ operat
szacunkowy nieruchomoœci znajduj¹cy siê w Kancelarii Komornika w aktach sprawy.

Prawa osób trzecich nie bêd¹ przeszkod¹ do przeprowadzenia licytacji i przys¹dzeniu na w³asnoœæ na rzecz
nabywcy bez zastrze¿eñ, je¿eli osoby te przed rozpoczêciem przetargu nie z³o¿¹ dowodu, i¿ wnios³y powództwo
o zwolnienie nieruchomoœci lub przedmiotów razem z ni¹ zajêtych do egzekucji i uzyska³y w tym zakresie orzeczenie
wstrzymuj¹ce egzekucjê.

U¿ytkowanie, s³u¿ebnoœci i prawa do¿ywotnika, je¿eli nie s¹ ujawnione w ksiêdze wieczystej lub przez z³o¿enie
dokumentu do zbioru dokumentów i nie zostan¹ zg³oszone najpóŸniej na 3 dni przed rozpoczêciem licytacji,
nie bêd¹ uwzglêdnione w dalszym toku egzekucji i wygasn¹ z chwil¹ uprawomocnienia siê postanowienia
o przys¹dzeniu w³asnoœci.
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OBWIESZCZENIE O I LICYTACJI NIERUCHOMOŒCI
Komornik S¹dowy przy S¹dzie Rejonowym w Jeleniej Górze Mariusz Kopeæ maj¹cy Kancelariê w Jeleniej Górze

przy ul. Sudeckiej 26, na zasadzie art. 953 § 1 Kpc w zwi¹zku z art. 955 Kpc.

og³asza I licytacjê nieruchomoœci lokalowej-spó³dzielcze w³asnoœciowe prawo
do lokalu mieszkalnego, po³o¿onej w Jeleniej Górze, przy ul. W. Stwosza 20/54,
dla której S¹d Rejonowy Wydzia³ Ksi¹g Wieczystych w Jeleniej Górze prowadzi

ksiêgê wieczyst¹ nr JG1J/00076632/0.

Licytacja odbêdzie siê w dniu 05-03-2014r. o godz. 14:45 w sali nr 201 w S¹dzie Rejonowym w Jeleniej Górze
przy ul. Bankowej 18.

Nieruchomoœæ oszacowana jest na kwotê 109.300,00 z³.
Cena wywo³ania nieruchomoœci wynosi: 3/4 wartoœci oszacowania tj. kwotê 81.975,00 z³.
Przystêpuj¹cy do licytacji zobowi¹zany jest z³o¿yæ rêkojmiê w kwocie 10.930,00 z³.
Rêkojmiê nale¿y z³o¿yæ w gotówce lub na konto tj. BG¯ S.A. Jelenia Góra nr 08203000451110000000828050

albo ksi¹¿eczce oszczêdnoœciowej Banków upowa¿nionych wed³ug prawa bankowego, zaopatrzone w upowa¿nienie
w³aœciciela ksi¹¿eczki do wyp³aty ca³ego wk³adu stosownie do prawomocnego postanowienia S¹du o utracie rêkojmi.

Nieruchomoœæ mo¿na ogl¹daæ na dwa tygodnie przed dniem licytacji, w tych te¿ dniach mo¿na przegl¹daæ operat
szacunkowy nieruchomoœci znajduj¹cy siê w Kancelarii Komornika w aktach sprawy.

Prawa osób trzecich nie bêd¹ przeszkod¹ do przeprowadzenia licytacji i przys¹dzeniu na w³asnoœæ na rzecz
nabywcy bez zastrze¿eñ, je¿eli osoby te przed rozpoczêciem przetargu nie z³o¿¹ dowodu, i¿ wnios³y powództwo
o zwolnienie nieruchomoœci lub przedmiotów razem z ni¹ zajêtych do egzekucji i uzyska³y w tym zakresie orzeczenie
wstrzymuj¹ce egzekucjê.

U¿ytkowanie, s³u¿ebnoœci i prawa do¿ywotnika, je¿eli nie s¹ ujawnione w ksiêdze wieczystej lub przez z³o¿enie dokumentu
do zbioru dokumentów i nie zostan¹ zg³oszone najpóŸniej na 3 dni przed rozpoczêciem licytacji, nie bêd¹ uwzglêdnione
w dalszym toku egzekucji i wygasn¹ z chwil¹ uprawomocnienia siê postanowienia o przys¹dzeniu w³asnoœci.

OBWIESZCZENIE O II LICYTACJI NIERUCHOMOŒCI
Komornik S¹dowy przy S¹dzie Rejonowym w Jeleniej Górze Mariusz Kopeæ maj¹cy Kancelariê w Jeleniej Górze

przy ul. Sudeckiej 26, na zasadzie art. 953 § 1 Kpc w zwi¹zku z art. 955 Kpc.

og³asza II licytacjê nieruchomoœci gruntowej niezbudowanej, dzia³ka nr 176/1
o powierzchni 0,6800 ha, dzia³ka nr 176/2 o powierzchni 0,0928 ha, po³o¿onej w Kromnowie,

dla której S¹d Rejonowy Wydzia³ Ksi¹g Wieczystych w Jeleniej Górze prowadzi
ksiêgê wieczyst¹ nr JG1J/00090006/7.

Licytacja odbêdzie siê w dniu 07-04-2014r. o godz. 08:30 w sali nr 201 w S¹dzie Rejonowym w Jeleniej Górze
przy ul. Bankowej 18.

Nieruchomoœæ oszacowana jest na kwotê 88.100,00 z³.
Cena wywo³ania nieruchomoœci wynosi: 2/3 wartoœci oszacowania tj. kwotê 58.733,33 z³.
Przystêpuj¹cy do licytacji zobowi¹zany jest z³o¿yæ rêkojmiê w kwocie 8.810,00 z³.
Rêkojmiê nale¿y z³o¿yæ w gotówce lub na konto tj. BG¯ S.A. Jelenia Góra nr 08203000451110000000828050

albo ksi¹¿eczce oszczêdnoœciowej Banków upowa¿nionych wed³ug prawa bankowego, zaopatrzone w upowa¿nienie
w³aœciciela ksi¹¿eczki do wyp³aty ca³ego wk³adu stosownie do prawomocnego postanowienia S¹du o utracie rêkojmi.

Nieruchomoœæ mo¿na ogl¹daæ na dwa tygodnie przed dniem licytacji, w tych te¿ dniach mo¿na przegl¹daæ operat
szacunkowy nieruchomoœci znajduj¹cy siê w Kancelarii Komornika w aktach sprawy.

Prawa osób trzecich nie bêd¹ przeszkod¹ do przeprowadzenia licytacji i przys¹dzeniu na w³asnoœæ na rzecz
nabywcy bez zastrze¿eñ, je¿eli osoby te przed rozpoczêciem przetargu nie z³o¿¹ dowodu, i¿ wnios³y powództwo
o zwolnienie nieruchomoœci lub przedmiotów razem z ni¹ zajêtych do egzekucji i uzyska³y w tym zakresie orzeczenie
wstrzymuj¹ce egzekucjê.

U¿ytkowanie, s³u¿ebnoœci i prawa do¿ywotnika, je¿eli nie s¹ ujawnione w ksiêdze wieczystej lub przez z³o¿enie dokumentu
do zbioru dokumentów i nie zostan¹ zg³oszone najpóŸniej na 3 dni przed rozpoczêciem licytacji, nie bêd¹ uwzglêdnione
w dalszym toku egzekucji i wygasn¹ z chwil¹ uprawomocnienia siê postanowienia o przys¹dzeniu w³asnoœci.
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Burmistrz Miasta Kowary
og³asza II (drugi ) przetarg ustny nieograniczony na:

Sprzeda¿ nieruchomoœci bêd¹cej w³asnoœci¹ Gminy Kowary, oznaczo-
nej dzia³k¹ gruntu nr 663 (obrêb 1) o pow. 0,1169 ha, zabudowanej
budynkiem mieszkalnym, po³o¿onej w Kowarach przy ul. Karkonoskiej 1,
opisanej w ksiêdze wieczystej KW - JG1J/00018564/8.

Zgodnie z Miejscowym Planem Zagospodarowania Przestrzennego
Miasta Kowary, dla jednostki urbanistycznej Kowary Krzaczyna B-1,
nieruchomoœæ le¿y w terenie oznaczonym symbolem MN,U tj. przeznacze-
nie podstawowe: tereny zabudowy mieszkaniowej jednorodzinnej,
tereny zabudowy us³ugowej, przeznaczenie uzupe³niaj¹ce: obiekty
i urz¹dzenia infrastruktury technicznej.

Cena wywo³awcza: 199.000,00 z³.
Warunkiem udzia³u w przetargu jest posiadanie odpowiednich doku-

mentów oraz wniesienie wadium w wysokoœci 30.000,00 z³, które nale¿y
wnieœæ w pieni¹dzu (PLN), na konto depozytowe Urzêdu Miejskiego
w Kowarach w PKO BP SA Oddzia³ Kowary nr 08 1020 2124 0000 8002
0011 1641 najpóŸniej do dnia 10 marca 2014 r.

Na odwrocie wp³aty nale¿y wpisaæ nr i po³o¿enie nieruchomoœci.
Przetarg odbêdzie siê w dniu 17 marca 2014 r. o godz. 10.00

w sali konferencyjnej Urzêdu Miejskiego w Kowarach przy ul. 1 Maja 1a.

Bli¿sze informacje mo¿na uzyskaæ w Referacie Gospodarki Gruntami,
Geodezji, Rolnictwa i Gospodarki Przestrzennej Urzêdu Miejskiego
w Kowarach w pokoju nr 3 lub telefonicznie (75) 6439228.
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Szanowni Pañstwo,
Uprzejmie informujemy, ¿e z dniem 10.12.2013 r. Spó³dzielnia Pracy Dziennikarzy

i Wydawców „Nowiny Jeleniogórskie” zosta³a przekszta³cona w Spó³kê z o.o. pod firm¹:

Nowiny Jeleniogórskie Spó³ka z ograniczon¹ odpowiedzialnoœci¹
ul. M.Sk³odowskiej-Curie 13, 58-500 Jelenia Góra

KRS 0000490201, NIP: 6112733455, Regon: 003272934

Nowiny Jeleniogórskie spó³ka z o.o. przejmuje wszystkie nale¿noœci i zobowi¹zania
Spó³dzielni Pracy Dziennikarzy i Wydawców „Nowiny Jeleniogórskie”.

Zarz¹d

LOKALE

POKÓJ z aneksem i ³azienk¹ do
wynajêcia w Cieplicach,
75/75-570-85; 535-955-441. G3712-G

SPRZEDAM mieszkania z bal-
konami z widokiem na Karkono-
sze nowo wybudowane 33, 57 m
kw. I piêtro, 1, 2, 3-pokojowe;
(piwnice, gara¿e podziemne) go-
towe do zamieszkania- Cieplice,
Ceglana 5a, 502-12-36-48;
www.jelbud.pl G3713-G

SPRZEDAM nowe mieszkanie
3-pokojowe, 69 m kw., balkon,
262.000 z³. Tel. 509-963-753.

G3884-G
DO WYNAJÊCIA pokój osobne

wejœcie, kuchnia, ³azienka. Tel.
667-62-19-47. H58-G

SPRZEDAM mieszkanie w³a-
snoœciowe 70 m kw. 3-pokojowe,
II piêtro Plac Ratuszowy, cena
220.000,- 508-23-97-12;
512-42-87-12. H104-G

DO WYNAJÊCIA lokal pod im-
prezy okolicznoœciowe „Jack He-
rer”, ul. Wolnoœci. Tel.
790-666-777. H107-G

DO WYNAJÊCIA pomieszczenie
na gabinet kosmetyczny lub inne,
609-558-001. H111-G

SPRZEDAM mieszkanie 4-poko-
jowe 80,45 m kw- Zabobrze, bez po-
œredników, 505-82-62-34. H116-G

WYNAJMÊ lokal handlowy 700
z³ Kowary. Telefon 728-325-175.

H151-G
DO WYNAJÊCIA 3-pokojowe

umeblowane 90 m kw. w Ciepli-
cach. Tel. 500-037-742. H169-G

ZABOBRZE zamieniê kawalerkê
30 m kw., wysoki parter do wpro-
wadzenia na 2-pokojowe do II piê-
tra. Tel. 699-911-112. H185-G

SPRZEDAM mieszkanie 2-po-
kojowe, 68 m kw., II piêtro- Zabo-
brze, Kiepury (bez poœredników).
Tel. 609-563-928. H323-G

MA£E komfortowe 95.000
KCN- 602749567.

TANIO sprzedam 2-pokojowe
KCN- 531224803.

MIESZKANIE 99 m kw. z
ogródkiem 144.000 KCN-
602749567.

KAWALERKI ju¿ od 67.000
KCN- 531224802.

KOMFORTOWE dwupoziomowe
103 m kw. 300.000 KCN-
531224803. H335-G

DO WYNAJÊCIA nowy komfor-
towy lokal u¿ytkowy 86 m kw., Ip.
winda, centrum tel.
502-045-638.

NOWE mieszkania z ogród-
kiem, balkonem, strychem,
miejscem parkingowym.
ul. Elewów tel. 601-55-64-94.

SZKLARSKA Por. 2 pok.
165.000, i 210.000 1 Maja NK
601-55-64-94.

KIEPURY 2-pokojowe, 52 m,
NK 75-64-36-052.

N O S K O W S K I E G O
2-pokojowe 53 m, sprzedam,
www.nieruchomoscikarkonoskie.pl
601-55-64-94.

KAWALERKA do wynajêcia,
komfortowa 700, Centrum Najmu
601-55-64-94.

CENTRUM- 3 pok.104 m,
II p. 160.000 601-55-64-94.
www.nieruchomoscikarkonoskie.pl.

2-POKOJOWE, Zabobrze III 63
m kw., parter, 140.000
www.nieruchomoscikarkonoskie.pl
601-55-64-94.

DO WYNAJÊCIA 2-pokojowe,
centrum, po remoncie NK
530-006-766.

2-POKOJOWE Kar³owicza.
119.000 501-090-928.
www.nieruchomoscikarkonoskie.pl

H337-G
POKÓJ+ aneks kuchenny i po-

koje do wynajêcia, 511-043-209.
H339-G

SPRZEDAM mieszkanie 4-po-
kojowe Szklarska Porêba. Tel.
503-92-58-78. H94-K

DO WYNAJÊCIA czteropokojo-
we Karpacz, 792-616-045.

H230-K

DO WYNAJÊCIA lokal us³ugo-
wo- handlowy w centrum Bolkowa,
503-600-366. H238-G

MIESZKANIE do wynajêcia- ta-
nio Zabobrze III, ul. Kiepury. Tel.
603-895-458. H239-G

DO WYNAJÊCIA kawalerka os.
Czarne. Tel. 695-630-600.

H254-G
SPRZEDAM mieszkanie 35,8 m

kw., I piêtro, ul. Matejki, Kowary,
2-pokojowe, kuchnia, ³azienka,
przedpokój. Tel. 75/718-20-66.

H260-G
DO WYNAJÊCIA lub sprzedania

5 lokali u¿ytkowych w atrakcyjnym
miejscu J.G od 40 do 160 m kw.,
510-124-844. H272-G

DO WYNAJÊCIA mieszkanie 50
m kw. 2 pokoje- Cieplice,
601-258-992. H291-G

3-POKOJOWE blisko centrum
72 m kw., po remoncie, ogrzewa-
nie gazowe sprzedam. Tel.
602-534-360. H298-G

DO WYNAJÊCIA lokal 65 m
kw., po remoncie: gabinety lekar-
skie, pracownie, kancelarie i inne
us³ugi ulica Elsnera 3B Zabobrze,
500183261. H299-G

DO WYNAJÊCIA mieszkanie 40
m kw. w Piechowicach, 750,- (w
tym czynsz)+ media,
609-496-661. H310-G

SPRZEDAM mieszkanie TBS,
Kiepury 77 (Ginekomed) 50 m kw.
2-pokojowe z balkonem,
du¿a ³azienka, kuchnia umeblowa-
na, III piêtro, winda, 65.000,-
606-210-819. H311-G

DO WYNAJÊCIA umeblowana
kawalerka. Telefon 667-254-348.

H313-G
WYNAJMÊ kawalerkê na ul.

Szymanowskiego. Tel. 691-389-345.
H316-G
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DZIA£KI budowlane w Leœnym
Zaciszu ko³o Jeleniej Góry. Woda,
gaz, pr¹d, telekomunikacja, dogod-
ny dojazd. Atrakcyjne po³o¿enie.
Tel. 695-725-857. G3561-G

ZARZ¥DZANIE Wspólnotami
Mieszkaniowymi „popdoM”,
663-338-443. G3930-G

DO WYNAJÊCIA ³adny dom.
Tel. 600-974-148. H125-G

HALA 200 m kw., plac 500 m
centrum do wynajêcia lub sprze-
dam, 601-750-910. H145-G

SPRZEDAM dom w zabudowie
bliŸniaczej, widok na Œnie¿kê, 146
m kw. (6-pokojowy), dzia³ka 270
m kw. Ma³cu¿ynskiego, Jelenia
Góra, 603-197-675; 605-533-855.

H150-G
SPRZEDAM dom w Pilchowi-

cach lub zamieniê na mieszkanie+
dop³ata. Tel. 695-605-069. H166-G

SPRZEDAM dom w Je¿owie
Sudeckim. Tel. 501-770-461.

H237-G
SPRZEDAM dzia³kê roln¹ w m.

Œciêgny o pow. 1500 m kw.
wszystkie media, widok na Œnie¿kê
z dostêpem do drogi publicznej.
Telefon 501795688. H255-G

DO WYNAJÊCIA gara¿- Zabo-
brze, 787-213-613. H259-G

MALOWNICZO po³o¿one dzia³ki
budowlane w Dziwiszowie. Kontakt:
516-082-114. H273-G

WYNAJMÊ gara¿ murowany,
wolno stoj¹cy Jelenia Góra, S³o-
wackiego, 75/76-76-901. H277-G

RADOMIERZ 2,20 ha z mo¿li-
woœci¹ podzielenia na dzia³ki 15 z³/
m kw., 606-954-003. H283-G

82 m- dom w zabudowie szere-
gowej, Paderewskiego 82,
539-912-832 po 16.00. H292-G

TANIO dom w Karkonoszach
KCN- 602749567. H336-G

WWW.NIERUCHOMOSCIKARKONOSKIE.PL

GRUNTY Siedlêcin, 1,60 ha
48.000 NK 601-55-64-94.

PIÊKNY dom, Czerwony Dwo-
rek, Mys³akowice, sprzedamy NK
601-55-64-94.

KUPIÊ dzia³kê w Cieplicach ok.
Zdroju NK 601-55-64-94. H338-G

KORZYSTNIE sprzedam dzia³-
kê budowlan¹ w Jeleniej Górze
(Czarne wzd³u¿ ul. Nowej) po-
wierzchnia 14000 m kw (1004 ha)
cena 60 z³ /m kw. Tel. kontakto-
wy: 694-494-961, 664-498-751.

H95-K
SPRZEDAM gara¿ w Jeleniej

Górze na ul. Wiejskiej. Telefon
75/75-42-867 po 18.00. H123-K

MOTORYZACYJNE

AUTOSKUP- powypadkowe,
ca³e, 510-52-29-68. G3469-G

URZÊDOWA kasacja pojazdów;
www.carbo.jgora.pl 75/713-74-12.

G3473-G
KUPIÊ ka¿de auto,

693-82-82-83. G3474-G
KUPIÊ ka¿de auto,

511-209-408.
AUTO skup, 882-222-219.

G3511-G
KUPIÊ auto ca³e, uszkodzone

bez przegl¹du OC, 500-403-803.
G3514-G

CENTRUM akumulatorów-
„Agromasz” Centra Bosch, Varta,
Eurostart w dobrych cenach na
ka¿d¹ kieszeñ. Wymiana i bada-
nie instalacji gratis. Cieplice, Dol-
noœl¹ska 3; 75/75-59-290;
75/64-66-610. G4041-G

AUTOZ£OMOWANIE- dojazd do
klienta, odbiór lawet¹,
500-812-760. H112-G

POMOC drogowa, 506-536-136.
H113-G

POMOC drogowa ca³odobowa
Jelenia Góra. Tel. 603-891-408.

H226-G
SPRZEDAM Lanosa, 1999,

srebrny, 4.100,- Tel. 606-17-32-25.
H279-G

CZÊŒCI samochodowe- tanio.
Tel. 75/753-29-65. H325-G

T£UMIKI tanio- sprzeda¿,
monta¿, naprawa, mechanika po-
jazdowa. Autotech, JG., Wincen-
tego Pola 10 (teren stacji kontroli
pojazdów Ewal, obok Makro),
504-93-17-15. H9-K

SKUP aut! 788345470 ca³e
uszkodzone stare i nowe do 40 tys.
z³otych legalnie, gotówka. H231-K

KUPNO

KUPIÊ ka¿de auto, 721-721-666.
G3470-G

KUPIÊ ka¿de auto, 693-82-82-83.
G3475-G

KUPIÊ ka¿de auto, 507-736-710.
G3497-G

KOLEKCJONER kupi stare ob-
razy, figurki, i ró¿ne stare przed-
mioty. Tel. 660-033-256. G3887-G

KUPIÊ antyki, 695-702-259.
H22-G

KOMPUTER Atari 800 (XL) i
peryferia. Tel. 513-499-351. H82-G

ANTYKWIARIAT skup ksi¹¿ek,
map, zdjêæ, czasopism, dokumen-
tów, dojazd, 889-959-639. H95-G

KUPIÊ ka¿dy ci¹gnik i sprzêt
rolniczy, 602-811-423. H184-G

KUPIÊ stary piec kaflowy
przedwojenny ozdobny. Tel.
603-93-35-35. H220-G

AUDIO stare, nowe uszkodzo-
ne, sprawne, radia, gramofony,
wzmacniacze, kolumny itp.
530-021-593. H319-G

SKUP ksi¹¿ek i p³yt muzycz-
nych dojazd gotówka 509675586.

H56-K

SPRZEDA¯

DREWNO kominkowe,
512-170-233. G3909-G

SUPER czeski brykiet dêbowo-
bukowy, do kominków, pieców i
c.o., jedna tona brykietu zastêpuje
4- 5 mp drewna, 509-796-168;
730-546-118. G3934-G

BUKOWE- kominkowe,
506-070-359. H7-G

DREWNO kominkowe- sezono-
wane, ró¿ne wymiary,
601-799-452.

POD£OGI tradycyjne z drewna
parkiety, podbitki, boazerie,
601-799-452. H30-G

FREZARKA do drzewa,
601-75-09-10.

PIEC c.o. na gaz, 601-75-09-10.
H146-G

SPRZEDAM siano w balotach
(120x120 cm) cena 50 z³/ szt. Tel.
535-333-528. H159-G

£Ó¯KO do rehabilitacji ca³ego
organizmu Ceragem-E, okazyjna
cena, 75/75-59-369. H227-G

PIANINO XIX wiek Bluthner Le-
ipzig, 662-971-241. H234-G

WÊGIEL czeski najtaniej, drew-
no opa³owe. Tel. 727-235-168.

H262-G
SPRZEDAM wersalkê w bardzo

dobrym stanie, kolor br¹z, 450 z³,
725-386-305. H285-G

BRYKIET bukowy ekologiczny
w workach po 30 kg. Jelenia Góra,
Orkana 35, tel. 502-085-114.

H300-G
DREWNO kominkowe i opa³o-

we. Tel. 888-174-322. H326-G
SPRZEDAM aparat fotograficz-

ny Nikon D90, 697-624-044.
H329-G

WÊGIEL czeski, 502653804.
G2290-K

DREWNO kominkowe opa³owe,
75/7125026. H93-K

WYPRZEDA¯ materia³ów bu-
dowlanych, 75/75-538-60. H222-K

DREWNO kominkowe piecowe.
Telefon 692314428. H224-K
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US£UGI

DOMOFONY- monta¿, naprawa,
serwis, 601-76-57-35. G3472-G

ROLETY, roletki, ¿aluzje, mar-
kizy, moskitriery, daszki. Produ-
cent, 76/870-53-48; 608-289-703.

G3476-G
WUKO. Pogotowie kanalizacyj-

ne. Tel. 500-50-50-02.
JUNKERSY- serwis. Tel.

500-50-50-02.
KANALIZACJA- WUKO. Tel.

500-50-50-02. G3478-G
PODCIŒNIENIOWE czyszczenie

dywanów, wyk³adzin, tapicerek,
us³ugi równie¿ w firmie, odbiera-
my- przywozimy, wysoka jakoœæ
us³ug. Zapraszamy, 609-172-300.

G3479-G
KANALIZACJA- udro¿nianie,

oczyszczanie odp³ywów. Hydrauli-
ka- kompleksowa, 609-172-300.

G3480-G
JUNKERSY, gazowe piece 2-

funkcyjne, serwis, naprawy, prze-
gl¹dy, 604-569-785; 75/76-49-496;
www.gazwidrom.net G3507-G

ZARZ¥DZANIE nieruchomo-
œciami. Tel. 669-223-886.

G3532-G
DACHY, rynny, obróbki,

784-196-933. G3665-G
DACHY- remonty promocja-

30% na materia³y i wykonawstwo,
696-328-445. G3718-G

ODŒNIE¯ANIE dachów,
696-328-445. G3719-G

HYDRAULICZNE, 782-809-907.
G3720-G

ANTENY satelitarne monta¿
ustawianie, 691-385-830.

G3744-G
PROJEKTOWANIE instalacji

elektrycznych, 601-158-355.
G3747-G

TRANSPORT bus towarowy,
miasto, kraj- zagranica tanio. Tel.
600-540-190. G3796-G

DACHY od A do Z rabaty na
materia³y i robociznê, upusty dla
wspólnot mieszkaniowych. Dojazd
oraz wycena gratis, wolne terminy,
gwarancja. Tel. 880-044-951.

PRZEPROWADZKI/ transport
kompleksowo- miasto, kraj, zagra-
nica, 3 samochody ró¿ne gabaryty.
Tel. 880-044-951. G3808-G

WIDEOFILMOWANIE i Fotogra-
fia. Przegrywanie VHS na DVD. Tel.
796-478-667 www.FotonART.pl

G3886-G
PROJEKTY budowlane z po-

zwoleniem na budowê,
884-99-79-79. G3890-G

US£UGI elektryczne komplek-
sowo, profesjonalnie, odbiory,
pomiary, projekty, nadzory,
601-158-355. G3933-G

CYKLINOWANIE, uk³adanie,
profesjonalnie, 601-313-541;
75/76-735-46. G3940-G

KOMPUTERY- naprawy domo-
we, 606-423-607. G3946-G

£AZIENKI kompleksowo: kafel-
ki, hydraulika, panele, malowanie,
g³adzie, ogólnobudowlane,
601-148-406. G3949-G

ŒWIADECTWA energetyczne,
510-240-885.

PROJEKTOWANIE budowlane,
oceny techniczne, 600-201-769.

G3964-G

RUSZTOWANIA- wypo¿yczal-
nia, skup, sprzeda¿, 533-699-999.

G3978-G
PRZEPROWADZKI komplekso-

we, 516-146-075; 694-559-227;
www.przeprowadzki-kompleksowe.pl

G3995-G
INSTALACJE elektryczne, po-

miary, systemy alarmowe, domo-
fony, anteny, kamery, sieci kom-
puterowe, 603-117-054.

G3996-G
ROLETY, „Ares”, 75/76-43-430.
¯ALUZJE „Ares”, 75/76-43-430.

G4008-G
ROLETY, ¿aluzje, moskitiery,

monta¿, dostawa, naprawy,
604-460-139. G4039-G

ANTENY TV-SAT, monta¿, na-
prawa, 502-102-333.

CYFROWA telewizja naziemna,
502-102-333. G4045-G

DACHY- 502-953-366.
G4050-G

BRUKARSTWO, 608-658-351.
G4062-G

REMONTY mieszkañ,
691-63-10-82. G4068-G

AUTOTRANSPORT- meble+
inne, 665-550-721. H1-G

STOLARSTWO- meble na wy-
miar, renowacja drzwi, okna, drzwi-
monta¿, uk³adanie pod³óg,
500-408-841. H21-G

RZECZOZNAWCA budowlany,
opinie, kosztorysy, 601-570-426.

H32-G
ŒLUSARSTWO, 533-188-754.

H42-G
TYNKI maszynowe, jakoœæ

gwarantowana, 604-905-562.
H43-G

WK£ADY kominowe monta¿,
sprzeda¿. Tel. 608-49-55-34.

H44-G
STOLARSKO- ciesielskie napra-

wy, renowacje, podbitki, drzwi,
okna, solidnie, fachowo. Tel.
609-477-529. H47-G

K O P A R K O - £ A D O W A R K A +
m³ot. Tel. 602-78-16-93. H61-G

TAPICERSTWO od A do Z.
Przyjazd do klienta, transport i wy-
cena gratis. Tel. 880-044-951.

TRANSPORT/ przeprowadzki-
kompleksowo. Tel. 880-044-951.

H98-G
ODŒNIE¯ANIE dachów- dachy

solidne pl. Tel. 535-044-951;
506-027-079. H99-G

REMONTY tanio gwarancja,
509-924-523.

REMONTY, 604-992-041.
H101-G

ARCHITEKT, kierownik budo-
wy, projekty budowlane,
665-960-337. H109-G

HYDRAULIKA woda, gaz, c.o.,
kanalizacja, 503-319-676. H110-G

AUTOLAWETA, 506-536-136.
H114-G

CYKLINOWANIE, uk³adanie
parkietów, renowacja schodów,
697-516-225. H121-G

NAPRAWA maszyn do szycia.
Tel. 603-324-921. H126-G

DOCIEPLENIA elewacje budyn-
ków. Tel. 606-404-190.

REMONTY wykoñczenia wnêtrz.
Tel. 606-404-190.

RUSZTOWANIA wynajem,
monta¿. Tel. 606-404-190.

FASADY- renowacje. Tel.
606-404-190. H136-G

ANTENY instalacje, serwis, te-
lewizja hotelowa, dekodery DVB-T.
Tel. 602-584-810. H189-G

PRANIE dywanów, tapicerek,
wyk³adzin Karcher- profesjonalnie,
781-88-36-88. H198-G

KONTENERY: wywóz gruzu,
œmieci, 727-548-554. H203-G

K O P A R K O - £ A D O W A R K A +
m³ot. Transport- wywrotka 15 ton,
piasek, ¿wir, prace ziemne. Tel.
607-377-280; 75/64-38-350 Je¿ów
Sudecki, www.wtg-transport.pl

H204-G
SZAFY wnêkowe, 517-350-841.

H224-G
US£UGI hydrauliczne,

515-138-683. H225-G
PODCIŒNIENIOWE dog³êbne

czyszczenie pranie dywanów, wy-
k³adzin, tapicerki meblowej, samo-
chodowej- Karcher. Gwarancja sa-
tysfakcji, 792-216-960. H228-G

POMIARY elektryczne odbior-
cze okresowe, 506214285. H230-G

ŒWIADECTWO energetyczne ta-
nio, profesjonalnie, solidnie
506214285. H231-G

HYDRAULIKA, 533-188-754.
H242-G

KONTENEROWY wywóz gruzu
i œmieci. Wynajem kontenerów.
Tel. 500-766-817. H247-G

KOPARKO-£ADOWARKA trans-
port wywrotka 10 ton piasek, kli-
niec. Tel. 601-54-36-41 Jelenia
Góra, Czarne. H250-G

KOMINEK budowa monta¿
sprzeda¿. Sklep Internetowy
atrakcyjne ceny. Tel. 797-252-379
www.sklep.remonty-raczynski.pl

H256-G
REMONTY mieszkañ od A do Z,

przystêpne ceny. Tel. 665-119-630.
H258-G

HYDRAULIKA kanalizacja, gaz,
monta¿ kuchenek, junkersów,
604-922-815. H261-G

TELEWIZJA Cyfrowa, instalacje
DVB-T/SAT, LCD, Plasma, naprawy
domowe RTV Hi-Fi SAT serwis.
Nowy adres: ul. Promienna 29. Tel.
602-373-343. H268-G

PODNOŒNIKI koszowe 21 m i
25 m wynajem. Tel. 608-404-760.

H269-G

ŒCINKA drzew w trudnych
warunkach, OC, Vat,
507-086-025. H270-G

REMONTY mieszkañ,
693-295-537. H271-G

ŒCINKA drzew z podnoœnika.
Tel. 608-404-760. H274-G

KIEROWNIK budowy. Tel.
514-522-681; 75/64-32-927.H276-G

ELEKTRYK 24 h. Monta¿ insta-
lacji, awarie, drobne naprawy, po-
miary, domofony, kamery- monito-
ring CCTV, 601-717-759;
www.elektrykjeleniagóra.pl H282-G

CYKLINOWANIE bezpy³owe
pod³ogi, schody, 691-385-780.

H286-G
CYKLINOWANIE uk³adanie re-

monty, 798-285-414. H294-G
BUDOWA domów. Remonty od

A do Z. Adaptacje, docieplenia, roz-
biórki. Doradzimy, du¿a praktyka,
695-112-363. H296-G

LASER- precyzyjne ciêcie, roz-
miar sto³u 1200 mm x 800 mm.
Idealna powtarzalnoœæ wymiarów i
kszta³tów, Jelenia Góra, Pi³sudskie-
go 43. Tel. 605-210-250. H302-G

PARKIECIARSTWO- uk³adanie,
cyklinowanie, lakierowanie. Tel.
75/6137797; 692-159-693. H315-G

DACHY 602-884-480. H317-G
REMONTY, wykoñczenia- so-

lidnie, 609-824-007. H324-G
DACHY „Mrówka” 793-67-67-58.

najtañsze dachy na terenie woj.
dolnoœl¹skiego. Dachówka, bla-
chodachówka, ³upek, papa- odre-
staurowanie kominów. H328-G

POSADZKI cementowe, beto-
nowe, jastrychy- mixokretem, za-
lewanie ogrzewania pod³ogowe-
go, zacieranie mechaniczne,
603-930-562. H332-G

ŒCINKA drzew, www.liner.pl,
605-326-223. H341-G

ŒCINKA drzew trudnych, pogo-
towie œcinkowe, usuwanie wiatro-
³omów technikami alpinistycznymi
i z podnoœnika. OC, VAT.
602-63-73-88. H346-G

KAFELKI, ³azienki komplekso-
wo, tel. 519166674. G2417-K

REMONTY wykoñczenia wnêtrz
601792196. G2477-K

STOLARSTWO- balustrady, ta-
rasy, wiaty 660699133. H57-K

ELEKTRYK, 664-475-323. H60-K
ZDUN z uprawnieniami. Pro-

jektowanie, przebudowa, doradz-
two i monta¿ pieców kaflowych.
Karola Miarki 58, tel. 603623604;
756491911. H175-K

KOMINKI Justa. Grzej siê
zdrowo i ekonomicznie. Piece ka-
flowe kuchnie piecyki Eco komin-
ki. Jelenia Góra ul. Karola Miarki
58 756491911: 603623604
www.justakominki.pl H176-K

CYKLINOWANIE, solidnie+
schody, 697-143-799. H177-K

INSTALACJE elektryczne, do-
mofony Szklarska Porêba,
75/717-41-38; 669-572-277.H179-K

ŒCINKA drzew z u¿yciem tech-
nik alpinistycznych i podnoœnika,
509-208-891. H221-K

SPECJALISTYCZNA œcinka
drzew. Telefon 692314428.H225-K

WYNAJEM rusztowañ,
607-860-418. H228-K

HYDRAULIK- tanio i solidnie.
Tel. 791-001-236. 0S347-g-G

LEKARSKIE

WSZYWKI przeciwalkoholo-
we, 601-83-50-12.

WSZYWKI przeciwalkoholo-
we. Tel. 603-78-57-80. G3811-G

VIAGRA, cialis, 601-960-615;
605-405-855. G3981-G

ENDOKRYNOLOG specjalista
ginekolog-po³o¿nik, androlog, lek.
med. W³odzimierz Wiciak: choro-
by tarczycy, ginekologiczne, nie-
p³odnoœæ kobiet i mê¿czyzn zabu-
rzenia erekcji. USG. Przyjmuje: co-
dziennie w godz. rannych i popo-
³udniowych Jelenia Góra, Ró¿yc-
kiego 4. Telefony: gabinet
75/75-312-90: domowy 75/75-52-126.
Mo¿liwoœæ rejestracji na godziny.
Zni¿ka dla emerytów i rencistów
przy leczeniu chorób tarczycy.

G4042-G
GINEKOLOG- rejestracja

www.kunkiewicz.info równie¿ tele-
fonicznie 602-17-27-94. G4046-G

ZIEZIULA Andrzej. Pulmonolog,
internista. Wizyty domowe, EKG.
Tel. 601-75-81-60. Gabinet: Te-
atralna 1, pok.110; wtorki, pi¹tki od
16.00- 17.00. H55-G

PSYCHOLOGICZNY Gabinet
mgr Jolanta Ka³udziñska-Góra.
Doœwiadczony psycholog, tera-
peuta. Certyfikat specjalisty tera-
pii uzale¿nieñ. Diagnoza i terapia
dzieci, doros³ych, rodzin, nerwi-
ce, depresje, zaburzenia od¿ywia-
nia. Jelenia Góra, ul. Teatralna 1,
pok. 204 a. Rejestracja tel.
504-155-159. G4051-G

PSYCHIATRA Bogus³aw Zasêpa
nerwice, depresja, zaburzenia psy-
chiczne, odtrucia, wizyty domowe.
Tel. 602-804-195. H26-G

PSYCHIATRA, Jacek Madejek,
gabinet specjalistyczny, wizyty
domowe, 609-752-830. H85-G

MASA¯E, fizykoterapia (laser,
DD, ultradŸwiêki, jonoforeza), reha-
bilitacja, akupresura stóp, mgr fi-
zjoterapii, wizyty domowe,
691-200-995. H105-G

SPECJALISTA seksuolog, gine-
kolog- po³o¿nik, Anna Pominkie-
wicz USG. Laser. Codziennie.
W.Polskiego 3/2, 602-479-306.

H117-G
ALKOHOLOODTRUCIA- pielê-

gniarka, lekarz, 502-361-579.
H162-G

PSYCHIATRA- Ryszarda Czer-
niawska, specjalistyczna terapia
nerwic i zaburzeñ psychicznych.
Jelenia Góra, pl. Piastowski 30,
ul. Cieplicka 223/1. Rejestracja
telefoniczna: 693-583-915.

H208-G
REUMATOLOG Waldemar Mar-

kiewicz, leczenie chorób reuma-
tycznych i osteoporozy. Przyjmu-
je: wtorki, czwartki od 16.00. Je-
lenia Góra ul. Kiepury 51. Reje-
stracja telefoniczna 603-540-303.

H221-G
PSYCHIATRA Ewa Ratajczak

przyjmuje w œrody od godz. 15.00
„Klinika” ul. Letnia 2, Jelenia Góra.
Rejestracja telefoniczna
796-933-844. H240-G

STOMATOLOG Jacek £oœ, Klo-
nowica 2, I piêtro, 75/752-60-43;
607-106-335. H303-G

ORTODONCJA, aparaty sta³e,
ruchome. E. £oœ, gabinet ul. Klo-
nowica 2/5, I piêtro, 75/752-60-43;
603-690-556. H304-G

DERMATOLOG specjalista Ma-
karewicz Barbara. Jelenia Góra,
pl. Ratuszowy 55/3 przyjmuje w
poniedzia³ki, pi¹tki od 15.30-
19.00; w œrody po 18.00, w so-
boty po rejestracji telefonicznej,
75/75-233-00; 602-13-53-62.

H344-G
ANGIOLOG Joanna Olszewska-

Roczniak, leczenie chorób ¿y³, za-
krzepicy, mia¿d¿ycy, diagnostyka
obrzêków koñczyn, kwalifikacja do
operacji naczyniowych, przep³ywy
naczyniowe szyjne i koñczyn dol-
nych USG- DOPPLER, Sprzymie-
rzonych 4, rejestracja 516815337.

G2341-K
JELENIOGÓRSKIE Centrum La-

ryngologii lek. med Micha³ Zieziula,
lek. med. Pawe³ KuŸniar, lek. med.
Romualda Bartnik- Kochan. Reje-
stracja: 75/6457651, 75/7523223
USG zatok, videoendoskopia, ABR/
BERA, zabiegi. G2413-K

A L K O H O L O O D T R U C I A ,
603-082-316. G2453-K

PEDIATRA- wizyty domowe-
Katarzyna Rzepka- Dawiskiba,
666099907. H2-K
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LARYNGOLOG- foniatra Dorota
Gigiel. Badanie videoendoskopowe
gard³a i krtani. Diagnostyka i lecze-
nie zaburzeñ s³uchu u dzieci i doro-
s³ych. Sygietyñskiego 7. Rejestracja
(8.00- 18.00), 75/76-73-567.

H118-K

PRACA

PRACOWA£EŒ za granic¹-
zwrot podatku, 75/75-240-44;
601-55-44-10.

KINDERGELD zasi³ek,
75/75-240-44; 601-55-44-10. G3749-G

ZWROT podatku z tytu³u pracy
za granic¹, 885-414-696. H132-G

ZATRUDNIÊ przedstawiciela
handlowego, wymagane doœwiad-
czenie w zawodzie, dyspozycyjnoœæ.
Mile widziana znajomoœæ bran¿y
chemicznej.Atrakcyjne wynagrodze-
nie. Telefon 693-652-673. H141-G

CENTRUM Nauki W&W poszu-
kuje lektora jêzyka niemieckiego i
angielskiego z wykszta³ceniem wy-
¿szym. Mile widziane doœwiadcze-
nie, umiejêtnoœæ pracy zarówno z
dzieæmi jak i doros³ymi. Przeœlij
nam swoje CV na adres: lekto-
rzyww@gmail.com. H281-G

ZATRUDNIÊ m³odego kierowcê-
wykszta³cenie œrednie, zdolnoœci
marketingowe, 886-666-896.

ELEKTROMECHANIKA, auto-
matyka maszyn urz¹dzeñ zatrudniê,
886-666-896. H284-G

POSZUKUJÊ wykonawcy do
budowy du¿ego domu w Karpaczu.
Tel. 606-737-530; 75/76-18-225.

H287-G
FRYZJER- zatrudniê do salonu

w Karpaczu, 509-314-827. H293-G
TYNKARZY gipsowych do agre-

gatu, 603-930-562. H301-G
US£UGI pielêgniarsko- opie-

kuñcze. Pielêgniarka z 20-letnim
sta¿em, ceny do uzgodnienia. Tel.
663-641-261. H312-G

ZATRUDNIÊ emeryta lub renci-
stê z prawem jazdy kat. B,C,E. Tel.
606-396-250. H314-G

AVON- konsultantka. Tel.
692-494-164. H330-G

KOLPORTER- Express zatrud-
ni kurierów- rozwóz przesy³ek.
Wymagana dzia³alnoœæ gospodar-
cza oraz samochód bus.
Wynagrodzenie adekwatne
do zaanga¿owania oraz operatyw-
noœci. Oferty sk³adaæ:
marek.lapacz@kex.pl Tel.
510-030-189. H5-K

LEGALNA praca dla opiekunek i
w innych zawodach. Zainteresowa-
nych prosimy o kontakt. Informa-
cja telefoniczna 75/7891148 lub
osobiœcie: 59-730 Nowogrodziec,
ul. Rynek 21 www.respekt.com.pl

H97-K
POŒREDNICTWO Pracy „Part-

ner” poszukuje opiekunek osób
starszych do legalnej, dobrze p³at-
nej pracy w Niemczech. Informa-
cja tel. 75/64-72-250 lub 42,
www.agencja-partner.pl H174-K

LEGALNA praca w Niemczech.
Opiekunki osób starszych, praca od
zaraz, wysokie zarobki! Kontakt od
pn- pt, tel 519690458. H220-K
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NAUKA

T£UMACZ przysiêg³y- niemiec-
ki, 501-099-367. G3416-G

T£UMACZ przysiêg³y jêzyka an-
gielskiego, 502-207-330. G3487-G

NORWESKI- 607-070-340.
G3954-G

OSK „Plus”, Kiepury 27B/1,
kursy, weekendowe, ekspreso-
we, doszkalanie, plac manewro-
wy, raty, Tel. 502-266-499;
www.plus.prawojazdy.com.pl

G3979-G
MATEMATYKA, fizyka, chemia-

tanio. Tel. 606-62-82-49. G3980-G
ANGIELSKI, 503-819-327.

G4015-G
POLSKI- testy kompetencji, wy-

pracowania, efektywne przygoto-
wanie do matury, 503-168-502.

H252-G
T£UMACZ przysiêg³y jêzyka

niemieckiego, 75/642-44-21,
501-648-318. H265-G

ANGIELSKI/ niemiecki- korepety-
cje, nauczyciel- Cieplice, mo¿liwoœæ
dojazdu, 537-111-140. H322-G

MATEMATYKA 606-327-420.
G2410-K

NIEMIECKI, 798-627-273.
H124-K

MATRYMONIALNE

NIEMIEC 176/49 lat, szczup³y,
serdeczny, mi³y, mieszkaj¹cy blisko
granicy ko³o Zgorzelca, mówi¹cy
po polsku pozna pani¹ na sta³y
zwi¹zek. Telefon lub SMS
0049/157-83-62-84-37. H327-G

„AMOR” Jelenia Góra, Promo-
cja 50%, 75/75-23-084,
600-983-771. H342-G

RÓ¯NE

DOMOFONY, 601-765-735.
G3471-G

ZESPÓ£, wesela, 517-900-425;
www.zespolprestiz.pl G3490-G

KULIGI, ogniska, noclegi,
75/76-16-422. G3945-G

TOWARZYSKIE

SUPER francuz, 782-089-348.
G4049-G

PIÊKNA blondynka dla dojrza-
³ego pana, 724-828-099.

KOBIECA i atrakcyjna blondi 36
lat, 722-266-420. H115-G

M£ODA namiêtna Magda
zaprasza na full serwis,
888-177-906.

ZAPROSZÊ, przyjadê,
602-861-000.

SZYBKIE numerki w centrum,
501-830-202.

PRZYJMÊ panie, 504-998-223.
H176-G

ZGRABNA Sylwia 21-latka za-
prasza na wspóln¹ zabawê,
782-301-587.

SARA 45-latka zaprasza na mi³¹
zabawê, 782-301-448.

PRZYJMÊ do wspó³pracy
dziewczynê, 693-610-396. H320-G

KWADRANS na Zabobrzu,
667-720-413.

KAMILA 796-691-135.
DOJRZA£A Kaja, 885-319-656.
LENA, 782-115-982.
SEKSOWNA trzydziestolatka,

796-691-134.

NIE piêkne lecz umiejêtne 100,-
/ godz., 697-577-650.

22-LATKA puszysta zaprasza,
517-681-501. H321-G

EKSPRESOWE wyjazdy,
795-811-914.

MARTA, 530-023-206.
OLIWIA, du¿y biust, francuski

perfekt, 795-811-914. H331-G
BLONDYNKA od 8.00,

782-719-364.
MARTYNA, 728-271-237.

H340-G
BOLES£AWIEC Agata 36 lat, za-

prasza, 723-272-926. G2419-K
WULKAN rozkoszy 28 l,

660-967-030.
ODLOTOWY Rudzielec 25 l,

794-723-957.
KOTKA Psotka 35 l,

692-109-928.
ŒLICZNY cukiereczek 22 l,

731-230-981. H127-K

WETERYNARYJNE

ZIEZIULA Krzysztof- lekarz we-
terynarii, specjalista chirurg, Jele-
nia Góra, ul. Po³udniowa (przy
Orzeszkowej) osiedle Czarne, tel.
792-130-147 (RTG, USG, laborato-
rium, zabiegi chirurgiczne, wizyty
domowe), www.eskupal.pbox.pl

H56-G

TURYSTYCZNE

BERLIN przewozy. Tel.
75/64-920-90; 603-425-425.

G3876-G
PRZEWOZY osobowe, tel.

730-267-397; 730-357-673;
transport24.jgora.pl G3967-G

PRZEWOZY do Niemiec,
663-226-009; 75/75-22-940.

PRZEWOZY do: Frankfurt, Stut-
tgart, Monachium, 75/75-22-940;
663-226-009.

PRZEWOZY do Essen, Dort-
mundu, Siegem, 75/75-22-940;
663-226-009.

WWW.MAXIMTRANS.PL
G4043-G

MONACHIUM, Jezioro Bodeñ-
skie; www.kamilbus.pl 75/78-13-
910; 604-419-643.

HAMBURG, Bremen i okolice z
adresu na adres, 75/78-13-910,
604-419-643.

LICENCJONOWANY przewóz
osób do Niemiec. Z adresu na
adres, szybko, tanio, solidnie,
bezpiecznie,  75/78-13-910;
604-419-643; www.kamilbus.pl

G4065-G
TOP-TRANS przewozy osobo-

we do Niemiec i Holandii, pe³ny
pakiet ubezpieczeñ, auta
klimatyzowane, szybko i wygod-
nie, z adresu na adres, szósty
przejazd 50% gratis,
75/75-33-219, 601-94-64-24;
www.top-trans.jgora.pl H164-G

PRZEWOZY do Niemiec, Belgii,
Holandii, z adresu na adres,
75/75-18-141; 514-065-837.H175-G

PRZEWOZY osobowe „Dario”
Niemcy- Austria, 75/78-12-746;
604-672-112; www.przewozydario.pl

H209-G
MPT- przewozy na lotniska:

Praga, Berlin, Wroc³aw, Drezno.
F-ra VAT. Tel. 607-763-204.

H210-G
PEGAZ. Przewozy osobowe

do Niemiec- najlepsza cena
175 z³/ za osobê. Rabaty
dla opiekunek. Tel.
748-187-464; 665-359-696;
www.przewozy-pegaz.pl

H333-G
DAR-POL przewozy osobowe

Niemcy Pó³nocne, 75/75-18-255,
607-222-369.

BERLIN- Hamburg- Bremen
okolice, 607-222-369,
75/75-18-255.

DAR-POL przewozy lotniska
Berlin Drezno Lipsk, 607-222-369.

DAR-POL przewozy osobowe
Niemcy Po³udniowe, 75/75-18-255;
607-222-369.

HEILBRONN: Stuttgart- Fre-
iburg okolice, 607-222-369;
75/75-18-255.

NURNBERGIA Monachium Je-
zioro Bodeñskie i okolice,
75/75-18-255; 607-222-369.
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SPRZEDA¯          SPRZEDA¯          SPRZEDA¯          SPRZEDA¯

DAR-POL przewozy osobowe
Niemcy Œrodkowe (Esen, Bonn, Sigen,
Koblenz, Frankfurt (okolice), super
ceny, 607-222-369; 75/75-18-255.

DAR-POL przewozy osobowe
do Niemiec z adresu na adres bez
przesiadki, 75/75-18-255;
607-222-369. H334-G

ELJAN-TRANS przewozy krajo-
we- miêdzynarodowe, luksusowe
autobusy 9,18,21,45, 51-osobowe,
602-660-819; www.eljan-trans.pl

H343-G
PRZEWÓZ osób Niemcy- Bel-

gia- Holandia, tel. 506073283,
www.lidertrans.com.pl G2407-K

EUROVAN przewóz osób do
Niemiec, Belgii, Holandii. Tel.
75/7896051.

TYLKO u nas co drugi przejazd
20 z³otych taniej. Tel. 515288606.

H126-K
OFERUJEMY tanie noclegi w

Górach Izerskich dla narciarzy w
krótkim terminie i w d³ugim dla
pracowników, 00420/602-610-106.

H223-K

BIZNES

BALBINA Biuro Rachunkowe od
1999 obs³uguje ma³e, du¿e firmy,
stowarzyszenia (rycza³t, PIT, CIT,
VAT, ZUS, kadry, biznesplany) Ludo-
wa 31, 8.00- 17.00, 75-76-57-434.

G3482-G
PRAWNIK porady, sporz¹dzanie

pism, windykacja, 75/641-65-66,
606-245-298. G3752-G

BIURO Rachunkowe, 20 lat trady-
cji, ksiêgowoœæ, p³ace, ZUS, doradz-
two, opinie, ekspertyzy, Tel./ fax
75/643-19-17; 75/643-19-11.H102-G

BIURO Rachunkowe- Jelenia
Góra; ksi¹¿ka przychodów i roz-
chodów, ksiêgowoœæ spó³ek,
s towarzyszeñ,  fundac j i ,
75/64-38-224; 606-940-585.

G3976-G
BEZP£ATNE porady prawne-

ka¿dy wtorek w Jeleniej Górze po
wczeœniejszej rejestracji telefonicz-
nej 602-46-78-12, ul. Teatralna 1
pok. 311. H307-G

PO¯YCZKI bankowe i poza-
bankowe, hipoteczne, konsolida-
cyjne, leasingi, kredyty dla firm i
wolnych zawodów. Tel.
730135080. H345-G

ALE szybka gotówka- nawet
7000 z³! Proste zasady, bez zbêd-
nych formalnoœci. Provident
600400295 (op³ata wg taryfy ope-
ratora). H229-K

Wyœlij og³oszenie
e - m a i l e m

O g ³ o s z e n i a
w INTERNECIE
****************

bo@nj24.pl
na adres
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POZIOMO: 1. Buraczana akcja, - 2. Płynie w tle, - 10. Rzecz w zdaniu, - 11. Jak 
pycha rozpycha, - 12. Eros na scenie, - 18. Czasem mieści się na kanapie, - 21. Po-
mocą przed złą mocą, - 22. Trzymany na sznurku, - 23. Kot z dorzecza Amuru, - 26. 
Cytrynówka z bąbelkami, - 33. Spory u roślin, - 34. Składowa kompostu, - 35. Byt 
nad byty, - 36. Przewaga bez ciężaru.

PIONOWO: 1. Kręci się z kaczką, - 2. Targowisko w Cannes, - 3. Osłupiały infor-
mator, - 4. Wstęp do introligatorstwa, - 5. Co sezon inna, - 6. Między ustami od 
papierosa, - 7. Skończył tragicznie, - 8. Mieści się pod kopułą, - 9. I wolny, i karny, 

- 13. Marzenie zastępcy, - 14. Pożegnanie z Francuzem, - 15. Magicznie ożywiony, - 16. 
Krecia robota, - 17. Nakazuje salat, - 18. Dusi, bo jeść musi, - 19. Szleje nawet na 
lodzie, - 20. Po Łaby prawicy, - 23. Duchowa bez ducha, - 24. Dołek na górce, - 25. 
Poeta od łopaty, - 27. Dostojnie wychodzi na wschodzie, - 28. Tam żołnierze, gdy 
wróg pierze, - 29. Chwyta w brydżu, - 30. Diabełek, czart,- 31. Spódnica chytrusa, 

- 32. Anioł z miotłą.
(rap)

W rozwiązaniu wystarczy podać hasło ułożone z pól oznaczonych w pra-
wym dolnym rogu. Na odpowiedzi (tylko na oryginalnych kuponach) czeka-
my dziesięć dni od daty ukazania się numeru. 

Rozwiązanie wszystkich haseł krzyżówki jest dostępne na stronie www.
nj24.pl w zakładce Rozmaitości.

Rozwiązanie krzyżówki nr 4
IGRZYSKA POLONII W LUTYM
Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki nr 4 nagrodę pieniężną w wysokości 

50 zł otrzymuje Ludmiła Wróbel ze Starej Kamienicy.

nr 6

M
. P
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Imię i nazwisko: Zenon Zatchiej
Zajęcie: rolnik z Grudzy (gmina Mirsk) od 1984 roku; inicjator i organizator środ-

ków (jako pierwszy z diecezji legnickiej sięgnął po dotacje unijne) na remont ośmiu 
kościołów w Grudzy i okolicach oraz starych murów kamiennych; współzałożyciel  
i prezes Stowarzyszenia „Razem Więcej” w Grudzy.

1. Mieszkam tu, bo:
Mieszkam w Grudzy, bo tu się urodziłem. 

I kocham tę ziemię. 
2. Lekcja z dzieciństwa, którą zapamię-

tałem:
Lekcje pracy na roli od taty. Pamiętam, jak 

pole orałem jeszcze końmi. Wtedy, na 14 ha 
roli, praca była cięższa niż teraz, gdy mam 
120 ha i do dyspozycji maszyny rolnicze. 
Pomagałem tacie od 12. roku życia. To mnie 
nauczyło szacunku do pracy. 

3. Ten pierwszy raz:
Jako 18-letni młodzieniec zorganizowa-

łem w Grudzy Ludowy Zespół Sportowy 
(piłka nożna). Wtedy dużo więcej mieszkało 
młodzieży w Grudzy, łatwiej było się zorga-
nizować. 

4. Przebój życia:
Sport. Jeszcze niedawno systematycznie 

grałem w koszykówkę w Mirsku. Teraz zo-
stało kibicowanie sportowcom z naszego 
regionu.

5. Wkurza mnie:
Bezradność ludzi. Obojętnie przechodzimy 

wobec możliwości. 
6. W życiu nie umiem się obejść bez...

Bez pracy na roli. Dla mnie jest to oderwa-
nie od wszystkiego, uspokojenie. To mój raj. 
Bez tego bym się w życiu zgubił. 

7. Gdybym dostał 100 tys. zł...
To, co w życiu osiągnąłem, wystarczy mi. 

Pieniądze przeznaczyłbym na cele charyta-
tywne. 

8. Gdyby Polska była monarchią, królem 
uczyniłbym...

Postawiłbym na Justynę Kowalczyk. Za 
jej ambicję i ducha walki. Pokazuje nam 
wszystkim, jak trzeba walczyć, walczyć i znów 
walczyć. 

9. Za późno na:
Za późno pojawiły się możliwości związa-

ne ze środkami unijnymi, Grudza inaczej by 
wyglądała. Dla mnie za późno na zostanie 
koszykarzem. Kiedyś miałem takie marzenie. 

10. Ulubiona anegdota:
Trzy lata temu otrzymałem pismo z Mini-

sterstwa Kultury i Dziedzictwa Narodowego 
z nagłówkiem: „Przewielebny ksiądz pro-
boszcz, Zenon Zatchiej”. Pismo zostawiłem 
na pamiątkę jako nieformalne powołanie na 
funkcję.

MPP

Brawa dla:
Właścicielki kwiaciarni Anny Po-

pławskiej, prezesa „Simetu” Ryszarda 
Grota, Urzędów Miasta w Jeleniej 
Górze i Kowarach oraz Związku Gmin 
Karkonoskich za wsparcie rzeczowe 
i finansowe Karnawałowego Balu „Pod 
Muchą i Na Szpilkach” Osób Niepełno-
sprawnych z wyborem Sportowca Roku. 
Brawa przekazali uczestnicy piątkowej 
imprezy oraz Zarząd Terenowy Pol-
skiego Towarzystwa Walki z Kalectwem 
w Jeleniej Górze.

(stob)

Upartych i konsekwentnych jele-
niogórskich szefów MKS Karkonosze 
Sporty Zimowe, Międzyszkolnego 
Ośrodka Sportu, Zespołu Szkół Pod-
stawowych nr 15 i Gimnazjum nr 5 
za zorganizowanie I Miejskich Igrzysk 
Młodzieży w narciarstwie biegowym. 
Po 10 latach czekania na wpisanie 
imprezy do kalendarza zawodów MOS, 
chłopcy i dziewczęta z ośmiu szkół 
podstawowych i gimnazjalnych na so-
bieszowskich trasach długości 1,4 i 2,8 
km rywalizowali w biegach techniką 
klasyczną. 

(stob)
Działaczy lubańskich Łużyc za pod-

pisanie umowy partnerskiej z WKS-em 
Śląsk z piłkarskiej ekstraklasy. Jako 
filia wrocławskiego klubu Łużyce mogą 

liczyć na udział swoich wychowanków 
w atrakcyjnych turniejach z doborową 
futbolowo obsadą drużyn, oglądanie 
na żywo meczów mistrzowskich Śląska 
i podwyższanie trenerskich kwalifikacji 
opiekunów grup młodzieżowych. 

(stob)
Personelu oddziału laryngologii 

w Wojewódzkim Centrum Szpitalnym 
Kotliny Jeleniogórskiej, który odnalazł 
i następnego dnia oddał złoty kolczyk. 
Rodzinną, cenną pamiątkę po babci 
pani Sylwia Ch. zgubiła w szpitalu pod-
czas badania słuchu czteromiesięczne-
go synka Adasia.

(stob)
Miejskie Integracyjne Przedszkole nr 

14 w Jeleniej Górze składa szczególne 
podziękowania za okazane wsparcie 

i pomoc w działalności placówki Bur-
mistrzowi Karpacza, który ufundował 
nagrody w przedszkolnym konkursie 
literackim. Dziękujemy również Paniom 
Marii Nienartowicz, Iwonie Lach oraz 
Małgorzacie Osiej- Gadzinie za uświet-
nienie całego konkursu.

(ROB)
Gwizdy dla...
PKO BP ,największego banku w Pol-

sce, którego nie stać na zatrudnienie 
pracownika na zastępstwo chorej 
kasjerki w oddziale w Piechowicach. 
Klienci, a było ich bardzo dużo, stali 
w kolejce nawet po półtorej godziny, 
chcąc dokonać wpłaty. Bardzo często 
zdarza się, że klienci stoją w kolejkach 
bardzo długo, a bank PKO BP, który 
pobiera od klientów wysokie prowizje, 

w ogóle nie liczy się z czasem. Taka 
sama sytuacja jest w PKO BP Oddział 
przy ul. K. Wyszyńskiego w Jeleniej Gó-
rze, który czynny jest od 10.00 do 17.00 
i, chcąc załatwić najdrobniejszą sprawę, 
trzeba stać „kilometrowych” kolejkach. 

(isz)
Decydentów z Głównego Inspek-

toratu Transportu Drogowego, którzy 
dopiero po kilku latach braku zupełnego 
zainteresowania sprzętem, zadecydo-
wali o usunięciu z jeleniogórskich ulic 
pięciu metalowych puszek na radary, 
czyli fotomasztów. Były one...nieużyt-
kowane. Żadne z urządzeń zwanych 
popularnie straszakami kierowców, nie 
miało nawet podłączonego zasilania 
elektrycznego.

(stob)
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W gabinecie Wiesława Ziółkow-
skiego, burmistrza Lubomierza, na 
ścianie pełnej dyplomów, wyróżnień, 
umów współpracy i innych pamiątko-
wych dokumentów dostrzec można 
zdjęcie Witalija Kliczko, światowej 
klasy boksera, a ostatnio jednego z li-
derów ukraińskiej opozycji, aktywne-
go na kijowskim Majdanie. Skąd szef 
ukraińskiej partii Udar w najważniej-
szym pokoju stolicy polskiej komedii? 
- W tamtym roku byliśmy na Festiwalu 
Filmów Łemkowskich w ukraińskim 
Monastyrze. Trafiliśmy na kampanię 
wyborczą i takie materiały były roz-
dawane - wyjaśnia burmistrz. Już wia-
domo, skąd inspiracje będzie czerpał 
Wiesław Ziółkowski w najbliższej 
kampanii wyborczej... (10)

W tym tygodniu będzie się działo 
dużo. Postaraj się nie reagować 
spontanicznie, ale bądź otwarty na 
wszelkie propozycje. 

Nie daj się namówić na inwestycje, 
których nie planowałeś. Powinieneś 
dokładnie liczyć każdą wydawaną 
złotówkę, bo wkrótce czekają Cię 
spore wydatki. 

Łap okazję, nawet jeśli wymagać to 
będzie całkowitego przeorganizowania 
najbliższych dni. Uważaj na Pannę - 
źle Ci życzy.

Chociaż rozsądek podpowiada 
mądrze, tym razem kieruj się ser-
cem i stanowczo żądaj konkretnych 
deklaracji. Warto też uporządkować 
sprawy zawodowe.

Stworzyłeś dość dwuznaczną sytu-
ację i ciężko Ci będzie teraz ją odkrę-
cić. Stań do konfrontacji i nie szukaj 
wymówek - to najrozsądniejsze, co 
możesz teraz zrobić.

Nie bój się podejmowania decyzji - 
sprawy, które od dawna ”chodzą” Ci 
po głowie, będziesz mógł wprowadzić 
w życie. Pora na poważną rozmowę 
z bliską osobą.

Nie staraj się zaprzeczać faktom, tyl-
ko obierz odpowiednią do sytuacji tak-
tykę działania. Jak bardzo praca Cię lubi, 
przekonasz się w najbliższych dniach. 

Tydzień pomyślny, warto więc 
wykorzystać tę aurę i załatwić sprawy 
od dawna odwlekane i trudne. Możesz 
być milszy dla Bliźniąt, ale na taryfę 
ulgową nie licz.

Czas na rozpoczęcie radykalnych 
zmian - poranną gimnastykę, pra-
widłowe odżywianie, odstawienie 
używek. Jest ktoś, komu na Tobie 
zależy, więc…

  
Nie zawsze Twoje decyzje są 

trafne, co nie oznacza, że nie masz 
ich podejmować. Ten tydzień będzie 
sprzyjał dokładnemu przemyśleniu 
ostatnich działań. 

Nie opieraj swoich najbliższych 
planów na obietnicach osób trzecich 

- nic z tego nie wyjdzie. Tylko Twoja 
własna praca i determinacja gwaran-
tują sukces.

Bliska osoba nie potrzebuje moty-
wacji, ale pokaż, że Ci na niej zależy. 
Jeśli nie musisz, nie angażuj się 
w żadne dodatkowe zajęcia - to nie 
będzie zdrowy układ.

(ep)

Konferansjer, autor tekstów satyrycznych, komentator 
„Szkła kontaktowego” w TVN 24, Tomasz Jachimek, nie 
był w Szklarskiej Porębie - Jakuszycach jedynym artystą 
kabaretowym. Na biegówkach ścigał się też Jacek Łapot, 
czyli główny trzon kabaretu DŁUGI. Pan Tomek przyznał się, 
że biegówki są mu obce, ale obiecał solenny trening...na-
stępnej zimy. Obecnie ma za dużo zawodowych zobowiązań. 
Wielbiciele jego ciętego pióra i oryginalnych ripost będą 
zaskoczeni informacją o piłkarskiej przygodzie w drużynach 
juniorskich Bałtyku Gdynia. (5)

W Hotelu Gołębiewski podczas programu „Szafa gra”, w którym 
artyści z warszawskich teatrów Buffo i Roma śpiewali hitowe 
piosenki z lat 70’, 80’, i 90’ oraz przeboje disco polo, na scenę nie-
oczekiwanie wkroczyła poseł Małgorzata Sekuła-Szmajdzińska. 
Sprostowała zapowiedź, że słynna piosenka „Nie płacz, kiedy 
odjadę” z repertuaru zespołu Marino Marini została w Warsza-
wie wykonana w latach 50-tych. - To wydarzyło się w kolejnej 
dekadzie - powiedziała balowiczom pani Gosia i dodała - Włoski 
przebój z polskimi słowami w Sali Kongresowej zadedykowano 
znakomitej konferansjerce i dziennikarce z Tele Echa, Irenie Dzie-
dzic. Pani poseł preferuje muzykę poważną i... popową. Jak nam 
wyznała, zawsze bardzo lubiła tańczyć. W latach młodości ostatnia 
opuszczała parkiet w godzinach rannych. Na balu „Człowieka Roku” 
tańczyła do czwartej rano. (5)

Na Polanie Jakuszyckiej narciarze amatorzy najczęściej fo-
tografowali się z Magdą Steczkowską i Czesławem Mozilem. 
Była menedżerka siostry, Justyny Steczkowskiej, popowa woka-
listka, chórzystka i altowiolistka, paradująca w dresie z napisem 
Królowa Śniegu, zdradziła nam w sekrecie, że jako muzyk sesyj-
ny ma w dorobku 50 (!) płyt. W Szalonej Sztafecie Gwiazd pani 
Magda biegła w doborowej grupie nr 15 z Michałem Olszańskim. 
Stale wesoła i uśmiechnięta, biegowa debiutantka była zachwy-
cona swoim nowym sportem i izerskim krajobrazem. (5)

Wybrana „Człowiekiem Roku 2013” Iwona Kobierecka (w środku), miała silną 
stolikową grupę wsparcia. Sołtys i prezes w jednej osobie kibicowali mąż Stanisław, 
kapitan piłkarskiej Pogoni Wleń pan Wojtek oraz Marta, Justyna i Bartek - miesz-
kańcy wsi Modrzewie, w której pani Iwona rządzi. Za to, co robi, kochają ją wszyscy, 
co zresztą zgodnie potwierdzili. Decyzję jurorów przyjęli z gromkim aplauzem. (5)
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